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t/ydzia? rolniczy nn uniwersytetów* eńskim
J ed n y m  z w ie lk ic h  p a ra d o k só w  i 

trag iczn ych  n iep o ro z u m ie ń ,  k tóre za 
w a ż y ły  na z a h a m o w a n iu  tem pa roz- 
w eju  g o sp od arczego  i ak tyw izacj i  n a ­
szych  z iem  na tle o g ó ln o -p o lsk im  by ł  
brak w j ż s z e j  S zk o ły  R oln iczej  w  W il  
tó e  przez jak iś  czas, o p o tem  trwają  
ea k ilka lat w a lk a  o S tu d iu m  R oln i­
cze przy U. S B. i w reszc ie  o W y ­
dzia ł Rolniczy.

Dziś, g d y  la w alk a  zosta ła  zakoń  
ezf na zw y c ię s tw em  zrozu m ien ia  n a j­
is to tn ie jszy c h  potrzeb  naszej  ziem i,  
czego  w yraz  zn a jd u jem y  w e  w cz o ra j­
szej  o s ta tecznej  już u ch w a le  Senatu,  
p o w o łu ją c e j  do życ ia  YV\ dział Rolny  
przv  U n iw e r sy te c ie  S tefana B atorego  
W W iln ie ,  m ożn a  się ty lk o  dziw ić ,  że  
na za ła tw ien ie  tej tak p alącej  i n iez ­
będ n ej  sp r a w y  c z ek a liśm y  tyleż cza­
su, co  na n orm alizację  s to su n k ó w  poi 
sk o  litewsk ich.

Nad ro ln ic tw em  nie  ty lk o  ziem i  
> U le ń sk v j  i n o w o g ró d zk ie j  ale w  
ogó le  ro ln ic tw em  w ca łej  P o lsc e  od 
ch w il i  od zysk an ia  n iep od leg łośc i  za- 
c ą ż \4  grzech  p ierw orod n y  n ie d o c e ­
n ian ia  jego  potrzeb  O b ja w iło  się to 

ja sk r a w y m  u p r zy w ile jo w a n iu  w y t ­
w órczośc i  o r z e m v s ło w e j  kosztem  rol­
n iczej ,  czego  k la sy cz n y m  p rze jaw em  
w latach  k ryzysu  b y ło  z jaw isk o  n az­
w a n e  „rozw arc iem  n ożyc“ cen ro ln i­
czych  i p rze m y s ło w y ch

Ale jeszcze gorsze skutki od upo- 
^'edzenia ekonom icznego spow odo­
w ała w  roln .ctw ie ucieczka z tej dzie 
• zinv w ytw órczości kapitału facho- 

w iedzy rolniczej. Zasugerowana

b rak iem  re n to w n o śc i  w  ro ln ic tw ie  
jak gd yb y  len  stan rzeczy  m ia ł trwać  
w ieczn ie ,  m łod z ież  rolnicza stroniła  
od fa ch u  ro ln iczego , a p ań stw o  m e  
czyn i ło  nic, aby tem u  przeciwdziałać.  
O dw rotnie ,  sz ło  na zm n iejszan ie  l icz­
by katedr ro ln iczych  czego  n ajb o leś­
n iejszym  dla naszej  ziemi p rzyk ła ­
d em  b y ło  dążen ie  do c a łk o w iteg o  sk a ­
sow an ia  S tudium  Roln iczego  na 
U. S B

W  okresie, gdy w  ogóle  ze stro ­
ny m ło d z ie ży  n ie  m ożn a  b y ło  oczek ,  
w ać l iczn ie jszego  n ap ływ u  na rolni­
ctw o ze w zg lędu  na sy tuację  g o sp o ­
darczą, zabran ie  dwtjph starszych  kur  
sów’ S tu d iu m  Rolnego  z W iln a  u n ie ­
m ożliw i ło  w  ogó le  m iesz k a ń co m  pół 
n ocno - w sch odn ie j  P o lsk i kszta łcenie  
sw y ch  dzieci w  zaw od zie  rolniczym .

Na szczęśc ie  za trzym ane w  sw ym  
rozwojti S tudium  Rolne U, S. B. na 
sk utek  sk asow an ia  III i IV roku stu  
diów  od roku 1930 rozpoczęto  p o n o ­
w nie  n orm aln ą  d zia ła lność  a w  1932

r. w y p u śc i ło  p ierw szych  inżyn ierów  
ro ln ik ów .

P o m im o ,  iż n ieco  później przyszły  
znow u c iężk ie  ch w ile  i l ikw idacja  Stu  
cliiun b y ła  już p ostan ow iona ,  zd ecy ­
d o w a n e  s ta n o w isk o  społeczeństw a  roi 
niczego oraz ó w czesn ego  Rektora  
p rof  W it. S tan iew icza  w p łyn ę ło  na 
p o w str zy m a n ie  w ykon ania  decyzji  
M inisterstw a O. P  i W . R. Studium  
n'c ty lko  n i ;  z l ik w id ow an o ,  a le roz 
p oczę ły  się  starania o jego przekształ  
cen ie  na w ydz. rolniczy. Obecnie zo­
stały on e  u w ień czo n e  p om yśln ym  w y ­
nikiem .

W  ciągu  trzyletniego przeszło ok  
rc-su sprawro w a n ia  w ładzy  rektorskiej  
na U. S B. prof. S taniew icz zdołał u- 
sp osob ić  p rzy ch y ln ie  M W . R. i  O. P. 
oraz n a jw y ższe  czynn ik i p ań stw ow e  
dla sp^aw^y przekszta łcenia  studium  
roln iczego  w w y d z :ał rolniczy. \V z- 
bach u s ta w o d a w c zy c h  odpow iedn i  
w niosek  Rządu poparli p osłow ie  1 se

Se ie  t uchwalił
utworzenie Wydz. Rolniczego na USB

WARSZAWA, (Pat). M czasie wczo  
rajszych obrad Senatu sen. Beczko- 
w icz zreferow ał projekt ustaw y o 
przekształceniu dotychczasow ego Siu 
dlum  R olnirzego w .Uniw ersytecie Ste 
fana Batorego w W ilnu na W ydział 
R olniczy, w skazując na to, że potrze­

by ziem  w schodnich nasuwają konie­
czność znacznego rozszerzenia prac 
badaw czych i pow ołania now ych ka­
tedr jak rybactwa, leśnictw a i t. p.

W  głosow aniu Aenai przyjął usta­
wę w brzm ieniu sejm ow ym .

p o ł  . \:m  a, O-Bt w a
Przemóu/iei>«e p. ministra *p ôi» z.ayranicjLnyck lozufo 
Becka, ayyłasMone uw Senacie fi ni a 23 marca 193 3 roka

W A RSZAW A, (Pat). P rz em o w ie  
n ie  p. M inistra Spraw  Zagranicznych  
B eck a ,  w y g ło sz o n e  w  Sonacie dnia 23  
tnarca 1938 r.:

„ W y so k a  Izbo!
Zab ieram  głos w od pow iedz i na 

in terp e lację ,  w n ies io n ą  w  tej Izbie  
w  sprawne zajść na p ogran iczu  p o ls ­
ko l i te w sk im . Z arów no charak ter  sa­
m eg o  in cyd en tu ,  jak i jego szersze  tło, 
jak też i d a lszy  b ieg  w yd arzeń ,  skła-  
n !ają  m nie  do w y p o w ie d z en ia  się na 
p len u m  Senatu , nie, ogranicza jąc tym  
razem  odpowńedzi rządu do p ise m n e ­
go  w yjaśn ien ia .

Głębokie i zrozu m ia łe  za in tereso ­
w an ie  p arlam entu  i n ajszerszej  o p i­
n ii  kraju  u zasad n ia ją  ch yba d o sta ­
teczn ie  ten fakt.

O SAMYM INCYDENCIE
p o w ie m  k rótko , bo m im o  sw eg o  dra 
m a te c z n e g o  p rzebiegu  b y ł  on jed yn ie  
Irogm enteni dużego m iędzynarodo  
w ego zagadnienia. D w ie  rzeczy  m u ­
szę jednak podkreślić .

Zginął żo łn ierz  Korpusu O chrony  
P ogran icza .  Jeśli jego  krewr utrwal, 
purozuniicnie m ięd zy  d w o m a  sąsiadu  
jącym i n arod am i p o lsk im  i l i t e w sk im  
to zginął w  sz lach etnej  sprawie.

Poza tymi św iat  m usi w iedzieć ,  że 
w Polsce za Każdym pełniącym sw ą  
służbę żołnierzem stoi całe państw o.

Nie n m m  zam iaru  m ó w ić  wnęce; o 
in cy d en c ie

Podstawy' problem u ogó ln ego ,  za­
sad niczego .  są p an om  z p ew n o śc ią  
znane jak i w ię k sz o ść  w yd arzeń  i 
d ziałań , zw ią z a n y c h  z jeg o  l i i s to r ą ,  

nad tym  n ie  m am  zam iaru  rozw o-  
dzić się dziś szerzej,  gdyż m am  n a ­
dzieję, że
STOIMY U PROGU NO W EJ EPOKI.

Styyierdzić ty lk o  m uszę ,  że w  dłu  
g im  szeregu  lat, p op rzed zających  dzi  
s ie jsze  z jaw isk a ,  rząd R zeczypospoli­
tej nie zaniedbał żadnej Sposobności, 
żadnego środka, ażeby nienorm alne, 
a zatem  nfcbczpieczne w arunki na­
szego sąsiedztyya z Republiką L itew ­
ską na rozsądniejsze i lepsze skiero  
" a ć  lory.

Stw ierd zen ie ,  że
W y c z e r p a l i ś m y  w s z y  s t k i e

NASZE DYPLOMATYCZNE SftO A kt
dla poprayvienia is tn iejącego  p op rze  
dnio stanu rzeczy, zb iegło  się  z o k re ­
sem . w  k tó r y m ; jak m ia łem  to sp o ­
sob n ość  wr p arlam en cie  w yjaśn ić ,  in ­
stytucje  i m eto d y  życ ia  m ię d z y n a r o ­
d ow ego , u zu p e łn ia jące  przez długi ok 
res czasu  n orm alną d yp lom ację ,  u le­

gły zn aczn em u  osłabieniu . Przeciw-  
stawdając p oglądy n aszego  rządu ner  
w ow ośc i ,  rozszerzającej się łatw o  
sk u tk iem  takiego  rozw oju  ogólnej  sy  
lnacji, yyskazyyyałcm n iejed nok rotn ie  
że istnieji zaw sze z jed n ej  strony ży-

(.̂ Dokończenie na str . 2 )

Jutro rozpoczną się polsfco-!itevrsk'e
rokowania w sprawach technicznych

WARSZAWA, (Pat). W  dn. 25 m ar 
ca przybędzie Uo Augustoyya delegacja  
litew ska w sk ładzie dyrektora dróg 
inż. T uskanisa, inż. kolei Augustajni- 
sa, dyr. poczt Banaitisa, radey praw ­
nego min. spraw . zagr. Kribickisa, re 
ferenia m in. spr. zagr. M aczulisa oraz 
ekspertów  —  na konferencję polsko- 
litew ską w spraw ach technicznych  
zw iązanych z norm alizow aniem  sto­
sunków7 polsko - litew skich .

W  skład delegacji polskiej, która 
w eźm ie udział w7 polsko - litew skiej 
konferencji w Augustowie wchodzą  
następujące osoby:

Przew odniczący: w icedyrektor de 
partaincntu politycznego M. S. Z., T. 
G wiazdoski, zastępca przew odniczące  
go: radca M. S. Z., J. Barański, człon­

kow ie: z m in. kom unikacji —  naczel­
nicy wydziałów7 dr R. Z aw ojski, inż. 
S, Saw icki, inż. J. B udzyński i radca 
Zahorski. Z m in. poczt i telegrafów  
—  naczelnicy w ydziałów  R. M achal- 
ski, inż. J. Jakubowski i radca S. Ł u­
kaszew icz.

W  pracach kom isji w eźm ie poza  
tym  udział kilku urzędników  M. S. Z. 
i zainteresow anych m inisterstw7.

WARSZAWA, (Pat). W naibliź  
szyeh dniach odbedzie się konferen­
cja przedstaw icieli kolei polskich  i H- 
trw skich w celu om ów ienia spraw do 
tyczących otwarcia ruchu kolejow e­
go sąsiedzkiego polsko - litew skiego  
m iędzy stacjam i Zaw iasy — Vievls 1 
T iak iszk i —  Sestokai.

Litewskie sfery gospodarcze
zedowotaftę z pQr«!zum!fisra pplf ko-litewsklego

RYGA ,(Pat). O soby p rzyb yw ające  
z K ow na twierdzą, że w  kołach  k u ­
p ieckich  i p r z e m y s ło w y c h  p anuje d u ­
że zadow7olen ie  z p o w o d u  norm aliza ­
cji s to su n k ó w  z P olską , co w in do  sp o  
v\ o d ow ać  znaczne  zv iększem  - obro­

tów handiow7ych.
P rzypu szczają  też, że z ch w ilą  gdy  

sti sunki zupełn ie  się unorm ują, z y s ­
k a  na tym  bardzo port litewski  
hłajpeda.

Premier Tubelis otrzymał urlop do 19.IV
BERLIN, (Pał). Z Kowna dono­

szą: urzędow o stw ierdzają tu, że ur­
lop prem iera Tubelisa, który od 19 
stycznia przebyw a na kuracji w Szwaj 
carii, przedłużony został do 19 k ftiet 
nia. Zastępcą jego pozostaje nadal ini

n ister K om unikacji Stanisauskas. 
Zastępcą Tubelisa na stanuwusku m i­
nistra finansów  będzie Indresinas.

W  ten sposób upadają w szelk ie po 
głoski i  kom binacje o rzekom ej dy­
m isji rządu litew skiego.

natorow . ? z iem i w ileń sk ie j  (referenta  
ni by li  p os łan k a  P ełczyń sk a  i  sen. 

B tcz k o w ic z )  no i w  te ch w il i  o sta te­
czna d ecyzja  zapadła.

T y p o w o  ro ln icze  z iem ie  p ó łn o c n e ­
go w7schod u  Po lsk i,  p o s ia d a ją c e  o d ­
m ien ne od reszty  kraju  w a ru n k i k l i­
m atu i g leby  d ocze k a ły  się w ięc  w  t( n 
sposób n a leżytego  u w zględ n ien ia .

W  p rzysz łośc i  w sk u tek  tego m niej  
b ęd ziem y m ie l i  różnego  rodzaju  za ­
w odów  i n ieu d a n y ch  ek sp e r y m e n tó w  
d o k o n y w a n y ch  na m ie jsc o w y m  tere­
n u  przez fa c h o w c ó w  - teoretyków ,  
nie p os iad ających  d ośw iad czen ia  i 
m ezbędn ej  znajom ości w a ru n k ó w  
m iejscow ych .

K szta łcenie  fa ch o w c ó w  na m ie js ­
cu, w  m ie jsc o w y c h  w aru n k ach ,  daje  
b ow iem  p e łn ą  gw aran cję  ja k o śc i  ich  
w iedzy fach ow ej.

Nie m niej  w a żn ą  od jakośc i jed ­
nak jest lość. O rganizacja  m ie jsc o w e  
go ro ln ic tw a  dotąd nie m ia ła  za p ew ­
n ionego  sta łego  d o p ły w u  in te ligencji  
rolniczej. Z k o n ie cz n o śc i  prace orga ­
n izacyjne ujęli w  sw7oje ręce lu dz i0 
nic w sp ó ln e g o  z ro ln ic tw em  nie mają  
cy, „ za w o d o w i organizatorzy" . Oczy  
w iście to zawodowTe sp o łe c /n ic tw o  i 
organ izow an ie  od erw an e  od podłoża  
i gru n tow n ej  zn ajom ośc i  tego, co się 
organizuje  m u sia ło  w y tw o r z y ć  w  k a ­
drze „ za w o d o w y ch  organ izatorów "  
ci-ś w  rodzaju  „p sych ik i  p a so ży tn i­
czej", szk o d liw ej  dla h arm on ijn ego  
rozw oju  o r g a n iz a c j i  rolniczych.

Gdy kadrę d zia łaczy  ro ln iczych .  
K M Wggaa e g  j  u i

nie p o s ia d a ją c y ch  fa c h o w e g o  p rzygo  
tow an ia  ro ln ic ze g o  z luzuje  kadra  
p rzy g o to w a n ie  to p osiadająca ,  stan  
rzeczy n iew ą tp liw ie  zm ien i  się  na le­
psze. J es te śm y  św ia d k a m i sta łego  
wzrostu  tej k adry  od roku  ly32 ,  to 
zn aczy  od chv. di, gd y  w ile ń sk ie  S tu ­
d ium  R d n ic z e  w y p u śc i ło  p ierw szych  
d y p lo m o w a n y c h  in ży n ier ó w  ro ln i­
k ó w  D ecyzja  rozszerzen ia  S tu diu m  f 
przekszta łcen ia  go na w y d z ia ł  Rolni-  
czy  w zrost  ten w zm o że  przyśpieszy .

Ale i to jeszcze  n ie  w yczerp u je  
w -z j s tk ic h  d od atn ich  stron p o w sta ­
nia W yd z .  Roln. Może n a  n ajw aż-  
nu-jsze z zagadnień , które się z t \ m  
fak tem  łączy ,  w skazuje  sp ostrzeżen ie ,  
jr kie cz y n im y  dziś w  art. p. t „Tra-  
gcd :a cz łow iek a  tutejszego"  na str. 5, 
M amy bow7i°m  w y b itn y ch  fa c h o w c ó w  
i zn a w c ó w  w szys tk ich  dziedzin  i dla  
k a żd ego  z b o g a c tw  n a tu ra ln ych  n a­
sze z iem i z osobna: r>baków , leśni 
ków , łąk arzy , h o d o w c ó w  i ro ln ik ów  
w śc is łym  tego  s ło w a  znaczeniu , ale  
na odpow iedn i eh s ta n o w isk a ch  bra­
kuj' e  i b ra k o w a ło  n am  stale ludzi,  któ  
rzy b y  znal' do dna p sy ch ik ę  m iejsco  
w ego  cz ło w ie k a  i wTaIory tej p sych ik i  
umieli w yk orzystać .

Najw iększym  d orob k iem  o b ecn e­
go S tu diu m  R o ln iczego  w W iln ie  jest  
jego  d o ty c h c za so w a  a tm osfera  zrozu-  
n f e t r a  w a lo ró w  tej p sych ik i oraz  
ch ęć  i u m ie ję tn ość  ich  w y k o r z y s ta ­
nia. W y d z ia ł  R o m y  Dow inien  tę tra­
dycję p odtrzym ać i rozw inąć .

P  L e m ie s z .

Mianowanie posłów w Kownie Warszawie
WARSZAWA, (Pat). Pan P rezydent R. P. udzielił agrem ent dla po­

sła litew skiego w W arszaw ie p. K azitnierza SZKIRPY, dotyehezasow ego  
stałego delegata L itw y przy L idze Narodów w Genewie.

WARSZAAA A, (Pat). Pan P rezydent Republiki L itew skiej udzielił 
agrem ent dla posła R. P. w7 K iw n ie  p. Franciszka CHa KWATA.

Nowomiam>\vanv poseł litewski w W a r ­
szawie p. Knzlmierz Szk lrpa  urodził  s !ę 18 
lulego 1895 r. we wsi M am ajuny,  pow. b i r ­
mańskiego. Gim nazjum  ukończył w Milawie, 
następn ie  wstąpił do Ins ty tu tu  Handlowego 
w Petersburgu .  Ukończył carską  szkołę o f i ­
cerską  w Petcrhofie.

Do wojska l itewskiego wstąpił  w r. 1918. 
W  czasie w ojny  w wojsku l i tewskim d zwo­
dzi! 5 p. p. w stopniu  k a p i ta n a  i m a jo ra  

N astępnie  ukończył  W ydzia ł  P ra w a  w 
Uniwersytecie W ito lda  Wielkiego w Kownie. 
W  r. 1935 ukończy ł  akadem ię  w o jskow ą  w 
Brukseli.  W  r. 1925—26 był szefem Oddziału
I) wj wiadowczego sz tabu generalnego W 
r. 1926 pełnił  obow ązek szefa sz tabu  genc- 
ralnegu do r. 1928.

O J 1928 r. do lipca 1937 r. pełnił  sbo-

v  ązk, a t tache  wojskowego przy  poselstwie 
P tewskim  w Berlinie.

W  lipcu 1937 r. został  p rzen ies iony  da 
rezerwy w stopn iu  p u łk o w n .k a  i m ianow any  
przedstawicie lem  Litwy przy  Lidze V irmlów 
w Genewie.

*
N ow om ian o w an y  poseł polski w K an n ie  

p F. C harw at u rodź .ł  się w r. 1881. Studia 
p raw nicze  ukończy ł  n a  uniwersytecie  w Wie 
dn iu  i Czerniowcach.

Po w stąp ien iu  do polskiej  s łużby z ag ra ­
nicznej  p. F. C h a rw at  za jm ow al n es tępu jące  
s tanow iska :  kon su la  we W rocław iu ,  Berli­
nie,  H am b u rg u ,  kunsu la  gen. w C harkuwle 
i Rydze (1923—21), posła  w Tallinie  ( t3 2 t— 
28), w Helsinkach  (1928—36) i w Bydze |od 
1936 r. do osta tn ich  dni).

Protest Polski
przeciwko stanowisku prasy francuskiej

PARYŻ, (Pat). Am basador R. P. 
w Paryżu  przesła ł w  dniu  dzis ie jszym  
do fran cu sk iego  ministerstw a spraw  
zagran icznych  notę p rotestującą  prze  
c iw k o  ten d en cy jn em u  stanow isk u ,

zaję tem u  p rzez  zn aczną  część  orga­
n ó w  prasy  fran cu sk iej  o d n ośn ie  do  
ostatn iej  f a z y ,s to s u n k ó w  p o lsk o  - li­
tew sk ich

W Kownie nastąpiło uspokojenie
R Y G A ,  (Pat). Z K o w na  d o n o s zą : iy c . e  

w ra ca  d o  n o rm a ln e g o  b ia g j .  W y c o fy w a ­
n ie  w k ła d ó w  z b a n kó w , k tó re  p r z y b ra ło  w  
ch w ili z a o s trzen ia  za fa rgu  z Po lskę  charak  
ter g o rą c zk o w y , o b e c n ie  js t a ło .  N ie k tó re  
in s ty tu c je  k re d y to w e  no tu ją  n a w e t p o w ró t  
w k ła d ó w . D o  zm 'iin y  nasł ro ju  p r z y c z y n iły  
s ię p rze m ó w ie n ia  w y o itn y c h  o so b is to ś c i i 
o d e zw y , n aw o . iją c e  d o  za ch o w a n ia  spo

ko ju ,

_ W e  w to re k  w :e c zó r  k o m e n d a n c i w o je i 
n i w yd a i, ostre  z a r z ą d z e r ia ,  za ka zu ją ce  
u r z ą d z a n a  w s z e lk ie g o  ro d za ju  zg ro m a ­
d z e ń  i m an ife s ta c ji.

W e  w to re k  w ie c zó r  za n o to w a n o  w  Kow  
n ie  i na p ro w 1 le j i k ilk a  m an ife s ta c ji, któr« 
b y ły  z lik w id o w a n e  p rze z  p o lic ją  A>-eszfa 
w an o  sze re g  o so b .

Arcyksieże Józef 1 erdynad uwieziony
W IED EŃ , (Pat) (54-ietni arcyks ią  

że J ó ze f  F e r d jn a n d ,  syn  arcyks ięc ia  
F erdyn and a  T o sk ań sk iego ,  zosta ł osa  
d zony w  areszcie  o c h ro n n y m . Krok  
ten m o ty w o w a n y  jest  tym , że  arcy-

k siąże w y ra ż a ł  się  w  sp osób  obliźają  
cy o n a r o d o w y m  socja lizm ie ,  co wy-  
w o la ło  w ie lk ie  oburzen ie  w  sp ołeczeć  
stwie. f
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Wypadki litewskie w Senacie
o c h r o n i e  i m i e n i a  1 .  P i ł s u d s k i e g o .  Z n i e « i « f i i e  S ą d ó w  

P r z y s l ę c f l g r A .  M £ c h a  d e m o n s i r a c y j  ( i/ a rs £ < v (t/ a »A lc A
W A R S Z A W A ,  (Pat). W c z o ra js z e  p o s ie  

d ż e c ie  Senatu , k tó re g o  p o r z ą d e k  d z ie n ­
ny  o b e jm o w a ł m. ta. d e b a tą  nad  ustawą 
o  o c h ro n ie  Im ien ia  Jó ze fa  P tsuc sk e go  i 

..a in io rp s la c ię  sen Fu - 
d a k c w s k ie g o  w  sp ra w ie  za jść  na p o g ra n i 
c zu  p o ls k o - lte w sk im , w z b u d z iło  w ie lk ie  
za in te re s o w a n ie  w  Izbach  U s ta w o d a w ­
c zych .

N a  ław ach  rz ą d o w y ch  za s ie d li c z ło n k o  
w ie  g a b in e tu  z p  p rem .e rem  gen . S ła w o  
jem  S U a d ko w sk ir r i na c ze le , na ław ach  
p rz e ć .w ie g fy c h  w ic e m a rs za łk o w ie  Sejm u, 
p re ze s  N IK  g e n . d r  J. K rze m ie ń sk i, p o d ­
sek re ta rze  stanu i w y żs i u rzę d n ic y  p o s z c z ę  
g ó ln y ch  re so rtó w  p ań s tw o w ych . P o  o b u  
s tronach  sa li senack ie j s tanę li b . l ic z n ie  p o  
s ło w ie . W  ło zy  d y p lo m a ty c z n e j z a s ie d . i 
c z ło n k o w ie  ko rp u su  d y p lo m a ty c z n e g o

L o ża  d z ie n n ik a rs k a  z a p e łn io n a  p r z e d ­
s ta w ic ie lam i p rasy  za g ra n ic zn e j i k ia jo w e j. 
G a le r i j  d 'a  p u b lic z n o ś c i p rz e p e łn io n a .

P o  za ia rw ien iu  fo rm a ln o śc i w s tępn ych  
p rz y s tą p ił 5enaf d o  d e b a ty  n ad  rz ąd o w ym  
p ro je k tem  ustaw y

O  O C H R O N IE  IMIENIA 
J Ó Z c F A  PIŁSUDSKIEGO P IE R W S Z tG O  

M A R S Z A Ł K A  POLSKI.
Sen. Jagrym-Maleszewski, re f a u jąc

p ro je k t , o św ia d c z y ł co  n a stępu je : d n  p 15 
m arca  1938 r. p rze z  Sejm , zaś d n ia  17 te ­
g o ż  m ‘e s ią ca  przez* ko m is ję  p raw n ic zą  Ce 
natu, u ch w a lo n y  zo s ta ł b e z  zm ian  rz ą d o  
w y  p ro .e k t  ustaw y o  o c h ro n ie  im ien ia  Jó 
ze*a P iłs ud s k :e g o  P ie rw s ze g o  M a rsza łk a  
P o 's k i. '

W  im ien iu  ko m is ji p ro szę , a b y  W y s z k i 
S ena t p ro je k t  ten w  b r zm ie n iu  se jm ow ym  
b e z  zm ian  u ch w a lić  ra c zy ł.

P o  p r z e m ó w ie n !u re fe re n ta  z a b ra ł g ło s  
p. prezes Rady Ministrów gen. Sławo) 
Składkowskl-

P rze m ó w ie n ie  p. p re m ie ra  p rz y ję te  zo  
s ta ło  h u czn ym i o k la ska m i na ła w a ch  se- 
n a ck ;ch

P o  m o w ie  p re ze sa  ra d y  m in is trów , Se 
nat w głosowaniu Jednomyślnie przyjął 

•ustawę.
M arszałek Prysfor oświadczył m. in

co  n a s tę p u je : u ch w a lo n a  u staw a  b u d z i w 
nas d re szc z  tak n ie d a w n y ch  w sp o m n ie ń  —  
staw ia p rz e d  o c z y  p o s ta ć  W  e lk ie g o  M  ir- 
szałka, W  p e łn i ku ltu  d la  te j p o s ta c i usla 
aaw iam y  d z iś  s z c ze g ó ln ą  o ch ro  tę  je g o  
czc i.

A le  jak z g rz y t  s ta li o kam .eń  o d z yw a  
się suchy p rz e p is  k a rn y  k łó ry  m ó w i „ o ię ć  
la i w ię z ie n ia "  —  kto  '-Lej c z c i uw łacza ,

Żal, że  my w soó łcześn i m arszałkow i 
musimy o d w o ły w a ć  s ię  d o  kar w .ę z ‘en- 
nych, b y  w  n aro dzie  cześć dla W s k rz e s i­
c ie la  o 'Czyzny z a b e z p ie c z y ć , o ra z  by pa 
m ięć J e g o  o d  „za p lu te g o  karła"  u w a li ć.

Izba w ysłuchała  teg o  przem ów 'em a  
D. m arszałka, stojąc.

N a s tę p n ie  p r z y ję to  rz ą d o w y  p ro je k t 
ustaw y o p o w sze ch n ym  o o o w ią z k u  w o js k o  
w ym .

Z  k o le i w  o d p o w ie d z i na in te rp e la c ję  
sen F u d a k o w sk ie g o

W  SPRAW IE INCYDENTU N A  
P O G R A N IC Z U  P O LS K O  - LITEWSKIM

p rz e m ó w ił p. m in is ie r  sp raw  z a g r i in k z  
nych  J. Beck (m o w ę  p . m in istra  p o d a ,e m y  
na sir. 1).

W c h c d z a c g e o  na try b u n ę  p. m in istra  
B ecka  p c w :ta n o  b u rzą  o k laskow .- M o w a  
p . m in is tra  sp raw  za g ra n ic zn y ch  D y la  w ie  
lo k ro fn ie  ży w o  o k la sk iw a n a , a p o  je j z a ­
k o ń c ze n iu  ro z le g ły  s ię  h u c zn e  b raw a .

P o  p rze m ó w .en iu  p, m in istra  B ecka  p. 
marszałek Prysłor z a ko m u n ik o w a ł, r e  w  
m yśl re g u lam in u  m o że  u d z ie l ić  g ło su  
dw um  m ów com .

P ie rw szy  za b ra ł g ło s  sen. FudakowskL 
O ś w ia d c z y ł on  m. in. co  na stępu je :

Z A S T O S O W A N I * ;
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Naród polski I jego państwo nie dybią  
na n iepodległość I suwerenność Litwy I n<* 
całość je{ granic, pragną |e| rozwoju I 
chcą pokojow ego współżycia I takich sto 
sunkow przyjaźni, jakich wymaga dobrze  
zrozumiany interes obu narodów. Te dąże 
nia Polska wyrażała nieprzerwanie w okre 
sle lat 18, nie bacząc na to, że odpow ie  
dzlą Lltwv była stała odm owa I chęć sta 
bllizowanid stosunków m egoanycn państw 
cywilizowanych, nie bacząc na to, że 
wszystko miało się tak. Jak gdyby Litwie 
zależało na wojnie z nami, a nie na p o ­
koju

W  naszym postępowaniu była dbałość 
nie o spokój, lecz o pokój I to nie tytko 
nasz własny, lecz o pokój Europy. Jednak 
momenf, w którym uznano ustępliwość na 
szą za słabość, a słabość za uprawnienie 
do mącenia wody, w którejby obce ręce 
szukaty potowu, przekorac musieliśmy 
wszystkich o tym, że Polska |est siła, którą 
tworzy naród zespolony ze swoim rządem I 
że ona decyduje tam. gdzie argumenty 
rozumu I rozsądku zawodzą. Doświadczę 
nie nas uczy, ze Dokój, oparty o słabość, 
a prawo bronione przez w ersalizm, choćby 
najszczytniejszy, prowadzą do wojny.

W iem y, że w stosunku do Litwy siwo 
rzone zostały dopiero ramy, króre w ypeł 
nić musi żmudny i ciągły wysiłek dobrej 
woli obu narodów i Ich rządów. W iem y  
te przyjaźń zdobyw a się wzajemną zyczli 
wcścią. Zrozumieniem I zauranlem.

Marszałek Piłsudski w przenikliwości 
swej nakreślił drogi naszej polityki zagra 
nlcznej, zgodne z polską racją stanu. 
Przewidywania jego były trafne, a wyko­
nanie wskazań lak umiejętne, że w dobie  
powszechnego zamętu I przegrupowania 
sił, kfóremu towarzyszy wzrastająca sła­
bość jednych, a potęga drugich, - Polska 
staje się coraz bardziej czynnikiem I gwa 
rantką pokoju I uzasadnia swą wartość I 
rolę we współżyciu narodów. W  tym 
współżyciu dalecy od ułud doktrynalnych, 
szukamy siły w sobie I w naszych sojusznl 
kach, mając na oku rzeczywistość, a n?de 
wszystko polską. Świadomi celów, do kić  
rych nasza polityka zagraniczna dąży, da 
'ecy od  sięgania po cudze, gotowi |esteś 
my bronić lego, co od  wieków jesl na­
sze, do ostatnich sił. (Oklaski).

Dlatego to z wypadków ostainkh dni 
płynąć winna poawójna nauka, dla nas 
samych I dla innych.

Dla nas —  bo zaszedł fakt, świadczą 
cy, że poza garstką, która w panice wyra 
ziła votum nieufności państwu, cały naród 
polski wykazał samorzutnie bez uptzed  
niej propagandy I bez różnicy poglądów  
politycznych, lak wyjątkową |edność, że 
można było  w niej w idzieć dobrowolną  
mobilizację moralną na poparcie rządu I 
W odza Sił żbrojnych (oklaski). Fakl śwlad 
czący, że wystarczy sięgnąć do miazgi 
narodu, do nałlsfctnle|szvch jego umiło­
wań. by stała sle Jedność lam, gdzieśmy 
sami dorychczas widzieli Jeno dekom pozy  
cję (oklaski). D b  Innych —  bo  łakl len

świadczy, że ręka obca, która by nas wew 
natrz zmącić i rozłozyć zechciała I która 
by sięgnęła po to, co nasze, od 'zuco- 
na będzie zjednoczonym  ramieniem naro 
du.

Na zakończenie pragną podziękow ać  
panu ministrowi za udzieloną ml oo p o  
wledż, kończąc słowami, od których za 
cząłem: czyn rządu I pana ministra, jako 
kierownika naszej polityki zagranicznej, 
byt rozumny I zgodny z inte-esem I god  
nością Polski. Na zakończenie jeszcze do 
dam: niech te skromne słowa moje będą  
świadectwem, że kontrola parlamentarna 
potrafi odsłonić obok goryczy. Jaka praw 
da zawiera, ła k ie  jej słodycz (Oklaski].

Jako drugi przemawia 
Sen. Śl i w i ń s k i

Stosunek Lifwy do Polski —  oświadczył 
mówca —  stworzył stan rzeczy, stanowiący 
sui generls curiosum, nie mające prece 
densu w stosunkach mlęcfzynarowyrh. Nie 
był to ani stan wojny, ani stan pokoju W  
atmosferze pow ażnego naprężenia p o ł d ż e  
nie takie stawało się niebezpieczne. Przy 
szedł czas, ny to zapalne ognisko zlikwido 
wać

W  polityce zagranicznej odgrywa rolę 
nie tylko samo postawienie sprawy, ale 
tak ie  moment, w którym sprawę się sta 
wla. Mom ent dla re&Kcji ponad wszelką 
wątpliwość wybrany był dobrze. To Jedna 
cecha wystąpienia rządu. O  dwuch innych 
cechach —  o umiarze I stanowczości mć 
wił już senator FudakowskL Te cechy spra 
wiły, że wystąpienie rządu dla całego  
śwlała siało się jasne I zrozumiałe.

Polska nigdy nie była wrogiem Litwy, 
nie żywiła I nie żywi w stosunku do niej 
nieprzyjaznych intcncyj. Szanujemy wolne 
niezależne państwo litewskie i nigdy nia 
będziem y wymagali tego, co nie tężałoby 
we wspólnym Interesie obu uaństw.

Podnoszą się glosy, że rząd polski 
powinien był w żądaniach swoich iść dalej, 
a wtedy I sukcesl nasz byłby pełniejszy. 
Jest to typowa krytyka naszych rodzimych 
„besserwisserow" Jesl to slosunek krótke 
wzrocznej n ieodpow iedzialności do c d p c  
w id z ia ln o śc i patrzącej w przyszłość. O 
tę przyszłość naszych maikon‘emow gło  
wa nie beli, me myślą bowiem o tym, wo 
b e t jakich wielkich trudności, gdyby ich 
życzeniom* słało się zadość, stałaby Pol 
ska.

Sen. Fudakowskl podkreślił, ze przeży 
llśmy chw'!ę, w której społeczeństwo rep^e 
zentowało jeden punkt widzenia, jedno 
uczucie, jedną wolę. Tak b/ło  niewatpll 
wie I jest to objaw wysoce pocieszaj jcy  
Niestety Jednak, musimy sobie powie 
dzleć, że ten podniosły nastrój trwał k»i1 
ko. Zwłaszcza gdy stało słę wiadomym  
że Litwa przyjęła warunki polskie, okazało  
się, że w społeczeństwie jest garstka ludzi, 
dażaca do lego, by w kraju naszym pano 
wała.

A T M O S F E R A  PERM AN EN TN EJ H EC Y
Ekscnsy uliczne są bezsensowną awan

™  NIEBYWAŁA OKAZJA
D la  u m oż liw ien ia  re flek tan tom  n a b y c i a  n a j l e p s z e g o  w obecnym  sezon ie

o d b io rn ik a  „O PERA" ELEKTRIT p rzy jm u jem y  na  
po cze t c en y  k u p n a

wszystkie używane odbiorniki
b e z  w z g l ę a u  n a  l e n  s t a n  i  p c c n o u z e n t e .

Za przyjęte o d b io rn ik i p ła c im y  naj wyższe ceny

F-m u „E T E R \'IT “
W i l n o 9 W i l e ń s k a  2 4

turą dla awantury, z którą większość na 
szego społeczeństwa nim ma nłc wspólna 
go.

N a s ię p n ie  u ch w a lo n o  m . in. n a stępu ję  
ce p ro je k ty  ustaw y o p rze ję c iu  p rze z  ska -b  
p an s lw a  w y p ła ty  d o d a tk u  na m ieszka .Va  
n a u c zy c ie li p u b lic z n y c h  s z k ó ł p o w s ze ch  
nych , o  zm ia n ie  ustaw y o  p o m o c y  fin an so  
w u j sku pbu  p ań s tw a  d la  m. W iln a  na p o k ry  
c ie  z o b o w ią z a ń  z ty tu łu  5 p ro c . o b lig a c y j 
k onw e rsy jn ych  m. W iln a  z 1931 r. w  fun 
taoh s z fe r lin g a ch  (ref. sen. D o b a c z e w sk l, 
o  o p ła ta ch  s te m p lo w ych  1 są d o w ych , zw ią  
zanych  z p rze n ie s ie n ie m  w ła sn o śc i r fe ru  
ch o m o ś t i,

o zniesieniu Instytucji sądów przys.ę- 
ał/cb I sędziów pokoju.

P o  p rz y ję c iu  sze re g u  u s taw  w y cze rp a  
no  p o rz ą d e k  o b rad , p o  czym  w n ie s io n e  zo  
stały je s zc z e  in te rp e la c je  sen. Trocken- 
helma w spi aw ie  e k s ce só w  p r z e c iw ż y d o w  
skich w  d n ia ch  19 i 20 m arca b r w  W a r  
szaw ie , sen. Jeszke w  sp raw :e sp ra w o zd a ń  
PA T  o  zd a rzen ia ch  za g ra n ic zn y ch  i sen. 
''efrażycklego
W  SPRAW IE W Y D A R ZE Ń  W  DNIU 19 

M A R C A  BR. W  STOLICY
Tę  o sta tn ią  in te rp e la c ję  o d c zy ta n o  w

c t io ś c i  G ło s i ona  m, in.:
że kiedy w dn. 19 marca br. społeczefl 

siwo maniiestowało swo| kult dia wskrze 
slclela ojczyzny oraz solidarne stanowisko 
w obronie autorytetu państwa I gotowość 
wypełnienia każdego rozkazu w o b ro n o  
p/aw Rzeczypospolitej, nastrój ten zakłó­
cony był w różnych punktach miasia prze. 
czynniki, kłóre wykorzystywały zaabsorbo  
wanie władz bezpieczeństwa utrzymywa­
niem p o  ządku I kierowaniem ructiu pu­
blicznego przy masowych manifesiac,acl) 
patriotycznych, aby regulować poMchunkf 
osobiste, czy gtupowe, przy czym bite 
przechodniów, tłuczono szyby w sklenach 
chrześcijańskich I żydowskich Ifd. W yd a ­
rzenia te robiły wrażenie akcji, dążącej ao  
wywołania rozruchów w szerokiej skalL 
Zdarzyły się również wypadki napaści na 
dwuch senatorów Rzeczypospolitej

Interpelant zapytuje p. premiera I mb 
nlstra spraw wewnętrznych, kto jx>nosl od  
powledzlalność za powyższe wydarzeń.* 
I co  rząd zamierza uczynić, by winnych 
ukarać I przeciwdziałać na przyszłość tego  
rodzaju zjawiskom!

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  Sena tu  d z iś  o  
g o d z .  15.
B s n m B t

Polska a Litwa
{ d o k o ń c z e n ie  ze  słr .  1)

crowa potrzeba p orozu m iew an ia  się  
m ięd zy  p a ń stw a m i,  a w  sz cz eg ó ln o ś ­
ci,  co nas najbardziej  obch odz i —  
p ań stw am i E u rop y ,  a z drugiej stro  
ny d aw n y,  n ajprostszy ,  a jednak w y  
t iz y m u ją c y  w ie le  prób środek  —  bez  
pośredn i k ontakt  w  d rodze d yp lom a  
tycznej.

Z g łęb ok ą  tro sk ę  m y ś le l iśm y  w ó w  
czas, że z jed n y m  z naszych sąs iadów ,  
w jed n y m  w y p a d k u  w  Europii , śro­
dek ten n ie  działa , to jest m ied zy  na- 
mi a L itw ą. Brak lej najprostszej 
m ow y m iędzynarodow ej stw arzał nie  
bezpieczeństw o polityczne i  paraliżo­
w ał norm alne funkcje codziennego  
życia sąsiedzkiego.

Olatego też proszę p an ów , w  ch w i  
li gd y  d oszło  do tak p ow a ż n e g o  n a ­
cięcia , jak ie  m ia ło  m iejsce  przed  k i l ­
ku dniam i,  p ierw szą , d o k o n a n ą  p ra ­
cą m u sia ła  b v ć  analiza,
CO STANOW I TE NIEBEZPIECZNA  

PRZESZKODĘ, 
n ie  p ozw a la ją cą  nam  żyć w  lep szych  
s to su n k a ch  z n aszym  sąsiadem , w zg lę
d em  którego n ie ż y w im y  przecież  a 

nBZJ Tjw iir , ujm i  i W illiiW M JIf.WJ h l.L IM ia iy Ł llM - itiwj r t ju p iw m ,  iW W H

2ąoając oryginalnych prosżkow ih r w  i. KOGUTKIEM"
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flDYZ SA JUZ NAŚLADOWNICTWA.

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w „ m i g r e n o - n e r v o s i n -
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U  

T O R E B K A C H  H I G I E N I C Z N Y C H .

Okradli na 10 milionów lei
C Z E R inIO W C E , (Pat). „D e u ts ch e  Ta- 

g e sp o s t"  d o n o s i, że  n ie zn a n i sp r3w cy  do  
k o n a li m ilio n o w e j k ra d z ie ż y  w  w ill i b . d y  
p lo n ia ty  ru m u ń sk ie g o , A 'e x a n d ra  B e ld i-  
m an, w  D arste  k o ło  B raszow a . B an d y c i 
o g o ło c i l i  d o s z c z ę in .e  16 z n ie zm ie rn ym  
p rze p y ch e m  u rzą d zo n y ch  p o k o jó w , p rzy  
c zym  łupem  ich  p a d ły  k o sz to w n e  d  rw any 
( je d e n  w sch o d n i w a rto śc i 2 m il o n y  le i), 
s re b rn e  n a k ryc ia , c a fe  sz taby  zto fa  i srebra , 
sk rzynka  p e łn a  z ło ty c h  o -d e ró w , o trzym y  
w artych  p rze z  d y p lo m a tę  w  c ią g u  40 te! 
n ej k a r ie ry  i in ne  cen n e  p rz e d m io ty , na 
o g ó ln ą  sum ę 10 m ilio n ó w  le i.

W n<db!ił$zym numerze niedzielnym z powodu nawiązania stosun­
ków z Litwą, zamieścimy znacznie zwiększona „Kolumnę Literacką*1 

poświęconą wyłącznie litewskiej t w ó r c z o ś c l^ ^ ^ ^

H ydroe lektrow n ia  stan ie  
w  Turn lszkach

Doniosła kontereiacja z przeostaWcielam) wł^dz ieiur*h;ych
D onosiliśm y już w num erze w czo­

rajszym , że w U rzędzie W ojew ódz  
kim odbyła się  doniosłej w agi konfp- 
renoja pośw ięcona zagadnieniom  in ­
w estycyjnym  W ilna i W ileńszezyzny, 

Obecnie dow iadujem y się  w tej 
sprawie następujących szczegółów . 
Obrady konferencji trwały dwa dni 
(2t i 22 b ni.). W konferencji udział 
wzięli: przybyli z W arszaw y w icem i­
nister kom unikacji inż. P iasecki, dy­
rektor departam entu M inisterstwa Ku 
m iinikacji inż. Andrzejewski, w icedy  
rektor Biura G łównego Funduszu Pra 
;*y dr. P aczyński, w ojew oda Bocian  
skl. prezydent m iasta dr M aleszrwski, 
dyrektor Funduszu Pracy w WHnic 
inż. W erczyński, naczelnik w ydziału  
kom unikacyjno - budow lanego Frzę 
du W ojew ódzkiego inż. Zubelewiez, 
w icedyrektor kolei w W ilnie Inż. Szla 
ehtowski i inni.

Na konferencji tej m. in. om ów io  
na została rów nież snrawn budowy  
hydroelektrow ni. Jako m iejsce bu­
dowy

W Y B R A N O  TU RNISZKI  
N LD W ILIĄ.

U stalono, że Zarząd M tej-ki pod 
pisze um ow ę na w ykonanie robót z

M inisterstwem  K om unikacji a un- 
iusz Pracy udzieli M agistratowi poży­
czki. Poniew aż nie nia jeszcze projck  
lu Uydroclcktrow ni, w ięc nie sporzą­
dzono jeszcze kosztorysu, ale w przy­
bliżeniu budowa pochłonie

6 l  PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH.
Całość robót w  ciągu 3 ’a finan­

sów ae będzie całkow icie I1 undusz 
Pracy.

O beenic, jak się dow iadujem y, 
prowadzone są w  Turniszkach bada­
nia geologiczne za pom ocą w ierceń. 
7  chw ilą stw ierdzenia, że m iejsce na­
daje się , rozpoczęte będą roboty zie­
mne. Naprzód w ybudow ana będzie 
thoea dojazdow a długości około 2 km  
od szosy n iem enczyńskiej do przysz­
łej hydroelektrow ni, a następnie roz­
poczęte będą norm alne roboty ziem  
ne i prace przy w znoszeniu budyr  
ków gospodarczych. W iększe roboty 
projektow ane są w lincu r. h., naj wie 
ksz" zaś nasilenie robót w tym  roku 
będzie pod koniec sierpnia i w e w rz» 
śniu, kiedy to zatrudnionych będzie

OKOŁO 700 OSOB.
A w ięc w roku bieżącym  w iększość  

robót —  ta roboty ziem ne i budow la

ne, następne zaś lata pośw ięcone bę­
dą w ykończeniu  i w yposażeniu h y ­
droelektrow ni w  odpow iednie m aszy­
ny. Term in oddania hydroelektrow ni 
do eksploatacji ustalono na roli 1940.

KONFERENCJA
ELEKTRYFIKACYJNA.

* J
W czoraj odbyła  się  w  e lek trow ni  

m iejsk iej  k o n feren cja  pośwdęcona  
zagad n ien iom  elektryfikacji .  Obra­
dom p rzew od n iczy ł  prezydi nt m iasta  
dr M aleszewaki. Udział w k o n fer en ­
cji wzięli n acze ln icy  w y d z ia łó w  tech  
n icznych  z inż Jen szem  na iz e le ,  dy-  
tek tor  e lek trow n i inż. Glatm tn, zapro  
szeni rzeczozn aw cy ,  oraz cz łon k ow ie  
radzieckiej K om isji T ech nicznej.

Na czo ło  zagadnień  w ysun ęła  s ię  
sprawa h yd roelektrow n i.

Na k on feren cji  p oru szan e  były  
szczegóły ,  które sp re cy z o w a liśm y  już 
wyżej. W y ło n io n a  została poza lym  
Komisja rzeczozn aw ców , k ló^t 1,1'rżnj 
zajm ie się szczegó łam i b ud ow y.

WNa k o n fer en cj i  o m a w ia n o  rów n ież  
najbliższe tegoroczn e  zam ierzen ia  w 
dziedzinie  e lek tryfikacji  W iln a  1 je­
go p rzedm ieść .

priori ża d n y ch  w ro g ic h  uczuć. O dpo­
w ied ź  na p o sta w io n e  tu  p y ta n ie  b y ła  
jesna:

BR LK BEZPOŚREDNIEJ 
ROZMOWY.

K onkluzja  by ła  także jasna: w y su n ię ­
cie tego zagad n ien ia ,  jak o  d ecy d u ją ­
cego  na p rzysz ło ść  o n a sz y m  p o s tę p o ­
w aniu .

Jak p a n o m  w iad om o, dnia  19  m a r
r , stosunki dyplom atyczne z Repu­
bliką L itew ską zostały naw iązane. 
Jesteśm y w trakcie technicznych  
prt.c, m ających na celu zapew nić Ich 
praktyczne w ykorzystanie.

T o jest  stan d z is ie jszy  Z p e w n o ś ­
cią  w szy s tk ich  in teresu jących  s ię  w 
P o lsc e  p o w a ż n y m i zagad n ien iam i na  
szeg o  życ ia  p a ń stw o w e g o ,  za jm uje  w 
tej ch w ili  pytanie:

CO TO DAĆ MOŻE, CO BĘDZIE  
DALEJ?

S ły szy  się  z ró żn ych  stron  różne opi-. 
nie i projek ty ,  —  u s ły sz y  się n a p e w n o  
k rytyk i,  d la cz eg o śm y  b bżej tej przy­
sz łośc i  n ie  precyzow ał'

T u  trzeba w róc ić  do p e w n y c h  za­
sad i trad ycyj  p o lsk ie j  polityki. 
PATRZYMY NA RZECZY TRZEŹWO  
i w iem y ,  że w  k ażd ej  p racy  m ięd zyn a  
rod ow ej  jest  p rzyn ajm n iej  d w ó c h  
p artn erów . P o r o z u m ie w a m y  się  z in ­
n y m i na zasadz ie  w za jem n e g o  sza ­
cu n ku . a każdą g łębszą  d z ia ła ln ość  
p ra g n iem y  p o w z ią ć  z p artnerem , nie  
zaś p rzec iw  n emu.' Z dążen ia  do tegc 
ce lu  m e  m o ż e  p o lityk i  polskiej  odcliy  
l ić ani m o m e n t  e m o c jo n a ln y ,  ani s łu­
szn e  naw el p o J ra żn .en ie  op in i i  publi  
cznej. M ógłby  być tylko jeden czyn­
nik n iebezpieczny —  to brak dobrej 
w oli zc strony partnera. Nie ch cę  je 
d r a k  p rzyp u szczać ,  a b y śm y  m ie l i  z 
t y m  m ie ć  do czyn ien ia  w  ty m  n o w y m  
etapie s to su n k ó w  m iędzy  P o lsk ą  a  
Litwrą.

Z n a leź l ib yśm y  w  naszej  d a w n e  i 
przesz łośc i  w ie le  e lem en tó w ,  k tóre  b y  
w p ły w a ć  m o g ły  na sp osób  rozważa*- 
nia sp ra w y  p o lsk o  - l i tew sk ie j .  Ale 

ZOSTAWMY PRZFSZŁOŚĆ 
HISTORIE 

W  re a ln y m  m y ślen iu  d z is ie jszego  
dnia w y sta rcz y  p roste  s tw ierdzen ie ,  
że naród litew ski utw orzył sw e w łas­
ne państw o i że to jest jego dobrym  
prawem . Tak sam o, jak prow adzenie  
w łasnej polit>ki, oczyw iście o ile jesl 
istotnie w łasna. ;

A jeśli uda się ułożyć nasze sto ­
sunki sąsiedzkie na zasadzie w zajem  
uei życzliw ości i p oszan ow an a  przy­
jętych ogólnie w życiu  m iedzynarodo  
wym  norm  i zw yczajów , to Polska  
jm y jm ie  to z pew nością  z praw dzi­
wym  zadow oleniem .

Itroga ku tem u jest otwarta.

1 Te?tr w. NA POHULANCE l
DziS o  ąońz. B.15 w iecz.

„WIELKA MIŁOŚĆ**
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Austria pod znakiem swastyk!
(Korespondencja własna)

W iedeń, w marcu.

Austria ton ie  w  czerwieni.*
S w a sty k i  na d ach ach  d om ów .
S w a sty k i  w ok nach.
S w astyk i  na sam och od ach .
S w a sty k i  na rękaw ach .
S w astyk i  w k lapach.
Oto w yraz  zew n ętrzn y  d ok on an e  

go osta tn io  przew rotu  d z ie jow ego  w  
życiu  narodu n iem ieck iego .

Znak zak azan y  do n ied aw na w  
p aństw ie  au str iack im  zap an ow ał nad  
tym krajem  w7 ciągu jednej n ocy  w 
sposób tak przytłaczający  i tak wy  
łączny, że trudno zn aleźć w dziejach  
świata  p od ob n e  ob jaw y e n tu z ja z ­
m u, naw et  jeżeli zw r ó c im y  w zrok na 
w ielk ie  m o m e n ty  p o iy w ó w  zb ioro­
w ych  czy  to z czasów  w ie lk ie j  r e w o ­
lucji fran cu sk iej ,  czy  w ep oce  w sp ó ł  
rzesncj  w  to ta lis tvczn ych  ustrojach  
f a sz y s to w sk ic h  W łoch ,  lub narod o­
w o  - soc ja l is tyczn ych  N iem iec. •

Ta cała siła m oralna , na której  o 
pieral się ustrój  Austrii stanoyyej pod  
rządami D ollfussa  i Schuschn igga  roz 
padła się w proch  i gruzy wr ciągu pa 
ru godzin  na jed no  n asło  rzucone z 
ust w odza  n arodu  n iem ie ck ieg o  i nie  
poparte ani jed n ym  w ystrza łem  jego  
p ó łm il io n o w e j  armii, która zalała  
m row iem  m u n d u ró w ,  bagnetów7, czol 
ffów i sa m o lo tó w  b o m b o w y c h  rozbro  
jon ą  dotąd i szczycącą  się sw ym  pa 
cy fizm em  Austrię.

I tu stał się & dziejach w ojen  i o 
kupacji n ie sp o ty k a n y  fakt: Arm ia ta, 
przedstaw iana dotąd oby w ate low i an 
str iackiem u przez w szy s tk ie  organy  
p rop agand v  p a ń stw o w e j,  jak o  arm ia  
wroga o in tencjach  zab orczych  przyj  
m ow an a  była w szędzie ,  zarów no na 
wsi, jak w  m iastach , a już ch yb a  naj  
bardziej w  najdojrza lszym  p o litycz­
nie W .edniu, jako  upragnion a  i u m i­
łow ana arm ia, n iosąca  krajow i wol-  
n eść  ; potęgę w  darze. L u d n ość  obsy­
pyw ała  m aszeru jące  oddziały  p ier w ­
szym i w io se n n y m i k w ia ta m i g o sp o ­
darze d om ów  ubiegali  się o przydzia  
v k w aterunków 7, a s ły n ą cy  ze sw ego  

pact f izm u i za m iło w a ń  es te tyczn ych  
vv-cdończyk  spogląda z radośc ią  i du 
mą na za legające  p lace  śródm ieśc ia  
*v\ej /d e g r a d o w a n e j  s to licy  k o lu m n y  
sa m o ch o d ó w  p an cern ych  i zm olory-  
zow n nei le k k i77'- o--.

Żadne troski gospodarcze ,  związa  
no czy  to z w y ż y w ie n ie m  tak ogrom  
nej, jak na sześc iom ilionow rą Austrię  
armii napłyyyowej, czy  z u za leżn ie ­
niem  kursu  p e łn o w a rto śc io w e g o  szy 
l inga od zd ep recjon ow an ej  m arki czy  
w reszc ie  w y p ły w a ją c e  log iczn ie  z fak  
łu ziarna się  gosp od arczego  z w ycień

n e n i o m  M k i e J u M .  c |

*** :% J  ‘SI
Ż ądać w szędzie. P rzed staw ic ie l —  H and low a 
Centrala K resow a, ZYGMUNT STECZKOW ­

SKI i S ka, W ilno , Siei akow skiego  24— 7.

czon ym  ek o n o m ic z n ie  organ izm em  
III R zeszy nie zdoła ły  zak łóc ić ,  ani 
nawet p rzyćm ić  tego entuzjazm u , z 
którym  naród austr iack i s łu ch a ł dzie  
jo w y c h  s łów  A dolla  Hitlera wypowde  
d zianych  z b a lk on u  zam ku H abslm r  
gów w W iedn iu ,  że odtąd Austria  
wchodzi po w sze  czasy  w skład Rze­
szy N iem ieck ie j  i m isją  jej d ziejow ą  
będzie b astion  w sch od n i i gw arancja  
bezp ieczeństw a i spokoju  tej Rzeszy  
nie zaś, jak to by ło  dotąd za w olą  2a 
gran icy  i m o n a r ch ó w  austriack ich: 
bariera ham u jąca  rozw ój potęgi na 
rodu i p aństw a n iem ieck iego .

W  dniach  od 1 1 do 15 marca r. b. 
b yliśm y św iad k am i zu p ełn ego  prze­
w artośc iow an ia  pojęć w Anstiii.  Jej  
wielkie tradycje i am bicje  dzm jow e  
d aw n ego  cesarstw a rzj n iskiego, za­
rów n o jak w spółczesn a  p aństw ow a  ra 
cja stanu, sk on cen trow an a  w  pojęciu  
Fron tu  O jczyźn ian ego  i bohatersk iej  
pam ięci Dollfussa .  prysły  nagle pod  
v p ły w e m  n o w o c ze sn e g o  hasła nacjo  
n alis tyczn ego  jedności i potęgi naro  
du n iem ieck iego .

Jeszcze  nie przebrzm iały  na uli­
cach W iedn ia  i in nych  m iast  ausfria  
ck ich  okrzyk i na cześć  wodza narodu  
n iem ieck iego  i w m aszerow u  jących od 
d zia łów  jego  armii oraz b o jó w ek  par 
ly jnych , a już zalane zosta ły  okna wy  
sław  k sięgarsk ich  r o z c h w y ty w a n y m - 
m a sow o  przez ludn ość  m apam i e tn o ­
graf icznym i E u ropy środk ow ej ,  przed  
M awiającymi w sposób  jaskrawy  
zw arty  teren n a ro d o w o śc io w y  i , .enve

eki s ięgający  d a lek o  poza granice no 
wej w ielk iej  Rzeszy N iem ieck iej  
w głąb terytor iów  p ań stw ow ych  
Szw ajcarii ,  W ło c h ,  Czechosłowacji,  
W. M. G dańska i m ałej  Litwy

Jeżeli s łu szn ym  jest twierdzenie,  
że zu ży tk o w a n y  u m ieję tn ie  entuzjazm  
R um ów  jest n ajsi ln iejszą  bronią w rę 
karb  m ęż ó w  stanu, to kanclerz Hitler  
fna rację m ów iąc ,  że czuje się on dziś  
n ajm ożn ie jszym  i n ajszczęśliw szym  
w całym  sw o im  życiu . Entuzjazm  sie 
d em d z ies ięc io p ięc io m il io n o w r i lud­
ności n iem ieck iej  w ydaje się być u 
szczytu ludzkich  m ożliwości.  Rozsia 
nc gęsto  na ulicach  i w lokalach pu­
blicznych  w ca łych  .Niemczech głoś 
niki rad iow e podają n ieustannie do 
w iad om ośc i pub licznej reportaże z 
d o k on yw u jącyc l i  się aktów  u n i f ik a ­
cyjn ych ,  a ludn ość  słucha ich gro­
m adnie  i z p od n ies ion ą  do ukłonu hi 
b orow sk iego  p raw ica  wtóruje chóral  
nie n arod ow ym  p ieśn iom  niem ieckim .  
Żaden d y son an s  partyjny, żadne prze 
konania p o l ity cz n e  od m on arch i/m u  
aż do radykalizm u w łącznie  nie zdo 
były się dotąd na w yrażen ie  nnjsłab  
Łzej ch oc iażb y  rezerw y w obec tryum  
fującego  n iep odz ie ln ie  nacjonalizm u  
niem ieck iego . N aw et tak potężne do  
tąd w  Austrii w p ły w y  k lerykalnc lito 
nęły w  rozb rzm iew ających  na u licach  
ok rzyk ach  p ogard liw ych  pod w sp ó l­
nym  adresem  k sięży  i Żydów a koś  
d ó ł  odpoy. iedział na to w yw ieszen iem  
z wież katedry  św. Stefana w  W ied  
nfo radosnych  f lag  p ań stw ow ych

J, Gr skł.

l u m  z a d o w o l o n y

W e s o ło  i ra d o śn ie  sp o g lą d a  na Pa ryż L eo n  Blum z o kna  sw e g o  m ie szkan ia  w to­
w a rzy s tw ie  W. A u r io la . P o w io d ło  mu s ię  zn ow u  tym  razem  —  zo s ta t p rem ie rem

i sk le i! rząd  C z y  na d łu g o ?

Piękniejsze wJcsy 
przez nowy szampon!

”BcZ M ydła” Czarna g łów ka jest 
zupełnie nowym szamponem, pozbawio­
nym wszelkich składników alkalicznych. 
Pęcznienie włosów na skutek działania 
ancalicznego, n ieum knlone dotychczas  
przy środkach zawierających mydło, jest 
obecnie całkowicie w ykluczone!

Po umyciu szamponem ”Bez Mydła” 
w łos zachowuie swą naturalną elastyczność, 
dzięki czemu można go łatw iej i trwalej 
ondulować. Poza tym przy szamponie 
”Bez Mydła” nie wytwarza się wapienny 
osad, nadający włosom szorstkość i niato- 
w ość. Cudowny, naturalny połysk, pięknie 
podkreślający fale włosów — oto wspa­
niały rezultat 1

W ypróbujcie gu przy najbliższym  
myciu głowy. Będziecie zachwyceni nie­
zwykłym wynikiem!

Szampon Czarna główka
W 2-ch odmianach : dla ciemnych i jasnych włosów

kii: -1 -<753;. iX Xj

DOSŁOWNY TEKST  
PCl.SKtfEGO ULTIMATUM

Nieznany dotychczas p r a s  ę po lsk ie j  dosłowny tekst u l t im atum  p o l ­
skiego z dn ia  17 b. m. podało  20 b. m. „Lie tusos  Aidas“. Zamieszczamy gc 
na podstawie  p rz ed ru k u  w „D niu  Po lsk im ".  U l t im atum  zostało doręczone po 
slowi 1 tew skiem u przez posła polskiego w Tallinie. Brzmi ono:  '

„Z  polecenia tw ego rządu mam zaszczyt zakomunikować W aszej Ekscelencji, 
co następuje:

1. Propozycja rządu litewskiego z dnia 14 marca rb. nie może być przyjęta, 
gdyż nie daje dostatecznych gwarancji bezpieczeństwa na granicy, zwłaszcza wobec 
negatywnych wyników wszystkich podejmowanych dotychczas prób rokowań li­
tewsko - polskich.

2. Ze  względu na powyższe, rząd polski oświadcza, że za jedyną decyzję 
odpowiadającą powadze sytuacji, uważa niezwłoczne nawiązanie srosunkóv; dy­
plomatycznych, bez żadnych warunków wstępnych.

lest to jedyna droga regulowania spraw sąsiedzkich dla każdego rządu, 
pragnącego rz&czywiście wykazać dobrą wolę uniknięcia wypadków niebezpiecz­
nych dla pokoju.

3. Na przyjęcie propozycji rząd polski daje rządowi litewskiemu 48 godzin, 
licząc od chwili wręczenia niniejszej noty, korni nlkując, że akredytowanie przed­
stawicieli dyplomatycznych w Kownie I w Warszawie winno nastąpić nie później 
niż do dnia 31 marca rb. Do tej daty wszelkie rozmowy natury technicznej I Innd 
między rządem polskim a rządem litewskim mają być prowadzone prze* na.'rw y > 
czajnych poslOw I m,nistrów pełnom ocnych w Tallinie.

W ymiana załączonych przy niniejszym not, dotyczących ustalenia stosun­
ków dyplomatycznych, ma być dokonana przed upływem terminu 48-godzlnneg<i 
w Tallinie między ministrami Polski I Llrwy w Tallinie

4. W ymieniona powyżej propozycja nie maże być przedmiotem dyskusji 
pod względem lormy ani treści; propozyc|a (a jest ne varletur.

Brak odpow iedzi lub przedstawienie jakkhbądź uzupełnień b ą d i zastrzeżeń 
rząd polski uzna za odrzucenie. W  tym ngatywnym wypadku rząd oolskl zagwaran­
tuje swymi środkami słuszne Interesy swego państwa".

(Załączn ik  znany już z prasy na p o d staw ie  w y n ie s io n y c h  n o1).
    " ^  —

NA WI DOWNI
AL! ZWIERZYŃSKI NA POSIEDZI- 
NIU ZARZĄDU GŁÓWNEGO STR 

N BRODOWEGO.
3V W arszaw ie ob rad o w ał Z arząd  G łówn) 

S tro n n ic tw a  Narodow ego, na  k tó ry m  o m a­
w iano spraw ę po lityk i zag ran icznej o raz  we 
sw iętrzne spraw y stro n n ic tw a . W posiedzę 
ulu b ra ł udz ia ł rów nież Al. Zw ierzyński i  
W ilna.

DYIOWSKF NAPISAŁ POWIEŚĆ?
Pism a zbiorow e R om ana D m ow skiego do 

w lększone będa o jeden  łom. Tom icn  bedzi* 
eaw ieral pow ieść D m ow skiego, k tó re j ty ln t 
aa  razie u trzym yw any  jest w ta je m n ie j.

LUDOWCY A KLUB DEMOKRA­
TYCZNY.

27 bm . w lw ow skim  K lubie D em okratyez 
nym w vgłoslł odczyt w;, b itny  dz ia łacz  S tron  
n lctw a Ludow ego L eon L u ty k . Je s t  to  p le rrr

SM" zbliżenie S tro n n ic tw a  Ludow ego do Kto 
bu D em okratycznego .

ROZŁAM W ZWIĄZKU SZOFERÓW.
N a w alnym  zeb ran iu  w yborczym  K laso­

wego Z w iązku Zaw odow ego T ran sp o rtó w  
rów R. P. oddzia łu  szoferów  I m echaników  
sam ochodow ych odbytym  w dn iu  20 m arca  
br. w W ai szav ic doszło do barilzo  pow ażne 
2 <i ro z łam u . M ianow icie w iększość szoferów  
w ypow iedziała się przeciw ko polityce p a rty ] 
ucj PPS.

Z ebran i w toku  dyskusji zarzucili sekre 
iarzow l zw iązku , że świadom i* u ła tw ia ł o 
trzy m yw anie  Koncesji osobom  n ie  m ającym  
przygo tow an ia  zaw odow ego, w brew  ro zporzą

m u M inisters tw a K o m unikac ji, p rzez  co 
Jzld la l n a  szkodę zw iązku I pań stw a . Z enra  
at ośw iadczyli, że dalsza  w sp ó łp raca  ze Zw. 
K lasowym  P P S  CKW Jest w ykluczona.

wiązania d y p lo m a ty czn y ch  stosun-  
uów z Litwą. Po tamtej stronie grani 
cy c iągn ie  się jednak  k ilk u k ilom et­
row y odcinek  rozebranego przed 20 la 
ly toru ko lejow ego .  Czy prędko go u- 
lożą zn ow u, czy wyciągnięta  dłoń b ę­
dzie uścisn ięta  serdeczn ie  czy przyję  
ta „ d y p lo m a ty czn ie ? 11

Jak będzie, zob aczym y. D ość tego, 
że nareszc ie  przejdzie do historii „zie

na zw racałem  się nagle z zap ytan iem  
w języku  polsk im  do o f icerów  L itw i  
nów. Za każdym  razem  dostrzegłem  
zdziwienie, zaskoczenie ,  k lore  topnia  
lo w  u p rzejm ym  uśm iechu, gdy się do 
dawało tak od n iechcen ia ,  na m argi  
aesie, że się p rzyjechało  niedayyno z 
Wilna, aby  zyyiedzić Kowno, że się 
m iasto  rozbudoyyuje w span ia le  i że 
bez przeyyodmka, bez w sk azów ek  sta 
tych jego  m ieszk a ń có w  trudno zorien  
tować się yv p rzeznaczen iu  dzie ln ic  t 
gm ach ów . P isa łem  już przed paru la 
ty, że w bezp ośred nim  ze tk n ięć1 u się  
z koyy ieńczu kiem  Lityyinem n-e yvv 
tom w a się ani nienayyiści,  ani niec.hę 
ci do P olsk i T o  co yv ciągu 20 lat bv  
lo l i t e w sk ą  racją stanu nie zm ieniło  
stosu n k u  cztoyyieka do c/.low tka .  
W prost przeciyynie. Oficjalne, tęskno  
la za W iln e m  zrodziła yy masach, seu  
ty m ent dla yyileńczuków. i

Dziś,  gdy m in ę ły  yv W iln  e c h w ie j  
podn iecen ia ,  n aw iązan ie  kontaktu1 
wzbudziło  ogólne zad ow olen ie .  leżelij 
Litwa zgodzi się na spł\yv kajakoyyy, 
W ilią  i N iem n em  do Bałtyku, to n'e  
je st yyy k luczono, że nasi dziełu spor­
towcy, zrzeszeni w k lub ach  yy-ojsko- 
w ych, które ten sp ływ  będą organizo  
wały, wyjaiją sobie podczas p o s t o j u  w  
K ow n ie  n iejed nego  „brudzia11 t  przed  
stayyicielanai w ojska  l itew sk 'ego . Tak

łona gran ica11, no i ustanie częścioyyo  
prayydopodobnie rozb u d ow an y  o b ec ­
nie na szeroką skalę przemył.,' ponie-  
yyaż będą go już zw alcza ły  obie stro ­
ny solidarnie.

Przejazd przez „zie lon ą  gran icę” 
dostarczał szczegó ln ego  rodzaju  eino  
cji. Przed jiaru laty po spędzeniu  yv 
Koyynie k ilku  dni ch c ia łem  się zn a ­
leźć jak najkrótszą drogę, jak na jprę 
dzej ty Wilnie. Bęzpośredm ej,  najbliż  
szej drogi na W dno o f ic ja ln ie  nie by 
lo. N ie u z n a w a n o  jej. W m in isterst­
wie sprayy yyeyy nętrznycb jakaś uprzej I

ma pani w yjaśniła ,  że z Koyy na do W il  
na p row ad z i  droga przez Rygę, albo  
przez K rólewiec,  jednak  yv w yjątk o-  
wych w ypad kach . U znano na szczęś­
cie, że zachodzi wyjątek . W szy scy  o- 
kazyw ali  nieoczekiyyaną uprzejm ość  
dla P olaka z W ilna .

Nie m oglibyśm y7 zrobić w yjątku  
gdyby pan by7ł sta łym  m ieszk ań cem  
np. W arszaw y Dla W iln ian in a  zaś...

W  tym stosun k u  była pew na kon  
sekw encja ,  p ew ien  nie d ający  się u- 
kryć sentym ent,  p łyn ący  z serca. N ie ­
raz yv w ęd rów k ach  po ulicach  Kow

Rzu t oka  na z le w is k o  N ie m n a  i W il i i  p o d  K ow nem

Przez „zieloną ijranice“
Z aczyn a  się dziać coś konkretnego.  

Już k om is ja  m in ister ia ln a  obejrzały  
sp ró c n n ia łe  p od k ład y  m euzyyyanego  
cd  20 1. toru k o le jo w eg o .  Za parę dni 
zaw rze  praca przy u k ład an iu  n ow ych  
podkładóyy O dcin ek  Z aw iasy  —  linia  
gran iczna m usi b y ć  u k o ń c z o n y  jak-  
iiajprędzej, a b y  już w  p oczątkach  
p rzysz łego  m ies iąca  p ierw szy  pociąg  
m ógł dotrzeć do sam ej granicy.  Drew  
biana m ała s tacyjka w Z aw iasach  bę 
dzie p rzebu d ow an a.  Stanie tu p raw d o  
p od ob n ie  bud ynek  w7 sty lu  dworku  
kresoyyego, g ośc in n ego  po  starop o l­
ski! dw orku  U kłada  się  także  
rozkład kolejowy7. Będą u ru ch o m io n e  
d w ie  p ary  pociągóyy. Z rana, praw do-  
p od ob n ie  yykróice po u kazaniu  się na 
m ieśc ie  p oran n ych  p ism , yyyruszy z 
W ilna p ierw szy  pociąg, w ieczorem  
ńrugi. W  Zayyiasach lub yy Jeyy m to 
już szczegół,  naslępoyyać b ęd ą  przc- 
■si.ulkh Z rana będzie m ożna yyyjechać 
r W ilna  do Koyyna, lub z koyyna do  
^  Ina, yyieczorem —  poyyról Cicka-  

jest kto p ier w szy  zorganizuje  po-  
p op u larn y  —  K o w n o  do W ilna,  

Czy \ \  ;jno fj0 K ow na?
T ak ie  m ogą  być p e łn e  skutki na
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Neyille Chamberlain P. M.

R o d  C h a m b e r la in ó w  o d  lat 70 o d g ry ­
wa wielką ro lą  w  polityce  a n g 'e ls k ie j. Z a ­
ło ż y c ie le m  je g o  je s t  Jo z e f  C h a m o e rla m  
z k u p ie c k ie j rodz iny  w  B irm ingham , k fó ry  
w  33 ro ku  ży c ia  p o -z u c ił za ję c ia  k u p ie c k ie  
1 faDrykanckie i stał s ię  asem na te ren ie  
D o lity k i.  D w aj je g o  s y n o w ie  p o c h o d zą c y  
o d  dw u  żon , A u s t in  i N ev iH e , m ie li u ła tw io  
ną k a r ie rę . Z n a k o m ity  o jc ie c  r o z d z ie l i ł  
m .ę d zy  n ch te re n y  d z ia ła n ia , k tó re  sam 
3 ła tw o śc ią  o g a rn ia ł S 'a rs zy  A u s t in  m .ał 
r o s ła .  politykiem, m ło d s zy  N e v il le  —  
kłJDcem. Ż yczen iu  o jca  s ia ło  s ię  zadość, 
z tą o d m ian ą  je d n a k , że  m łod szy  syn, d o  
k tó re g o  m n ie jsza  p rz y w ią z y w a ł n a d z ie ie , 
zn a c zn ie  p rz e w y ż s z y ł w s z e lk ie  o c z e k i­
w an ia .

M IA Ł B Y Ć  KU PCEM ...

O  A u s t in ie  C h a m b e r la in ie , n ie n ag an ­
nym , p o z o rn ie  sz tyw nym , a w  g ru n c ie  n ie  
śm ia łym  i sen tym en ta ln ym  d żen te lm e n ie , 
w  c y lin d rz e  . m o n o k lu , m ó w iło  s ię  zaw sze , 
że  jest p o p ra w n ym  i z d o ln ym  synem  ge ­
n ia ln e g o  o jca . Aush-n n ie  m ia ł g en iu szu , 
a m b ic j i an i rzu tko rc i o jca  M ó g ł  o d g ry w a ć  
p ie rw s zo rzę d n ą  ro lę  a z b raku  d e c y z j i i z 
n adm ia ru  lo ja ln o śc i -za d a w a la ł s ię  d ru aą  
Am  w ie lk i Jó z e f  an i A u s t in  n ie  zo s ta li p rę  
m le ram i A n g l i i ,  m im o , że  o d d a li s ię  ka rie ­
rze  p o lity c zn e j bfcz reszty  S tan o w isko  to 
p r z y p a d ło  w u d z ia le  m ło d sze m u  synow i, 
k ró ry  m ia ł z o s ta ć  ku o cem . L ite ry  P. M . 
zn a ,d u ją ce  s ię  p o  je g o  n a zw isku  są skró 
l«m  tej n a jw yższe j g o d n o ś c i w ży c iu  p o ­
lit y c z n y m  A n g li i ,  są sk ró tem  ty tu łu  Prim e- 
M :n is fe r

M IŁOŚNIK P T A K Ó W .

N e y il le  C h a m o e r la in  jes t starszym  pa ­
nem , zresztą  m ło d o  i r z e ź k o  w y g lą d a ją  
cym  na sw ó j w ie k , z b liż a ją c y m  c 
d e -n d z ie s ia tk i.  N a s tro szo n e  w ło s y , w ąsy, 
o c zy  c zyn .ą ce  w ra że n ie  su row ych , nasu­
w ają p rz y p u s z c ze n ie , że  est to  em e ry ło  
w any  o f ice r. O b e c n y  p re m 'e r  A n g l i i  zw y k ł 
c z ę s io  sp a ce ro w ać  p o  pa rkach  lo d y ń sk ic h , 
D rz yg lą d a ć  s ię  n o w o rp ra w io n ym  ław ko m  
co  g o  b a rd z o  in te re su je , ja k o  b y łe g o  bur 
m istrza B irm ingham , za jm u ją ce g o  s ie  skru 
p u la fn ie  y o sp o d a rk ę  m ie jską  A  p rzy  tvm  
ma je s z c z e  je d n ą  Dasje: jest za b u lo n ym  
o b se rw a to rem  i. m iło śn ik ie m  p ła k ó w  i n ie  
Je d n o k ro tn ie  d z ie l i ł  s ię  z c z y te ln ik a m i 
Rwa- * w n " "  " J W J t T O U lu

* U lę
już b o w iem  d z .eje  się od w-“ 'ó \v ,  że 
Ziem ie P ó łn o cn o  - W sc h o d n ie  Rzeczy  
p ospolite j  i L itw a  (w d z is ie jszych  gra  
nicach) m ają  do s ieb ie  szczery  senty  
m ent, op arty  na w ięzach  k r w :. Oby  
łak b y ło  i nadal.

W racam  do z ie lon ej  gran icy .  Po  
rtrzy in an iu  p rzepustk i jech a ło  się do 
Jew ia  koleją. Dalej w  stronę gran icy  
p olsk iej  t o r  b ył rozebrany i sem afor  
na stale zam knięty, W  odleg łości kil 
ku k i lo m etró w  od s tacj : w  lasach  so  
sn o w y c h ,  p ach n ących  żyw icą ,  stała, za 
grodn reem igranta  z Am eryki.  W 
sc h lu d n ym  m ałym  d o m k u  czek a ły  
zaw sze na gośc i  d w a  p ok o ik i  unieblo  
w an e  jak w  hote lu .  Łóżka, u m y w a l ­
nie, ażu ro w e  firanki. D o Jew ia przy  
jeżdżało  się w ieczorem , gości nr y do-  
m ek udz iela ł  noclegu  za n iew k dk ą  o 
płatą  i o k azan iem  przepustk i W i \ n a  
łem  z L i tw y  w cz esn ą  w iosną  L b t d z i  
ty m n ie  szpaki, dla k tórych  gosp odarz  
p ou staw ia ł  dom ki pod ok nam i d om u  
w ogrodzie. Zasadził w ted y  m łod y  
sad. sz u k a ł  sp rz y m ie rz eń có w  w wal  
ce ze szk od n ik am i.  S nu ł Diany na 
p rzyszłość ,  m a rzy ł  o d u żych  p lonach ,  
chcia ł  rozszerzać  ogród.

—  A co  b ęd zie  pan  robił, gd y  m ię  
dzy L itw ą  a P o lsk ą  u ru c h o m i się  nor  
m a ln ą  k o m u n ik a c ję ?

Nie p rzypuszczał,  że to nastąpi  
prędko. W ted y  już od k i lk u n a stu  lał  
był jego d om ek  sw eg o  rodzaju  stacją  
graniczną dla w yjeżd ża jących  lub  
p rzyjeżd ża jących  poprzez  „z ie lon ą

„T e m p s 'a "  sw o im i su b te ln ym i i se n tym e n ­
ta lnym i ob se rw a c ja m i na ten łem a t.

N e y i l le  C h a m b e r la in  za czą ł ja k o  ku­
p ie c  na w yspa ch  Baham a, na m ate j w ysep  
ce  A n c łro s , g d z ie  b y ł je d n ym  z trzech  
b ia ły c h  ie j m ie s zk ań có w . Po tem  b y ł b a n ­
k ie rem  w  B irm ingham  i p o d o b n ie  jak o j­
c ie c  zo s ta ł bu rm is trzem  ro d z in n e g o  m ia­
sta. W  c za s ie  w o jn y  o d z n a c z y ł s ę ja ko  
o rg a n iz a to r  w  w ie lk im  sty lu , s to jsc  na 
c ze łe  s fu żb y  p o m o c n ic z e j, a p o le m  spra 
w u jąc  u rzęd y  m in istra  p o c z t  w  g a b in e c ie  
B ona r Law a , m in is tra  o p ie k i sp o łe c zn e j 
i m in is tra  skarbu . vV ie lk ia  są e g o  za s łu g i 
na p o lu  p o lit y k i s p o łe c zn e j i łin an sow e , 
Z  je g o  na zw isk iem  zw ią za n e  jest d o p ro ­
w a d ze n ie  d o  ró w n o w a g i b u d ie fu  pań stw o  
w e g o  i s fo p r ro w a  o b n iż k a  p o d a tk ó w . Na 
czas je g o  u rzęd o w an ia  p rz y p a d a  ró w n ie ż  
now e  u re g u lo w a n ie  i fa k ty c zn a  s ta b iliz a ­
cja w u lu ty  a n g ie lsk ie j.

M im o  fo  w szys tko  u c h o d z ił za sum ien ­
n ego , su ch e g o  fa chow ca , p o z b a w io n e g o  
po lo tu . G d y  m ia ł zos tać  p rem ie rem , m oż­
na b y ło  często  s ły s ze ć  zd an ie , że  b ę d z ie  
to  z p e w n o ś c ią  n a jn u d n ie js zy  i n a jb a rd z ie j 
su chy  z d o ty c h c z a so w y c h  p re m ie ró w  an­
g ie ls k ic h . W ia d o m o  b y ło  L o w iem, że  n ie  
iest n a d zw ycza jn ym  m ów cą , n ie ra z  s ię  za - 
c na w  fra k c !e  p rze m ó w ie n ia  i n ie ch ę tn ie  
o p u szc za  d z ie d z in ę  fak tów , cyfr i zesta­
w ień .

S P R A W IŁ  W S Z Y S T K IM  N IE S P O D Z IA N K Ę .
S ta ło  Się je d n a k  tak , że  s ia ry  fen b ą d ź

fflgGaBBaeaaCTBF 1 ?

Gdy poeta ctrzyma 
mns ę...

W  nueśc.e  Zagrzeb, w Jugosławii-, rada  
m ie jska  postanow iła  z okazji  50 letn iej  rocz 
u:cy u rodzin  miejscowego poety  nazwiskiem  
L.uba W izner ,  wyznaczyć mu z funduszów 
miejskich pensję  w wysokości 1500 dynarów  
u-Jesięcznie. W iz n er  jest os ta tn im  poe tą  w 
Zagrzebiu, spośród tych, k tó rzy  żyli przed 
(vojną światową. W ie lu  z n ich bowiem urnar
lo. a reszta wolała porzucić  poezję i oddać 
łi.; przec ię tnem u mieszczańskiem u życiu z 
wszystkimi jego dobrym i i złymi s tronam i.  
1'yiko W izn er  nie  z rezygnow ał ze swych za 
oiiłowań i tw orzy ł  do chwili  obecnej, m ono 
n i t l u  przeciwności losu mimo to, że gł id nie 
taz zag ląda ł  mu w oczy.

Skoro  po uchwale  rady  miejskiej  wypła 
tono m u  niezwłocznie pensję  za trzy  miesią 
Cl z  góry, tj. 4.500 dynarów , zap ros i ł  wszyst 
k.eh swoich przy jac ió ł  do na jb l iższe j  eleganc 
kiej re s tau rac j i ,  gdzie oświadczył, że tak  diu 
ę.i nie opuści jej,  dopóki nie roz trw oni wszys 
Ik ~h pieniędzy. P rzyrzeczen ia  jednak tego 
nie mógł wypełnić , poniew aż już po roz trwo 
wiertła jednej  trzeciej p osiadanych  pieniędzy 
wszyscy koledzy jego już byli n ieprzytomni.  
W  złym hum orze ,  oczywiście dlatego, że pla 
nu swego n 'e  zrealizował,  od jechał  do domu.

   ----  - ' " IMł8®
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gran icę'1 na Zaw lasy.
Rano czekała  już fu rm an k a  i za u 

fa n y 'w oźn ica .  R uszało się po p o lnych  
w yb o is tych  d rogach  przez las do sze 
rok iego  traktu k o w ień sk ie g o .  W  dro  
dze p atro l h tew sk i  d yskretn ie  p rze­
g lądał b agaże  i to w a r zy sz y ł  przez pe 
wien czas. Na sam ej gran icy  przy o- 
p u szczonym  sz laban ie  w oźn ica  długo  
zdzierał gardło, aż z od leg łego  lasku  
po stron ie  polskiej  u kaza ł się k o p i ­
sta. Trzeba b y ło  p otem  czek ać  aż się  
znajdzie w  poblisk iej  po lsk iej  w iosce  
fu rm an kę now ą. W  m ięd zyczasie  po  
licjant l i tew sk i zab aw ia ł  ro zm o w ą  w 
popraw n ej  p o lszczyzn ,e ,  u n ik ając  sta 
rannie tem a tó w  p o lityczn ych .  D a w a ł  
się fo togra fow ać ,  ze w szy s tk ich  stron
i w  każdej sytuacji:  przy sz laban ie  o 
p u szczon ym , p o d n ies io n y c h  i razem  
z p o lsk im  kopistą .  Przez p ew ien  czas  
k iw a ł  p otem  ręką na p ożegn an ie ,  gdy  
za ła d o w a n y  do m ałego  b ru dn ego  w o  
zu w yru szy łem  w  stronę Zawias

Na strażn icy  polsk iej  w  Z aw ia­
sach zn ow u  przegląd bagażu  i po  
spraw dzen iu  p o zw o len ia  na w jazd,  
które n adch od ziło  z w i le ń sk ie g o  itrze 
du w o je w ó d z k ie g o ,  ży c ze n ie  na dro-

—  Z Bogiem ...
W  ten sp osób  przejeżd ża ło  się  

przez „z ie lon ą  gran icę11 w  ciągu ostat  
nich d w u d z ies tu  lat z L i tw y  do Polski  
i od w rotn ie .  W  p rzysz łym  m ies iącu  
mają się sk o ń c z y ć  te „ ro m a n ty c z n e 11 
czasy .  w ł |

co b ą d ź  c z ło w ie k  na now ym  sw o im  stano ­
w isku  sp ta w ił w szys tk im  n .e spod -Sankę . 
S z y b k o  z d o b y ł s o b ie  a u ło ry łe f w  k ra ju  i za 
g ran icą . P rze m ó w ie n ia  je g o  są zw a rte , p e ł 
ne  g o d n o śc i,  a w  w ie lk ic h  o ka z ,a ch , w  g o  
rą cych  ch w ila ch  po i.-ącają n ie ra z  o struny 
u c zu c ia  i o b u r j j n ia .  C z ło n k o w ie  Izby 
G m in  m ie li m o żn o ść  p rz e k o n a ć  s ię  o tym  
w  c za s ie  o s fa łn ie j p o le m ik i p rem ie ra  z 
L lo y d  G e o rg e m , o ra z  w  m o m e n c ie  g d y  
o d p o w ia d a ł na in te rp e la c ję  w sp raw ie  
bc  m -bardow ania B a rce lo n y . N e y il le  C h am ­
b e r la in  je s t  n a liirą  w ła d c zą , w  czym  n ie - 
p o d o O n y  je s ł d o  bra ta  A u s t in a  i ra cze j 
p r z /p o m in a  o jca . Ten  rys cna rak te ru  d o ­
p ro w a d z ił d o  k o flik tu  z E denem  i d o  ustą 
p ie n ia  te g o  o s ta tn ie g o  z rzgdu .

U rzą d  p rem ie ra  w  A n g li i  p o w s ta ł d o ­
p ie ro  w ro ku  1721, a p ie rw szym  je g o  
d z ie rzyc ie le -m  b y ł W e lp o ie .  S tano w isko  
lo  z a w d z ię c z a  sw o je  p o w s tan ie  fak tow i, że  
ow a j p ie rw s i k ró lo w ie  z d yn a s t ii h an o w e r­
sk ie j n ie  zn a li d o s ta te c z n ie  ję zy k a  a n g ie l 
sk ie g o , a b y  m óc p r z e w o d n ic z y ć  na radach  
n r r is f ró w . W  c ią g u  lat k o m p e ie n c je  p re ­
m iera  u s ta w ic zn ie  s ię  ro z ra s ta ły . Jes* on 
n ie  ty lk o  p rze w o d n ic zą c y m  rady  m in is t­
rów , a le  s ło i ró w n ie ż  na c z e le  k o m ife 'u  
o b ro n y  państw a, a o b e c n ie  w  zna czne j 
m ie rze  d z ię k i e n e rg ii N e v il le  C h a m b e r­
la ina sp raw u je  ró w n ie ż  k o n tro lę  nad  m i­
rt. s te rs tw em  sp raw  za g ran ic zn y ch . P o lity ­
ka o b e c  te g o  p rem ie ra  je s ł n ie ra z  k ry fy k o  
w ana, a le  z je g o  in d y w id u a ln o ś c ią , rze te l­
no śc ią  e n e rg ią  lic zą  s ię  w szyscy .

a p jw w r  ” k f * mm m m m m

Koncert symfoniczny
s Ireny Dnbiskiej
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  

tea trze  na P o h u la n ce  p ie rw szy  w  tytn roku  
w ie lk i k on ce rt sym fo n ic zn y , z o rg a n iz o w a ­
ny p rze z  k lu b  m u zyczn y , is tn ie ją c y  o d  pa  
ru la ł w  W iln ie  D o ty ch c za s  k lu b  ten urzą 
d z a ł a u d y c je  d la  sw o ich  c z ło n k ó w  i za p ro  
szon ych  p rze z  n ich  g o śc i —  w  sa ii P o ls k ie  
g o  R ad ia  (n ie ra z  p r z e d  m ik ro fonem ) lub  
na O s lro b ra m sk ie j, w  sa li L ite ra łó w . P ro ­
gram  tych a u d y c j i b y ł  zaw sze  na p o z ło -  
m ie, to  łe ż  z a in te re so w a n ie  tym i k o n ce r­
tam i i fre kw en c ja  s to p n io w o  w zrasta ła , lak 
że o b e c n ie  k lu b  ju ż ma sw o ją  sta łą pu ­
b lic zn o ś ć , k tó ra  n ie  o p u szc za  żadn e j 
audyc ji.

N ie d z ie ln y  k o n ce r t b y ł p rze zn a c zo n y  
d la  s ze rs ze g o  o g ó łu , z te g o  p o w o d u  b y ł 
u rząd zo n y  w  tea trze  i o g ło s z o n y  w  afi­
szach.

U d z ia ł  w z 'ę ła  o rk .es łra  sym fon ic zn a  
p o d  a y re k c ją  Tom asza  K ie se w e fte ra  i Irena 
D ub iska  (sk rzyp ce ). Juz n ie ra z  w  W iln ie  
m ie liśm y  sp o so b n o ść  s ły szen ia  g ry  te i 
św ie tne j a rtys tk i, p o d z iw ia ją c  je j g łę b o k i 
i p ię k n y  *on i w irtu o zo w ską  te ch n ik ą  Tyrp 
razem  a rtys tka  w yK o n a la  k on ce rt C  Sa in t- 
Saen s 'a  z to w a rzy sze n ie m  o rk ie s try  i nad  
p ro g ram  2  kap ry sy  P a g a n in ie g o  w  o p ra cu  
w an iu  K re is le ra .

N a  p ie rw szą  c zęść  p ro g ram u  z ło ż y ły  
s ię  3 u tw o ry : uw ertu ra  Tom asza  K ie se rw e t 
tera, sym fon ia  F -d u r J. B rahm sa i su ita  na 
o rk ie s trę : „ K a z iu k i"  T. S ze lig o w sk ie g o ,
W szy s tk ie  te trz y  u tw ory , p o m im o  z u p e ł­
n ie  o d rę b n e g o  cha rak te ru  w y p a d ły  ba r­
d z o  in te re su ją co , d z :ąk i w yb itn e j m uzyka l 
no śc i i d o s k o n a łe m u  o p a n o w an iu  o rk ie stry  
p rze z  m ło d e g o  i n ie w ą tp liw ie  u ta le n to w a ­
n e g o  d y ryg en ta

„ K a z iu k i”  S z e lig o w s k ie g o  za s łu gu ją  na 
s je c ia ln ą  uw agę , g d y ż  jes ł to  u tw ó r o p a rły  
na m e lo d ia c h  lu d o w y ch  W ile ń s z c z y zn y .

Pana T. S z e lig o w s k ie g o  m ożna  posta ­
w ić  w  rz ę d z ie  c z o ło w y ch  p rzedstaw .c .fc li 
n ow e j m u zyk i p o ls k ie j p o c zę te , z du cha  
S zym an o w sk ie g o . U lw ó r  ce ch u je  śm ia łe  
o p e ro w a n ie  d y s o n a n s a m i b o g a ta  ch rcm a - 
ty ka  i tem pe ram en t p e łe n  ż y w io ło w o ś c i w 
p ie rw sze j i t rze c ie j c z ę ś c 1 (K a z iu k i i tan ie c  
b ia ło ru sk i) . C a łk ie m  o d rę b n y  ch a rak łe r no 
si ś ro d k o w a  część , rzew na  ,,R auda ' p o  lite  
w sku  p ie śń  ż a ło b n a . Jest to  m o że  n a jła d  
n ie jsza  część  łe j su ity , b a rd zo  p rzy jem na  
w  b rzm ie n iu  i p e łn a  nastro ju . „ K a z iu k i"  
b y ły  g o rą c o  o k la sk iw ane ,

W  c zę ś c i d ru g ie j u s ły sze liśm y  o p ró c z  
kon ce rtu  S a in ł-S aen s a, o  k tó rym  b y ła  w y ­
że j m ow a, ra p so d ię  litew ską  K a rło w ic za  
i na z a k o ń c ze n ie  m arsz z op . Tanhauser 
W a g n e ra .

S zk o d a , że  len  c ie k a w y  koncept w y ­
p a d ł 20  m arca, aku ra t w  g o d z in a ch , w  k [ó  
rycb  W iln o  w ita ło  w o js k o  w ra ca ją ce  z 
„m a n ew ró w  Po m im o  tej w y ją tk o w e j sy­
tu ac ji je d n a k  p u s te k  na sa li n ie  b y ło .

re— ml.
R 7 s rssi?si*9

POKOJE
TANIE CZYSTE ł CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszaw a Chm ielna 11
Dla pp. czytelników .K u r|e rd  W lleńsk.* 

15% rabatu

Remont kopca fcściuszkE
Kom itet o p ieku jący  się ko p cem  K ościu­

szki został zan iep ok  3,ony ponaw iającym i 
się znacznym i uszkodzen iam i Kopca. Już 
w roku zeszłym  z p o w o d u  silnych d esz­
czów  i w o d y , wnikającej w gł<?b ko pca , 
nastąp iło  znaczne obsuw anie się p o . 
w ierzchni Kopca p o  p ó łn ocn e j  je g o  stro­
nie t

K om ifet za iz ą d z ił kosztem  kilku tysię­
cy zł napraw ę c a łe g o  u rzK o d zo n e g o  zb o  
cza, m im o teg o  jednak p od cza s ca ło d z ie n  
nej uiew y w zim ie tego roku część w yko- 
nanej szkarpy p o n o w n ie  się obsunęła . Ko

m ite t z a p ro s ił g ro n o  in ży n ie ró w , m ających  
w  sw ych  p ra k ty k a ch  d o  c z y n ie n ia  z ana lo  
g ic zn ym i w y p a d k a m i p r z y  ro b o ta c h  z.em- 
nych .

K om is ja  p o d  p rze w o d n ic tw e m  b. w i­
cem in is tra  .nz D u d e ka  na ze b ran iu  w dn, 
18 Dm. w ysfu cna ła  sp ra w o zd a n ia , z o a a a łu  
d o k ła d n ie  c a ły  k o p ie c  i o o c z y n iła  uw ag i 
k tó re  b ędą  p o d s ta w ą  d o  o p ra c o w a n ia  pro  
jek tu  rem on tu  c a łe g o  k o p ca , b y  p o  ie g o  
z re a liz o w a n iu  ju z  na za w sze  zapo o ie ę  
c z ę s to  p o w ta rza ją cym  s ię  o b su w isk o m .

Fow itanie prof. Papanina w  Leningradzie
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K ie ro w n ik  u ra tow ane j n ie d a w n o  so w ie c k ie j e k s p e d y c ji p o la rn e j, p ro f. P apan in , b y ł 
w itany  w  L e n in g ra d z ie  z w ie lk .m  en tu z ja zm em . N a  zd ję c iu  w id z im y  g o  w  au c ie  

z żoną  w śród  w iw a tu ją ce j lu dn o śc i.

Rozrywki umysłowe
10. KALAMBUR (2 p u n k ty ).

P o szu k a j rzem .eni w m iast po lsk ich  rzędzie. 
(M iasto to h isto ryczne  obok  W iln a  będzie).

I I .  W PR O ST A PO TEM  W SPAK (1 p u n k t).
N apój  a lkoholowy z trzciny s łodkiej  wy 

ra m a n y  —  w spak  — dla tenisa  plac  t°n  
m amy.

12. KW ADRAT MAGICZNY (3 p u n k ty ), 
u łożony  przez p. M. P o rad n ię .

a a a a
b e i k
n n o o
r r z z

1 ) wezw anie  religijne w śpiewie
2) liczba
3) n a js ta rszy  okręt,
4) oddzia ł  wojska  (wspak).

dopierajcie pierwszą tu SKraju Spół­
dzielnię drzeciw grażliczą w powiec ie  

wlleńsko-trotkim

Wiadomości radiowe
W DNIU IM IENIN WODZA NACZELNEGO 
KADIOFONIZACJA PO W IA TU BRZEŻAŃ- 

SKIF.GO.

W dniu  Imienin W odza  Naczelnego Mar 
rzałka  E d w a rd a  Śmigłego Rydza odbyła  się 
w B rzeżanach  w sali Sokoła akadem ia  zor 
gan izow ana  przez miejscowe społeczeństwo 
wespół z Po lsk im  Radiem i Kom .te tem  Ra- 
ibofonizacji  Kraju .  W czasie akadem ii  w rę ­
czono 24 a p a ra ty  dla świetlic i dom ów  ludo 
wycli p o w ia tu  brzeżańskiego, o f ia row ane  
pizez Polskie  Radio i P rzem ysł  Radiotech 
nifzny. P rzebieg  uroczystości t ransm itow any  
h; 1 za pom ocą  specja lnej a p a r a tu r y  d iw ięko  
f,vtj, za ins ta low ane j  w sali Sokola na  całj rv 
nek brzeżańsk i,  na k tó rym  z g ro m ad -  ta się 
w.elka ilość uczestników uroczystości imii 
a nowych nie mogących pomieścić się w saJi 
Sokola.

DZIECKO M N IEJ KOCHANE.

Dz sia j  o godzinie 13.05 p. W a n d a  Mac 
kiewiczowa wygłosi p o gadankę  pod tytułem 
.Dziecko m nie j  koch an e"  — z cyklu pogada 
nek dla kobiet.

P re legen tka  poruszy  tem at s to sunku  ro 
Jziców do dziecka o trudn ie jszym  do prowa 
lżenia ch arak te rze  i z tej  racji  m niej kocha 
ni go

Radzim y m atk o m  być przy  głośnikach i 
razem z p re legen tką  zas tanow ić  się nad po 
ważnym problem em .

' NA STROIE W IOSENN E.
W io sn a  już  idzie, słońce .zieleń nowa i 

nas t ro je  inne  niż jesienią. Sw at budzi się Jo  
życia. N astro je  te w y ład u ją  s,ę dzis ia j  o go 
dżinie 18.35 przed m ik ro fonem  Rozgłośni Wi 
ieńskiej w audycji  s łowno - m uzyczne j  opra  
cowanej  przez M. M incerównę w w ykonan iu  
zespołu akadem ick iego  spod  z n ak u  „Błęk i 
ni".

13. DOBRZE URODZONA (6 p u n k tów ).

K azJa  w spak  trzy  pierw oza w steczne
j i s t  bezsprzecznie p lerw sza-trzecla .
Jest cno tliw a i sta teczna , 
caic ma od trzechsettec ia .
W ojem  był jej  p ro top las ta ,  
cz tcry -pó ł dw a p ierw szy  is tny '  
c! oć zaprzecza świat zawis tny  
W  drug ie  św ia ta  zaprzeczenia  
C zw arty  nie wierz, czytelniku: 
zawiść często ludzi zmienia  
tych, co hit ią dużo krzyku.

D ziadek z Bakszty 
Czł. KI. Szar.

ZADANIE LOGICZNE #
Pewien młodzieniec  p oznał  3 uczenice 8 

klasy  z pewnego g im naz jum . Cała 8 k lasa  li­
czyła 12 uczenie.  Poniew aż  przy  p o znan iu  
rozm ow a trw a ła  dość k ró tko ,  więc młodzie 
nieć nie zawsze mógł zna jom e rozpoznać.  Pe  
wnego razu spo tka ł  3 uczenice 8 klasy,  lecz 
nie \Viedział ja k  ma postąpić,  gdyż nie wie- 
dz ;ał czy wśród danej  t ró jk i  z n a jd u ją  się je 
go zna jom e czy też nie.

J a k  ma posląpić , uk łon ić  s ę czy nie i 
dlaczego. Dowód musi być ścisły.

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań  2- t jgod-  
r owy. Nagroda  — jed n a  z książek  Goetla 
bez losowania.

R ozw iązan ie  zad an ia  logicznego nad esła li

Beidyczewski  K., Chomicz A., J. T rek  Budź- 
ko. I. Kłyszejko, Z. Ostrowska.

W szyscy o trzy m a ją  kom ple t  l i tografij  a r  
tyslycznych w ciągu tygodnia ,  pocztą.

Za rozw iązan ie  zadań  z dn. 6 III br. 
przez losowanie  nagrodę  zdobył p. Borsu- 
Uiewicz Mieczysław z W ilna.  Książka „Quo 
vad is“ H Sienkiewicza jest do o d eb ran ia  w 
redakcji ,  w godz. 10—15.

Za ułożenie  zadan ia  z w yrazam i,  zaczy­
nającym i się na  „ J “ nag rodę  zdobył p. Cha- 
szewski (103 słowa) i p. Biatous (87 słów). 
Nagrody „Serce lodów " Goetla, p rześlem y w 
lerm inie  t rzydniowym .

ROZW IĄZANIE ZADANIA LOGICZNEGO.

Trzeci sk azan y  ro z u m u je -
Pierwszy ma b iałą  kulę  i to widzia ł  drugi, 

w.ęc gdybym  m iał też białą, drugi,  pon .ew aż  
b iałych kul jest  ty lko dwie, mógłby się z ca 
łą pewnością  ocalic, m ówiąc że ma czarną.

A że powiedzia ł  inaczej,  dowodzi że nie 
m am  białej  kulj.

Trzeci powiedział,  że ma cza rną  kulę  i 
zgsdł.  Został  ocalony.

Tylko jedno go denerwow ało :
Ale ten p ierwszy to dureń , powinien  był 

raczej powiedzieć, że ma białą  kulę, wigks*? 
m iałby p raw dopodob ieńs tw o  ocalenia.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z DN. 6. IB . b r.

1) Rebus — „K ryzys tań ezy " .
2) K w ad ra ty  m agiczne:

m a t o  k r a m
a r a b  r y s a
• l a g a  a s a n
o b a j  m a n n

3) Z adan ie  d la  „ n le m a te m a ty k ó w  -  i r j i j  
ltte ry .
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Tragetlia ezf@wi@ica fafegszaio
Zaprzepaszczamy rjcspodarczo największa w Polsce jeziora

w czesn eg o  żelaza p ó łto ra  tysiąca lat temu.Los w ie śn ia ka  z a le ż y  o d  z iem i, ly b u k a  
o d  w o d y . N a  na szych  z iem .ach  ł ak s ę  z ło  
ż y io , ze  ż y c ie  c z ło w ie k a  tu te jszeg o , upra  
w ia ją ce g o  p rz y b r z e ż n e  ja ło w e  p ia sk i w 
o b rę b ie  w ie lk ic h  k o m p le k s ó w  jez-o r, za 
Jeży i o d  z ie m i i o d  w ody . G d y  d z iś  
n ad  je z io re m  D ry w ia ty  c zy  N a ro c z  w sta­
je  b e zw ie trzn y , s ło n e czn y  d z ie ń , w eśm ak 
z g a d u je  in s tyn k tem , ro zw in ię tym  p .z e z  
p o k o le n ia ,  że  p o łó w  ryb  b ę d z ie  d o b ry . 
N a d c h o d z i w io sna , w k ró tce  trzeba  b ę d z ;e 
w y jść  w  p o le  z b ro n am i i p łu g ie m , ro la  pa 
ru je  p o żą d a n ie m , nad  je z io ra m i zaś g łó  
w nym  za ję c ie m  ro ln ik a  jest r y b o łó d w o .

Na p rz e d n ó w k u  c h le b  się  k o ń c z y . —  
C a łe  w s ie  w y ła żą  na  le d w o  trzym a jący  s ię  
je s z c z e  ló d  i p rzy  p r ze rę b la ch  z w ę d kam i 
ca łym i g o d z in a m i c zeka ją  na re zu lla t. —  
Z d a le k a  na ja sne j, o lb rz y m ie j p rze s trz e n i 
w y g lą d a ją  jak  stada  ka c ze k . W  p o je d y n k ę  
k a żd y  „ r y b a k "  to c zap ka , k o żu ch ., p rzy  
kucn  ę fe  na d re w n ia n ym  zy d e lk u  i bez- 
U sfann.e d i ga ją ca  ręka z w ędka .

—  Jak  tam p o łó w ?
Starszy  „ r y b a k "  n ie  o o p o w ie . G łu p ie  

p y tan ie . S p lu n ie , a b y  o d p ę d z ić  u rok. —  
Z ła p ie  za z y d e le k  i p ó jd z ie  b ic  ż e la z ­
nym  d rą g ie m  now ą p rze rę b e l.

N ie  o d p o w ie  też na za p y tan ie : —  ja ­
k im  p raw em  tu ło w i, m e m ając  p o z w o lę  
n ia , ja k  te g o  w ym aga  usław a ryb acka .

je s t  tu te jszy . P ro t L im an o w sk i m ów i,
że
s ł o w o  „ t u t e j s z y "  t c h n i e  t y s i ą c a m i

La T.
W y w o łu je  w  um yś le  b u rzę  w ie k ó w  Tutej 
*zy to  c z ło w ie k , k tó ry  w k ro c z y ł na W 'te ń  
s z c zy zn ę  tuż p o  o sta tn ie j fa z ie  lo d o w c a  
ł o s ia d ł. Z  d z  e s ię ć  ły s 'ę c y  la t tem u os ad f 
■ S ie d z ia ł p o p rz e z  ca łą  e p o k ę  kam ien ia , 
o ra zu , ze la za . P rz y c h o d z iły  ru fa le  n o w e j 
' dnośc  . „ tu te is zo ść*  w ch ła n ia ło  je  jak gą  

b k r .  N ie  p rze s ta w a ła  b y ć  sobą . W  o k re s ie

Od 6 la t  is tn ie je  na  wszechnicy  Batoro- 
wej o rgan izac ja  ośw ia towo - wychowawcza  
mlodz.eży p. n „Akadem ickie  Koło P. M. S. 
w W.ilnie", o k tó rego  działalności na  inau 
guracji b. r  akadem ick iego  w Auli Kolum no 
wej USB J. M. Rektor  W. Staniewicz w_vpo 
wiedz ał te s łowa. „Stowarzyszen ie  to rozwi 
ja w W ilnie  i na  wsi sw o ją  owocną  działał 
uość k u l tu ra ln o  - oświatową, k tó ra  stała  się 
już nie t) lko czynnikiem  w ychowawczym  dla 
ł a m y d i  członków, ale stanowi też poważny  
czynnik ośw ia towy na teren  e ziemi w.leń- 
ik ej i now ogródzkie j" .

Dlaczego zyskaliśm y takie  uznanie  i za 
i !użyl '5my na tak ie  wyróżn ien ie?  Dlatego, że 
przez p racę  uczciwą dążym ) do  p o s tę p u  n a  
wsi i czynnie w tym  k ie ru n k u  pracu jem y  
Do p racy  ośw ia tow ej p rzystąp il iśm y wy eh o 
dząc z założenia, że ośw ia ta  Jest na jw ażnie j-  
izy m  czynnikiem  postępu  a c ie m n o ta  je s t 
najg łównie jszą  p rzyczyna  tego stanu ,  z 
.  ,m się dzis ia j  na  ws. spotykamy.

W yjazdy  oświatowe na  wieś to jed n a  i  
form  tej p racy. J a k  wygląda to zbliska przed 
llawi poniższy reportaż .

Korzysta jąc  z dwu dni wolnych od zajęć 
r.a Uniwersytecie  1 i 2 lutego b. r. wyjecha 
L im y z odczy tam i do wsiJewłasze, gm O 
Itryna,  pow. Szczuczyn Nowogródzki.  WTieś. 
jak wiele innych  ws: naszych, o tyle jed n ak  
Uprzywilejowana, że jest  w niej  t rzyklasowa 
izko ła  pow szechna  Ostatn io  pod wpływem 
szkoły n a s tęp u ją  we wsi pewne zm iany  w kie 
ru n k u  na  lepsze. Miejscowy nauczyciel  p 
Wł. D robn iak  zo rgan izow ał  świetlicę, w któ 
te j  grom adzi  się  m iejscowa ludność i z wy 
kładów pośw ięconych  rolnictwu- spółdzie l­
czości, zagadn ien iom  p ań s tw o w o  o ty w a te  
Bk m itd. czerpie  wiadomości  o życiu, takim  
jakie  jest  i j ak ie  być powinno. W  p racy  tej 
bardzo  dzie lnie  pom aga  inżyn ie r  agronom  
sąsiad w sp o m n ian e j  wsi, p. W. Bołtuć, to 
też rozwija  się ona jak  dotychczas pomyśl 
nie. Grono s łuchaczy świetlicy stale  wzras ta ,  
za in teresowania  są coraz  żywsze. P rag n ąc  
prace  ośw ia towe p oprow adzić  szerzej i głę­
biej  n aw iąza ł  p D robn  ak  bliski k o n tak t  z 
Akadem ickim  Kołem PMS w Wilnie.  Na je 
g i  zaproszen ie  p rzy jecha l iśm y  do Jewłasz.  
Słuchacze już na  nas  czekają ,  zebrani  w du 
żej sali szkolnej.

O p ow iadam  im o tym, ja k  rolnicy g o sp i  
d a ru ją  w Ameryce, w Belgii, w Danii,  jak  
gospodarzą  u nas w Polsce, w naszym  p >- 
wiecie, jak gospodarzy  mój oiciec i j ak  oni 
tu gospodarzą ,  jak  trzeba  i jak m ożna  na 
wet w naszych wra ru n k ac h  lepie j  gospoda­
rzyć. W szyscy s łu ch a ją  w skupien iu ,  przyglą  
dają  się j irzezroczoin, k tó re  p rzedstaw ia ją  
piękne rasowe bydto. konie, drób. p ękne 
przemysłowe sady, drogi obsadzone  drzewa 
ni owocowymi.

W  związku z T ygodniem  Trzeźwości w

jak le g o  chcą  n ie k tó rzy , p u n a d  g ło w am  
„ tu te js z y c h "  p r ze s z li ja k  bu rza  G o c i.  Po  
tem  n a d sz e d ł w ie lk  d la  h is to r ii p o łn o c  
nych S 'o w ia n  ok re s  e kspan s ji W ik in g ó w ;  
z p ó łn .-  i p u łu d n  -w sch o d u  n a c ie ra li K ry  
w ic ze  i D re h o w ic ze . Istna w ie ża  B abe l. —  
Fundam en ! tu te jszo śc i p rze trw a ł to  w szyst 
ko . P o zo s ta ł c z ło w ie k  zw .ę zan y  z z iem ią , 
w o d ą , lasem , p o z a  o rb itą  w ie lk ic h  p rze ­
m ian  cyw i|!za cy,nych , C z ło w ie k ,  k tó ry  w y 
rós ł p sy ch ik ą  i ku ltu rą  z te renu .

Z a p y ta jc ie  s iw e g o  staruszka, k tó ry  ca 
ty d z ie ń  z n ie s ły ch an ą  c ie rp liw o ś c ią  i w y 
ro zum 'em em  „ d la  g łu p .e j ry b y ’ , k tóra  
w b rew  n ie w ą tp liw ym  „ zn a k o m "  n ie  ch ce  
b rać , s ie d z i nad  p rze rę b lą , c zy  ro zum ie  
sens p y tan ia : „D la c z e g o  ło w is z , n e  ma­
jąc D o zw o le n ia "  ?

Jest c ie p ły  w io se n n y  d z ie ń . R o b o ty  w 
o o lu  n ie  ma. L ó d  trzym a le szc ze  na tv le , 
ze  s ię  n ie  ła m ie  p o d  c ę ż e re m  c z ło w ie k a  
R yba  c zu je  w io snę , w y ła z i z g łę b in  i id z ie  
na p rzyn ę tę . Ja k le g o ż  je s zc z e  trzeba  zez 
w o len .a  ?

C z ło w ie k  „ tu le js z y "  n ad  N a roczem  
p rze zy w a ł p rz e d  pa ru  laty

„N A JA Z D  CYW ILIZACJI".
U staw a  p rz e w ró c iła  d o  g ó ry  n ogam i usta 
lo n y  o d  w ie k ó w  p o rz ą d e k  rze c zy , za b ro  
n io n o  p o ło w o w  w je z io rze , az łrze b a  by  
ło  p raw .e  re w o lty  d la  p rzy w ró ce n ia  „sta 
rod  iw n y ch "  p raw  i zw y cza jó w . D z 'ś  na 
N a ro c zu  p a n u je  k o m p le ‘ ny b a ła g a n  w  ro 
zu m ie n iu  rz e c zn ik ó w  ra c jo n a ln e j g o s p o d a r  
ki i p o rz ą d e k  w  p o ję c iu  „ tu te js z y c h 1

P isa liśm y  ju ż o  tym, że  N a ro c z  e k sp lo  
u tow any  je s t p rze z  w szys tk ich  —  to zna 
r z y  p rze z  m ie js c o w ych  ry b a kó w , f in an so ­
w anych  g o r liw ie  p rze z  Ż y d ó w ; p rze z  D y  
Lasów  Pań stw ow ych  i p rze z  k a ż d e g o  z p o  
b lis k ich  m ie szkań có w , p o s ia d a ją c y ch  jakie, 
k o lw ie k b a d ź  m u ty , nastaw k i, p o d ry w k i 
itp .

uaszej archidiecezji  drugi odczyt p ' iśw !ę-', 
leni z agadnien iom  alkoholizm u.

„Kto lepiej żyje, czy nasz  czy Żyd" r z u ­
cam pytanie.

„Żyd, proszę p a n a "  brzmi jednogłos la od 
powiedź.

,A k to  więcej pije, czy nasz, czy Żyd?" 
pytam  dalej.

,„Nasz“ od p o w iad a ją  nieliczne jak b y  za 
ns tydzone  glosy.

Tak, Żydzi lepiej  żyją , bu Sp trzeźwi,  nie 
przep i ja ją  p (między zarob ionych ,  są w sto 
sunku do naszych o wiele więcej ośw rez j,j j 
uspołecznieni. Jeśli  p ragniem y, żeby było te 
piej, m us im y  dążyć do oświaty, m us im y  o- 
praniczyć picie — p i jaństw o  jest wrogiem p> 
nępu .

Cóż jest  droższego w ż y d  u człowieka nad  
cdrowie? O tym, jak  z l - n v ;e zachować jak 
[ rz ts trzeg ać  czystości, jak  p jw s ta ją  rozw ' 
jają  się choroby  zakaźne  a w szcz 'gu  co tc i  
weneryczne opowiada  s łu i . a e z o m  w D n u  e 
j .rzystępnej i z rozum ia łe j  kolega prelegent, 
kończący medycynę na US-J boga te  i tus tru  
|ąc swoje  stówa przezroczam i.

Podoba ło  się to w s z y s t  a ludziom. Spra 
wy życiowe poruszone  prosto,  jasno,  w nie 
kknyc li  naw et  w ypadkach  dowcipnie  uslo 
lu n k o w a ły  ich do nas nie tylko przycnylnie .  
sie n aw et  ba rdzo  życzliwie.

Najm ilszym  m om entem  w n a s ’ oj 
est poznan ie  człowieka, k .ó ry  p o d e b n e  my 

śli i czuje,  ja k  m y W  tym w ypadku  p izna 
liśmy k ie ro w n ik a  m ie j s c jw e i  szkofy p .\a 
czanowskiego Stanisława.

„P raw d a ,  że wieś jest "iszczę <ft:ś neiri 
na i b iedna  — podkreś l i ł  w swoim p rre  nr 
wieniu, dz ięku jąc  n am  za p rzyk ład  p. kie 
równik  — ale to nie na„?a wina, a wina za 
borców, k tó rzy  nas  celowo w ciemn icte u- 
trzymywali,  to sku tk i  naszej  niewól'.  D aw ­
niej nie do pom yślen ia  było p o d s h n a rb l  że 
nie się s tuden ta  do ludu, nawet nauczycie! 
nie wiele m ial ze wsią wspólnego — dziś sy 
ncwie tak ich  gospodarzy  ja k  wy k  >11(24 <*}’ż 
sze s tudia  i teraz  i po tem  będą  p racow ać 
wśród was i dla was, dziś nauezyi: cl " -u je  
się w spółm ieszkańcem  wsi, o d w io d u  wasze 
chaty, bezpośrednio  na  wsi i na  z e b ra n u c h  
om aw ia  sp raw y  z rodzicami.  Dużo t r 7ctia 1 d 
robić i z robić  żeby było lepiej, ale tylko 
„ó ru żn o "  a n apew no  do tego dojdziemy".

Tak ,  pan ie  k ie row niku ,  jeśli luk m j ś l e '  
będziemy i jeśli w k ie ru n k u  pooraw y  dzisiej 
szych s tosunków  na wsi p racow ać  będz mv, 
wtedy i W y starsi ,  k tó rzy  już p racu jec ie  i 
my młodzi, k tó rzy  się do p racy  przvgnt w u 
jem y  razem  „ d ru ż n o ” z ludem rozw iążemy 
pom yśln ie  wszystkie p a lące  dz ś na  wsi za 
gadnienia  oświaty, higieny i dobruby lu  ma 
terialnego, a wtedy n ap raw d ę  będzie d jb rze .

Józe f Now og ródzk i.

W y d a jn o ś ć  je z ;o ia  sp ada  w tem p ie  z d f r  

w aza jącym . G o s p o d a rk a  ryb acka  D y re k c ji 
Lasów  Pań s tw o w ych  na N a ro czu , w a lc zą c  
z d e f ic y te m , ch c ia ta  d o c ie c  p rzy c z yn y  te 
g o  n ie m iłe g o  z jaw iska . S ie ^ w y  co ra z 
m n ie j, p o ło w y  da ją  co ra z  w ąkszy p ro ­
cent b e zw a rto ś c io w e j ryby . G d z ie  le ży  
te go  p rzy czyn a ?

isDiOwadzano k ilk a k ro tn ie  sp ec ji lis fów - 
ic h t io lo g ó w . P o c z c iw a  lu dn o ść  w ie jska , lu 
d z ie  „ tu te js i" ,  n ie w ą tp l iw e  b ę d ą cy  ryba 
kam i z u ro d ze n ia , sp a d ko b ie rc a m i w ie l­
k ie j b ry m if/w n e j t ra d y c ji, k a żd y  p rzy ja zd  
sp e c ja ł.stów  w ita ją  h om e ry czn ym  śm ie­
chem :

—  O ! pryjechat w uczony. Pachadził, 
p a ch a d ził pa b lerahu, a ryba, nie durna, 
s iad z ie  w  w o z ie iie , . .

Jak iś  d ro b n y , p o je d y n c z y  s z c ze g ó ł o o d  
pa trzony , ja k iś  je d e n  n ie z ro zu m ia ły  fakt, 
s łow u , p o w ie d z e n ie  —  w ystarcza na iczę- 
śc ie j, ab y  lu d n o ść  m ie jscow a  

O G Ł O S IŁ A  PR ZYB YSZA  Z A  D U R N IA .

W  ich  p rym ityw n ym , p re lo g ic zn y m  ro zu ­
m ow an iu  w ysta rczy  |eden  w yp a d e k , je d en  
s z c ze g ó ł d la  zb u d o w a n ie  tw ie rd ze n ia  
u o g ó ln ia ją c e g o  N a jp o sp o lits za  cecha  p ry  
m P yw n e g o  m yś len ia , z resztą  n ie  ty ik o  
w śród  starsze j g e n e ra c ji (w ym ie ra jące j) 
lu dn o śc i w ie js k ie j. I w ś rcd o w isk a ch  ku l­
tu ra lnych  n ie  zb yw a  na tym.

Ich r io lo d zy  tw ie rd zą , że s ie law a  w Na 
ro czu  p ra w ie  w y g in ę ła  z te go  w zg lę d u  
p o n ie w a ż  w ie śn ia cy  p o ła w ia ją  ry b ę  p rzy  
b rze g a ch  tak  zw , „m u ta m i" , k tóre , m ącąc 
w odę , n is zczą  ik^ę s ie law ow ą . Jc ze l! ,e- 
z io ra  n ie  b ę d z ie  s ię  z a ry b ia ło  in ten syw n ie  
los s ie la w y  w  n.m  jest p raw ie  p rze są d zo ­
ny. N a tom .ast lu d n o ść  m ie jscow a tw ie rd z ' 
s la n o w czo , że  p rz y c z yn ą  w y ryb ia n a  Się 
je z io ra  jest D y re k c ja  Lasów  Pań stw ow ych , 
k tó ra  zb y t in te n syw n ie  ło w i rybę.

N a ro c z  n ie  jest d z iś  za ryb ia n y  łak jak 
b y  n a le ża ło  C za s  u p ływ a , je z io ro  co ra z  
b a .d z ie j sie d ew astu je . Tak i jest stan  tak­
ty czn y  na N a ro c zu , je ż e li c h o d z i o  g o sp o ­
d a rk ę  rybną .

N A  JEZIO R A C H  BRASŁAW SKICH

śc iś le j na j. D ryw ia ty  za o b se rw o w a n o  o sta ­
tn io  ró w n ie ż  zn a czn y  sp a d e k  w yd a jn o śc i 
P rzy c zy n ę  te g o  z n a le z io n o  w  o p u szc ze n iu  
p o z io m u  w ó d  p rz e d  k ilk u  la ty . S p raw a ta 
b y ła  w  sw o im  czas ie  b a rd z o  g ło śn a  ze 
w zg lę d u  na w a lo ry  tu ry s ty czn e  Jezio r, 
d z iś  sta je  s ię  co ra z  b a rd z ie j a k tu a ln a  ze 
w zg lę d ó w  g o sp o d a rc zy ch  O b n 'iże n 'e  p o ­
z iom o  je z io r  m ia ło  na ce lu  osuszer>'a b a ­
g ie n  p rz y le g a ją c y ch  d o  je z io r  i rze c ze k  
L u d n o ść  w 'e jska  z p o c zą tku  p rzy sta ła  na 
te d o b ro d z ie js tw a  c y w iliz a c ji d o ść  ch ę 'n ie  
i b e z  sp rz e c iw u  p o z w o liła  s ię  w p isa ć  d o  
po w s ta ją ce j s p ó łk i w o d n e j.

R e a liz a to rz y  osu szem a b a g ie n  p o p e ł-  
n i'i b łą d  i n ie sp o d z ie w a n ie  d la  'wszyst­
k ich  o p u ś c il i p o z io m  w ó d  p o n iż e j nor- 

«m y. U k a za ły  s 'ę  p ły c iz n y , o o w s ła ły  n o w e  
p  aszczys fe  b rz e g i p ó łk ilo m e tro w e j dłu* 
g o śc i, je z io ro  z a c z ę ło  s ię  zam iem ać  w 
b a g n o , ja k  to  o k re ś la li tu ryści- W o d a  uc ie  
ka ła  od  w io se k , łą k i i p o la  n adm  e rn ie  
p rze su szo n e  o b n iż y ły  p !on y , w ła ś c ic ie le  
je z io r  z g ło s il i  s łu szne  p re te n s je  d o  b r z e ­
gów , k tó re  s ię  w y ło n iły  s p o d  w o d y  zo ­
sta ły  z a g ro żo n e  w ie js k ie  d o s tę p y  d o  w o­
dy...

S łow em
P O W S T A Ł  B A Ł A G A N , LA M EN T, KRZYK  

I N A R Z EK A N IA.

Po  częśc i trwa to w sz y s tk o  i d o  d z iś  
dn ia . R e a liz a to rz y  o su szan ia  z a c z ę li w p raw  
d z ie  b u d o w a ć  temu d la  p o w s trzym an ia  
u c ie k a ją ce j w o d y  z je z io r , na ra z ie  tednak  
n ie  w id a ć  sku tków  tego .

A  tym czasem  w je z io r z e  D ryw ia ty  g i ­
n ie  s tynka , śn ie  sandacz  i u c ie k a  zeń  
sie law a, p o n ie w a ż  w sku te k  o b n iż e n ia  p o ­
z iom u  w o d y  z n re r  ?y s ię  w a run k i w e g e ­
tac ji d la  ryb . W  ub e g fym  ro ku  fa le  w y ­
rzu c iły  na b rz e g  zna czną  Ilość śn ię tych  
sandaczy. Z  p o czą tku  są d zo n o , ż e  w y g i­
n ę ły  w sku tek  ja k ie jś  e p  J e m ii,  je d n a k że  
b a d a n ia  n ie  w y ka za ły  ża d n e j ch o ro b y . 
Sandacz śnie, b o  zm ie n iły  s ię  w arunk i w 
j. D ryw ia ty  w  je d yn ym  sa n d a czo w ym  je ­
z io rze  na naszych  z iem ia ch .

C z ło w ie k  „ tu fe js z ' p a trzy  na to  w szys 
tko , na e kspan s je  w sp ó łc ze sn e j c y w iliz a c j i 
na je g o  te reny  i n ie  w ie le  ro zu m ie . I na 
te ren ie  je z io r  b ra s ław sk ich  o d su n ię ‘ o g o  
o d  w o d y  i rvb y . P raw  d o  je z io -  1 rzek  
lu d n o śc i w ie js k ie j n ik t n ie  n e g o w a ł. U tw o

W  długie zim ow e w ieczory H
k siążk i z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. Jag ie llo ń sk a  10. TeL 13-70.
OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 

l i te ra tu ra  szkolna — naukow a.
C zynna od 11 do 19 godz.

A bonam ent m iesięczny — 1 zł 50 gr.
K aucja  3 zł.

W ysyłka  na  prowincję .

rz o n o  je d n a k  o b w o d y  ry b a c k ie  i w y d z ie r ­
żaw ,a  s ię  je  za d u ze  tys iące .

vV ży c iu  je d n a k  p o z o s ta ły  p e w n e  fu rt­
k i „ z w y c z a jo w e " . Z n a d  je z io r  b ra s ław ­
sk ich  n,e  sp ę d za  s ię  lu d n o śc i z  w ędkam i 
Latem  na tom iast kw itn ie  w  n a jle p s ze  p o ­
ta jem ny  p o ło w  ry b  na b u c zę  (un iw e rsa ln a  
p rz y rzą d y  ło w ie c k ie ,  d o  w  z im ie  w ie śn ia k  
tąp ie  n im i ku rop a tw y ). W  p o ję c iu  p raw a 
jest to  k ra d z :eż. C z ło w ie k  tu te jszy , n ie ra z  
ry b a k  z d z ia d a  p ra d z ia d a . k ra d n ,e  ryb ę  
z ,e z ‘ o r i rze k , sp rz e d a ją c  ,ą Ż y d o m  
hand la rzom , k tó rzy  p o d sy c a ją  sp e c ja ln ie  
len p io c e d e r .

W ła d z e  p o w ia to w e , O rgan izu ją ce  o b ­
w o d y  ry b a ck ie , w a lc zą c  z an a rch ią  na je­
z io ra ch  i w -n ie w ą tp liw e j tro sce  o  los ry ­
b a kó w  m ie jsco w ych  z o rg a n iz o w a ły  

KURSY D LA  RYBa K O W  
M Ł O D S Z E G O  PO K O LEN IA .

P o  p rze s zk o le n iu  ry b a k ó w  m ie jsco w ych  
z rze szo n o  w K o le  R yb a ck im  p rzy  S p ó ł­
d z ie ln i P ro d u cen tó w  R yb . C h o d z iło  o 
aby  lu d z i tu te jszych , ż y ją cy c h  jak o n i m ó­
w ią , „ z  d z ia d a  o ra d z ia d a "  z je z io r  p o z o ­
staw ić p rzy  ich  d z .e d z ic zn y m , w  tym  w y ­
p adku  je d yn ym  w a rsz ta c ie  p ra cy . M y ś l 
słuszna i g o d n u  p o ch w a ły .

Ale .
U ta r ło  s ię  ju ż, że  „ tu te js i"  uw aża ją  za 

p rz y b y s z ó w  p r z e d e  w szys tk .m  u rzę d n ik ó w  
o c zy w iś c ie  tych, k tó rzy  n ie  w y ro ś li z te re ­
nu. N a jw ię k szym  im poM erem  c y w iliz a c y j­
nej g o s p o d a rk i ry b n e j^ a  nasze  z ie m ie  jesf 
D y re k c ja  L a só w  Pań stw ow ych , k tó re j 
nazw a p rzy p ra w ia  o zg rzy t  z ę b ó w  w ię k ­
szość lu d n o śc i ry b a ck ie j. C o  p raw d a  trud  
no d o p a so w a ć  „ o r z y b y s z a "  d o  o so b y

P. N A C Z E L N IK A  H U S Z C Z Y  I P. KO STRO - 
W ICK IEG O

d o sk o n a ły ch  sp e có w  i p rze m iły c h  lu d z i, 
d źw ig a ją c y ch  w  D. L. P. na  sw ych  b a r­
kach c ię ża r J ir s r e k c y jn e j g o s p o d a rk i le ś­
nej i rybne j. p . n a c ze ln ik  H u szc za  zna na­
sze lasy na w y lo t  i k o ch a  je . K to  s ły sza ł 
jak  m ów i o f lo rze  i faunte p u s zc z  Wileń- 
szczyzny , łen  z ro zum ie , że u c zu c ie  to  jes ł 
szcze re . R ó w r ’eż p, K o s łro w ic k i ze  sz cze ­
rym  za p a łe m  o d d a je  się  sp ra w ie  ry b a ck ie j. 
S łow em  p rze b o g a ta  flo ra  o ra z  fauna la- 
jó w  i w o d  W ile ń s z c z y z n y  ma w  D. L  P. 
sw o ich  zn aw có w  i m iło śn ikó w . Pow sta je  
je d nak  p y ta n ie  —  d la c z e g o  to w szys tko  
n ie  łą c z y  s ;ę  ze  znaw stw em  c z ł o w ie ka  tu- 
'e jszego? !

O to  n ie zb y t d a w n o  w  s ta ro s tw ie  b ra - 
s ław skim  o d b y w a ł s ię  p rze ta rg  na je d en  
z o L w o d o w  ry b a ck ich . Do p rze ta rg u  sta­
nę li: D. L. P., w ła ś o c ie l m ajątku  B e lm on t 
1 zo rg a m zo w a n i ryb a cy . D. L. P. c h o d z i 
o  ro z sze rzen ie  sw o je j g o s p o d a -k i,  ryb a - 
<om o  kaw a ł ch leb a . D. L. P., m ając  z „  
sobą... p ie n ią d ze , d a ła  na jw ię ce j i w z ię ła  
o b w ó d .

W  o b e cn e j c h w ;li z łry b u n  se jm ow ych , 
z o f ic ja ln y ch  e nu n c ja c ji 1 p rzy  k a żd e j 
o ka z ji p ada ją

h a s ł a  w a l k i  i  b e z r o b o c i e m

z a ro w n o .n a  w s1 Jak w  m iastach . P rze lu d ­
n ie n ie  w si i n a p ływ  lu d n o śc i w e isk ie j d o  
m iasf sta je  s ię  za g a d n ie n iem  D a^ cym  A  
o to  o rz y k ła d  k ilk u d z ie s ię c iu  ry b a k ó w  znad

je z io r  b ra s ła w sk ich  p o z b a w io n o  o s ta tn io  
m o żn o śc i z a ro b k o w a n ia  na w ła snym  te re ­
n ie . C ó z  m ają ro b 'ć ?  P ra w d o p o d o b n ie  p rę  
a z e j c z y  p o ź .n e j p r z y b ę d ą  d o  W iln a , b ę ­
dą  n a ch o d z ili d y re k to ra  Fu n d u szu  P racy  
lub  p. ra d cę  T ro c k ie g o  w  U rz ę d z ie  W o je -  
w ó d zk itn  i zm usza ł' g o  d o  w y ja śn ień , ze  
b rak  fundu szów  itp

R y b a cy  c i n a d s s ła li nam  list, kfóry jesf 
d o sko n a łą  ilu s trac ją  t ra g e d ii c z lo w :eka  iu - 
łe js ze g o :

„ M y  niżej podpisani rybacy Brasław- 
szczyzny, zorganizowani w Kole Rybackim  
przy Spółdzielni Producentów Ryb, zwra 
camy się do Szanownej Redakcji z uprzej­
mą prośbą o poruszenie na łamach swego 
poczytnego pisma sprawy wydzierżawię 
nia jezior w naszym powiecie. W  dniu 15 
lutego od był się w tuf. starostwie przetarg 
publiczny na dzierżawę obw odów  rybac­
kich: jaz. D rywiaty, jez Biereze I jez. 
Nteśplsz.

Z  trzech obiektów  jedynie najmniejsze 
iezloro Biereze dostało się w ręce drobne  
go rybaka zaw odowego. Jez. Drywiaty, 
przyznano właścicielowi największej p o ­
siadłości w powiecie, jezioro Nieśpisz Dy­
rekcji Lasów Państwowych w W ilnie. Nas 
drobnych rybaków szczególnie doiknęła  
sprawa przyznania jez. N leip isz Dyrekcji 
Lasów Państwowych, gdyż jezioro to
0 pow. ca 500 ha jesł doskonałym warsita 
tern pracy dla drobnych rybaków, jesteś­
my więc bardzo zaniepokojeni tym, że 
Dyrekcja coraz więcej zabiera warsztatów 
pracy dla siebie. Nam rybakom władze 
administracji państwowej, oiaz Izby Roi 
nlczej, obiecywały, łe  przy przetargach 
na jeziora będziemy mieli pierwszeństwo 
Zorganizowano dla nas Z b lc rn k ę  Ryb w 
Brasławiu. Urządzono kursa rybackie
1 oDecnie nam łe warsztaty pracy się o d ­
biera. Motywy decyzji starosty powiato­
wego, że jezioro ło w większej części na­
leży do skarbu państwa w mniejszej do 
cerkwi prawosławnej, wcale nam nie mó­
wią do przekonania, bowiem Dyrekcja La 
sów Państw, i fak dzierżawi większość wod 
pry walnych. Zaniepokojeni o przyszłość 
nasza o nasze warsztaty pracy, zwracamy 
się do Szanownej Redakcji o wzięcie nas 
w obronę I o poruszenie tej palącej dla 
nas sprawy na łamach swego p ism a".. "

N astępu ją  p o d p is y
K onflikty , które w ybuchają na wsi na­

szej i których zarzew ia tlą się w  n iejednej 
wsi, czy to r._ tle kom asacji, g ło d u  ziem i, 
spraw rybackich, leśnych, łąk itp. są „tra­
ged ią  człow ieka  futfejszego", W  w ;elu  
w ypadkach  słuszność jest d o  jedna, stro­
nie, w  w ielu p o  drug ie j, jed n ak że  K ażdy  
załarg d o w o d z i, że

LU D N O Ś Ć  CZUJE SIĘ G Ł Ę B O K O  
PO K R ZYW D ZO N Ą ,

'ym b a rd z ie j w  łych w yDadkuch, w których  
chod zi o jej e le m en ta rn e  praw a. Przyczy 
ną łych ko n 'lik to w  jest brak znajom ości 
p sych a  czło w ieka  tutejszego u łych, któ­
rzy przynoszą mu n ie raz n iew ątp liw ie  d o ­
brodziejstw a cyw ilizacji (niestety często z 
‘afalnym i btędam l). M a m y  speców  od  ryb, 
lasów, osuszan ia  b a g ien , turystyki itp. 
brak nam sp ecó w  od  ludzi „tutejszych"

W ło d .

3S2W  Janus, Patria, Pantera
najw iększy w>bór częśc i row erowych oraz rad ioapara tów  

f-m a M i c h a ł  C f B D / 1  W i ln o ,  Z e * n k o w a  20, te 'e fon  te -28
|W |T

Królewskie auto...

...a le  sp rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la t. N a le ż a ło  d o  fd w a rd a  VII, d z ia d k a  o b e c n e g o  k ró la  

A n g lii,  k ło ry  w ła śn ie  —  jak  w id z im y  na z a ję c iu  —  u rzą d z ił so b ie  p r z e ja żd ż k ę  !yn» 

„m u ze a ln ym  z a b y tk ie m " .

Pjjzg do nas

Przez oświatę do potęgi Państwa
Akademicku Kolb P. K. S. ar Winią 

przy pr<>cy oS^iatswel



6 „KURJEP" (4490).

KRO
M A R Z E C

24
C zwartek

Dziś M arka  i T y m o teu sza  
J u t r o  I ren n u szd  B. M.

W schód słońca  —  g. 5 m. 16 

Zachód  s łońca  —  g. 5 m . 36

Spostrze żen ia  Zak ładu  M e teo ro log i U S 3  
w W ilnie- z dn. 23.III. 1v38r,

C iś n ie n ie  764 
T em pe ra tu ra  ś re d n ia  - j- 8 
T em pe ra tu ra  na jw yższa  - j-  15 
T em o e ra lu ra  n a jn iższa  -f- 2 
O p a d  —
vV>afr: p o łu dn .-w sch - 
T e n d e n c ja  ba rom .: w zrost 
U w a g i, p o g o d n ie

n o w o g r ó d z k a
—  W yrok w sprawie Cołujew a W

„K u r je rz e "  z a n ia  1? bm . p o d a liśm y  p rze ­
b ie g  ro z p ra w y  a p e la c y jn e j w  S ę d z ię  G k r . 
w  N o w o g ió d k u ,  z  p ry w a tn e g o  o sk a rże n ia  
d . k z e p e c k ie g o  d y re k to ra  U b e zp . Soo f. 
W B a ran ó w .c za ch  p r z e c iw k o  b. u rz ę d n ik o ­
wi p. C o tu je w o w i o  zn ie s ła w ie n ie . W  w y ­
n iku  te j ro zp ra w y  Sęd O k rę g o w y  zm n ej- 
s z y ł C o łu je w o w i ka rę  d o  2 ty g o d n i are ­
sztu (z z a w ie s ze n ie m )  i 10 z ł g rzyw n y .

Jak w ia d o m o , C o łu je w  d o  zw o ln ie n iu  
g o  z p ra c y  w  U b e zp 'e c z a tn i S p o ł. w ysto ­
so w a ł d o  M in is te rs tw a  lis i, w  k tó rym  w y 
sunęt s ze re g  b a rd z o  m o cn y ch  za rzu tó w  
o o d  ad re sem  dy r. R z e p e c k ie g o .

—  Rynek m a być przenieslonyl K rężę  
w e rs je , e Z a rzę d  M ie js k i ma występ^ć d o  
R a d y  M  e jsk ie j z w n to sk .em  o p r z e n ie s :e- 
n :e  ta rg o w iska  z R yn ku  na p la c  O D o k  tar 
g o w is k a  b y d lę c e g o ,  —  na ra z ie  ty tu łem  
p rO D y .  Pac  len  (w  p o b liż u  sędu) n ie  jest 
an i z a b ru ko w a n y , an i d o s to so w a n y  je s zcze  
d o  w y m o g o w  ta rg o w iska . S ra ły  ry n e k  urzę 
d z o n y  zo s tan ie  p r a w d o p o d o b n ie  w  p o ­
łu d n io w e j c zę ś c i m iasta , g d z ie ś  w  p o b liż u  
b a za ru  1 rz e źn i m ie jsk ie j,

W  k w e s t ii te j ró ’ i e  sę udan ia . W s zy s c y  
n ie m a l Ż y d z 1 i c zę ść  k u p ie c tw a  ch rze śc  jań  
s k ie g o  w y p o w ’ad a 'ę  s ię  p r z e c iw k o  p rze ­
n ie s ie n iu , re sz ta  zaś o b y w a te l' ( l ic z b o w o  
w  zn a czn e  w ię k s zo ś c i)  d o m a g a  s ię  ju ż  o d  
k ilku na s tu  lat b e z w z g lę d n e g o  p rze n ie s ie ­
n ia  ta rg o w iska . J e d y n ie  g o sp o s ie  m aję za 
s trze że n ia , b y  nab  at, d ró b  ' in n e  w ik tu a ły  
ze  w si sp rz e d a w a n e  b y ły  g d z ie ś  w  ś ród ­
m ie śc iu , a n ie  za m ias łem .

L I D Z K  A
—  R ada M iejska s ta ra  się o pożyczkę z 

F. P . Na os ta tn im  posiedzen iu  Mada Miejska 
postanowiła  wys tąp ić  do F u n d u szu  P racy  z 
wnioskiem o pożyczkę  w kwocie  100 tys. zł. 
aa budow ę now oczesne j  rzez’ni m :ejskiej,  o- 
raz 20 tys. zł. na  ro zbudow ę e lek trow ni w 
L:dzie.

—  Z m ian a  n a  s tan o w isk u  re fe re n ta  budo  
w lanego w W ydziale  Pow iatow ym , Z ‘dniem 
26 bm. koń czy  u rzęd o w an ie  re fe ren t  budów  
lany W y d z ia łu  Pow ia tow ego  w Lidzie p. Eu 
gen.usz Kieturakis ,  k tó ry  wyjeżdża na p r y ­
watną posadę  do W ilna.

— ZBIEGŁ W  CZASIE ESKORTY. W  cza 
Sie e sk o rty  z k o m isa ria tu  do w ięzienia 
zbieg! 22-letn . W in cen ty  O gar, p o d e jrzan y  o 
k rad z ież  ro w eru . E sk o rtu ją cy  go p o ste ru n k o  
wy K ozłow ski, o d d a l za uc iek ający m  trzy 
strzały , k tó re  chybiły .

—  P ro ces o fa łszyw e oskarżen ie . Przed  są  
dem okręgow ym  w  Lidzie toczyła się  sp ra  
wa Firewicza,  p ra co w n ik a  PKP z Lidy, po- 
t ągn- .ego do odpowiedzialności  za fałszy

LEON M0ENKE

KA
we o skarżen ia  p rzed  po lic ją  Marii Szuszkie 
wieżowej

F irewicz zeznał, że Szuszkiewiczowa sy ­
stematycznie  dokonyw ała  w jego zagrodzie  
kradzieży jaj.  P o w o d em  skarg i  by ła  zemsta 
za to, że zwrróciła  się ona  do sądu  ze s k a r  
gą o pobicie  j e j  przez  F irewicza.

Sąd sk aza ł Firewicza  na 6 miesięcy wię

BARAN0WICKA
—  Z SIEKIERĄ RZUCIŁ SIĘ N A  P O ­

C H Ó D  S P Ó ŁD ZIELC Ó W  O negdaj w cza­
sie pochodu spółdzielców  ze sztandarami, 
z okazji jej 10-ietniego istnienia spółdziel 
nl w Niedźwiedzicach, pow. barar.c w.ckie 
go Gaw dzls Tomasz z N iedźw iedzic rzu 
cił się na niosącego sztandar Pleskacewl 
cza W łodzim ierza, m-ca wsi Smolewicze I 
uderzył go siekierą z tyłu w głow ę, zada 
jąc ciętą ranę. Następnie w ybiegł przed  
Idących w defiladzie i zamierzał zadać 
cios drugiemu uczestnikowi pochodu. —  
Został jednak zatrzymany I odprow adzo­
ny do posterunku. Tam się okazało, że 
przed kilku laty Gaw dzis zdradzał obja­
wy choroby umysłowe] i leczył się w szpl 
łalu w W ilnie

— R estau rac ja  - D ancing „U stro n ie11 w 
B uranow ii-zarh  jes t w y tw órn ią  h u m o ru  i bez 
tro sk ie j zabaw y. Od dnia 1 m arca ,  nie licząc 
s ę  z kosz tam i,  zaangażow ano  rewię  a r ty ­
stycznych występów.

Św ia towej siawy taneczno ak robatyczny  
duet K unstam i w prow adza  w zachw yt r 2we 
U e y jn jm i  tańcam i.  Następnie  dys ty n k c ją  i 
werwą Helena P o d h a lań sk a  duda je  hum o ru  
na jw ybredn ie jszym  gościom, a N ina  N errl po 
pisuje  się ekscen tryczno-nowoczesnym i tań 
cami.

Codziennie  od gudz. 21 p rzygryw a  d r  
dan-‘ingu kw in te t  m uzyczny jazzowy.

Na bogaty  ten p ro g ram  zap ra szam  Sza­
now nych  gości

Kowalski.

>— Koncert .  S ta ran iem  ZPOK w B aranow i 
czach odbył  się onegdaj  k o n c e i t  uczenie  p 
Stan is ławy Piaseckiej  z udz ia łem  w ojskow ej 
o ik ie s t ry  sym fonicznej  pod w y tra w n ą  ba tu  
tą kot.  K iernowicza Zostały odegrane  u two 
rjr Cnopina,  Schuberta ,  Mendelsohna, Sindin 
ga W eb e ra  i Fucika.

Był to już  drugi koncer t  uczenie p. P iase  
ckiej. Na koncercie  również zebran i  mieli 
możność usłyszeć p ierwsze wystąpienie  chó 
ru szkoły  k raw .eck o  - b ie l iżn iarsk ie j  ZPOK, 
k 'ó ra  pod k ierow nic tw em  p. prof. T ruszkow  
skiego zaprezen tow ała  swój dorobek  a r ty  
ślyczny..

Sala ogniska  była przepełn iona .  Dochód z 
koncertu  został  p rzeznaczony  na Żłobek Z.
P O. K. w Baranowiczach.

NIEŚ WIEŚKA
—  Cmentarzyk w Hurynowsiczvźnłe

W e  w si H u ryn o w szc zy zn a , gm, h r /c e w ic -  
kTej, w  po w . n ie św .esk im  zna j'du je  s ię  ci 
chy  i m aty  cm en ta rzyk  w io sk o w y  Jest tam  
w ie le  g ro b o w  p o le g ły c h  i zm a r ły ch  o b ro ń  
có w  P o ls k i W ś ró d  w ie lu  m o g ił o só b  n ie z  
na riych  sp o cz yw a ją  tam; K saw e ry  Rym sza 
—  kap ita n  W  P z c za sów  w o jen  n a p o le ­
oń sk ich , k aw a le r K rzy ża  L e g ii H o n o ro w e j, 
Je rzy  B rynk  d w u k ro tn y  ze s ła n ie c  na Sy­
b ir, na k tó re g o  m o g ile  n a p isa n o : „ C a łe  
ż y c ie  p o s w :ę c ił  O jc z y ź n ie " ,  jest tó w n ie ż  
w sp ó ln a  m o g iła  ż o łn ie r z y  I b a o n u  33 pp ., 
p o le g ły c h  w  o b ro n ie  o jc z y z n y  w  lip c u  ro  
ku 1919.

W  lu tym  b r. o d b y ło  s,ę u ro c zy s te  o d  
s ło .T ę c ie  p o m n ik a  p o le g ły m  boha te rom .

Tragiczna przeprawa przez Dzisienką
W  dn. 18 bm., o godz 22.15 Aleksan­

der Pobledzlńskl, Kalłksta Kuraczonek I Ła 
rysa Skryplonek powracając z pracy z fa­
bryki dykty w Pułowlu w pow. postaw  
skim przejeżdżali kajakiem przez rzekę 
Dzlslenkę, W  pewnej chwili kajak się prze

wrócił I wszyscy wpadli do  w ody. Larysę 
Skryplonek uratowano, natomiast Pubie- 
dzińskl kuiacz&i.ck ułorięll. Zw łoki Ha- 
liksty Kuraczonek znaleziono, zwłok zaś 
Pobiedznisklego dotycnczas znaleźć me 
zdołano.

.a  ł

M ie js c o w e  sz ko ły , sp o łe c zeń s tw o  o raz 
K O P  w y s taw iły  w sp ó ln y m i s iłam i ten p o in  
n ik. W ie lk ą  za s łu g ę  p o ło ż y ła  s z ko ła  o o w  
szechna.

Na u ro c zy s to ś ć  p o św ię c e n ia  p om n ika  
p iz y je c h a ła  d e le g a c ja  m a c ie rz y s łe g o  p u ł­
ku p o le g ły c h , któ rd  cen ią c  p rz y w ią z a n ie  
d z ia tw y  d o  w o jska  w rę c zy ła  s z k i le  p ię k  
ny p o d a ru n e k  w po s ta c i r a d io o d b io rn ik a  
„W ia ru s " .

—  Zakończona została w Nieświeżu 
koncentracja członków  Zw Strzel, z ‘ e ra 
nu p o w . S trze lc y  w z ię li u d z ia t w  o b ch o  
dach  im ien in  W o d z o w  N a ro d u  o ra z  w  ćw i 
c zen ia ch  z e sp o ło w y ch  i za ję ć .a ch  św etlt 
co w ych  Na z a k o ń c ze n ie  k o n ce n tra c ji o k o  
to ‘ fu s trze lcó w  z ło ż y ło  p rz y rz e c z e n ie  
s trze le c k ie  na rę ce  p re ze sa  za rz  pow . ZS. 
sta rosty  A n to n ie g o  W m cze w sk ie g o , —  
M ie js c o w e  k in o  w o jsk o w e  w y św ie t liło  d la  
strze lców  b e z in te re so w n ie  film  p o d  lyf. 
„ K ró l k ró ló w " . O d b y ły  s ię  p o d o b n e  kon  
cen tra c je  s t r z e lc ó w  w  gm in a ch  H o ro d z 'e j,  
Snów , S ie jło w ic z e , Z a o s t io w .e c ze

—  Na szkoły M arszałkowskie. W  m iast. 
Z a o s fro w ie c z e  n d b y ło  się  z e b ra n ie  gm in  
n e g o  k o m ite t u b u d o w y  s z kó ł —  pom n j 
k ó w  M a rs za łk a  P iłsu d sk ie g o . S tw ie rd zo ­
no, ż q  w akc ji z b ió rk o w e j na D ian p ie rw  
szy w y su n ę ły  s ię  d w ie  g ro m a d y , a m ia 
n o w ic ie :  M o ro c z  i U zn o h a t P rze p ro w a d zo  
no  na te ren ie  gm in y  je d n o d n io w ą  zb ió r  
kę. 7 b ió rk a  ta d a ła  o k o ło  1 J00  zł.

—  —}-23°. Dn,a 22 bm  o  g o d z . 12 tern 
p e ra tu ra  w  m ie jscu  s ło n e czn ym  w yn o s iła  
3 stopn ie .

W  N ie św ie żu  i o k o lic a ch  u ka za ły  się 
o n e g d a j w  d u że j ilo śc i m o ty le .

SZCZUCZYŃ5KA
— U chw ały W alnego  Z jazdu  F ed erac ji

P  Z. O. O. 19 m arca r  b. odbyt się Zjazd Fe 
aerac j i  PZOO w k tó rym  wzięli udział deliga  
cl ZOR, ZR, Zw. POW , Zw. O sadników  W oj 
sl.t-wyr.h i Zw. Inwalidów W ojennych  Na 
zjazd przybyli :  s ta ros ta  W ierzbicki W łodz i­
mierz, oraz prezes Pow. Z arządu  OZN Szv- 
m ańsk i  W ładysław , ko m en d an t  Po w  Komite 
tu P W  i WTF kpt. Malicki S tanis ław  i kom eo 
d an t  pow ia tow y  P P  D rużba  .łan.

Zebran iu  przewodniczy ł  s ta ro s ta  W ierzbi
cki.

Po odczy tan iu  sp raw ozdań  i przyjęciu  
planu pracy, w ybrano  nowe władze w nastę 
pu jącym  składzie:  prezes — kpt. dypl.  Dunin 
Borkowski Pio tr ,  I wiceprezes — por.  Woje 
wódzki W acław , If wiceprezes — kpt  Fiedo 
r iwicz Roman, sek re ta rz  — Sobol Kazimierz, 
ska rbn ik  — Pszeniczko Jan .

Delegatami do Z arządu  O kr  zostali wy 
bran i:  kpt.  Dunin Borkowski  P io t r  i por. Wo 
jewódzki W acław.
W wolnych wnioskach uchw alono  jednogło 
śnie n a s tęp u jącą  rezolucję:

1) U w ażam y za swój na jw yższy obow ą- 
rek czynem i s łowem p ropagow ać  zasadę dy 
seypliny narodow ej ,  k tó ra  dzięki Marszafko 
\>: P i łsudsk iem u jest  doscypliną  państwową, 
'a k o  żołnierze p rzede  wszystkim p racow ać  
będziemy na rzecz wzm ożenia  siły wojennej  
Państwa- ściśle w ypełn ia jąc  rozkazy  Naczel 
nego W odza  i Jego organów.

2) Polityczne w aru n k i  chwili  obecnej  szcze 
golnie silnie  w y m ag a ją  od nas  dyscypi.ny. U 
ważam y b ra k  takow ej  za p rzestępstwo w o­
bec in te resów Polski.

3) W y ra ż a m y  na jw yższą  radość  z powo
m m a m a m a a m

du ak tyw nego  stanow iska  naszych zw^erzch 
u ,c l i  władz p ańs tw ow ych  w s tosunku  do 
Państw a  Litewskiego. Na rozkaz Naczelnego 
W odza  ponies iemy k ażd ą  ofiarę, w zrozum  e 
u i u konieczności u n o rm o w an ia  s to sunków  
między dw om a N arodam i,  k tóre  od tylu wie 
ków zgodnie z j ły  i s ta n o w d y  n ierozerw alną  
całość.

4) D ek laru jem y  ja k  n a jśc iś le jszą  w spó łp ra  
•<; z Obozem  Z jednoczen ia  N a ro d o w tg o  w re  
n lizacji jego  po stu la tó w  I zadań  1 zalecam y 
członkom  sfed ero w an y ch  o rg an izacy j czynną 
pracę  w szeregach  OZN.

5) U w ażam y za n iezbędną  jaknajściś le j-  
szą współpracę  wszystkich o rgan izacy j  by- 
tych wojskow ych  we wszystkich dziedzinach 
życia społ-ccznego.

Po uchw alen iu  rezolucji  Zabrał glos pre 
zes OZN p. Szymański dz ięku jąc  zebranym  
za pełne z rozum ien ia  i życzliwości ustosun 
kowanie  się do idei Zjednoczenia  Narodowe 
go-

i

MOŁODECZAŃSKA
— 18 i lii m arca  w Leblcdziewic . Uroczy 

5‘ości Imienin M arszałka Polski rozpoczęty 
się już w dn iu  17 caps trzyk iem  i i lum inac ją  
miasteczka.

Incydent  na  g ranicy  polsko - l itewskiej 
s.lióej ta rg n ą ł  uczuciami społeczeństwa na- 
Łzego m iasteczka a uw yda tn i ło  się to w tn-ś 
Pi życzeń im ien inow ych  wystanych drogą te 
legraficzną Solenizantowi przez tute jsze  or 
jon izac je  i dzia twę szkolną.

W  godzinach p opo łudn iow ych  widziało się 
la wszystkich uliczkach grupki ludzi rozp ra  
w ij jacych  z wielkim ożywieniem i gestykula 
Cją O godzinie 16 a la rm  pożarow y śc iągnął 
na ry n ek  n iew idzianą  dotychczas m asę  lu ­
dzi

Po przem ów ien iach  i powzięciu rezo lu ­
cji odśpiewano „Boże coś Polskę" i wiec zo- 
slaf rozwiązany.

W  eczorem w sali szkolnej  odbyła się aka 
de.nia, by złożyć hołd M arszałkowi Śmigłe 
tnu Rydzowi.

P rogram  akadem ii  wypełniły  a k tu a ln e  in 
.scenizacje, dek lam ac je  i pieśni w ykonane  
przez pododdzia ł  Z. S w Leb edziewie i dziat 
wę szkoły powszechnej.  Zebrani wznosili  czę 
ste okrzyki  na cześć M arszałka Śmigłego Rv 
dza.

Dzień 19 m arca wypadł  szczególnie nro 
czyście. Przyn iós ł  on bowiem  urzeczywistnię  
nie na jgorę tszego p ragn ien ia  Budowniczego 
Polski właśnie  w dniu, w k tó rym  cały na ród  
czcił to Imię n ieśmierte lne  Entuz jazm  ogar 
ną! obecnych na akadem ii  k tó ra  sta ła  się 
równocześnie  ra d o sn ą  m anifes tac ją  na cześć 
Naczelnego W odza  i Arm i. Rat.

SŁONIMSKA
—  Rozpoczęły się już siewy Z p o w o ­

du  zn a c z n e g o  o c ie p le n ia  się, p o  ze jśc iu  
w io se n n ych  w ó d , io z p o c z q ły  sję p ra ce  ro i 
ne  na te re n ie  p o w it iu ,  W  n ie k tó ry c h  m ie j 
sco w o śc ia ch  ro ln ic y  p rz y s tą p ili d o  w  osen- 
nych  s ie w ó w

—  Słonimska Akcja Katolicka organi­
zuje protest przeciwko morderstwu w Lu­
bo n iu . W e  czw a rte k  z rana zo s ta n ie  o d p ra  
w ioną  w  k o ś c ie le  p ra f ia in y m  w S ło n im ie  
u ro czy s ta  m sza św. ż a ło b n a  za d u s zę  ś.p. 
ks. S tre icha . P o  za ko ń cze n iu  n abo żeń s tw a  
o d b ę d z ie  s ię  zg ro m a d ze n ie  p u b lic z n e  w  
dom u  A k c j i  K a to lic k ie j.

RRASŁAW SKA
—  Apct o książki.  W  lis topadzie  r. ub  w 

Lconpolu  n ad  Dżwiną  b ib lio teka  publiczna 
gm inna  obchodziła  10-lecie sw oje j  działalno 
ści.

Gmina leonpolska  jes t  po łożona  na naj 
dalej  w ysunię tym  cyplu, w chodzącym  w So 
wiety z k tó ry m i g ian iczy  na przestrzeni  41 
kilometrów. Ludność  gm iny leonpolskie j  jest 
na jba rdz ie j  n a raż o n a  na w yw ro tow ą  działał 
ność, idącą od W schodu .  Do walki z propa ' 
gandą k om unis tyczną  stanęły  wszystkie odła 
my tutejszego społeczeństw a: nauczyciels two, 
duchowieństwo, K orpus O chrony  Pogran icza  
lid. S trażn iczką  polskuści na  terenie  naszej 
gminy jest w bardzo  wielkiej  m ierze  także 
wzm iankow ana  bib lio teka k tó ra  swoim za­
sięgiem objęła  ludnoSC dorosłą ,  m iodzie!  i  
nawet dzieci. W  swoje  10 lecie b iblioteka 
stworzyła 1 2  p u n k tó w  biblio tecznych i m  te 
r tn ie  gminy, do k tó ry ch  dostarczyła  szafk i ( 
kę ązkann. Z w y d a tn ą  pom ocą  w tej akcji  
przyszedł KOP.

Ilość czyteln ików w zras ta  gwałtow nie  t  
dnia na  dzień. Już  obecnie  liczba czyteln i­
ków zrów nała  się z l .czbą książek w b  bl v 
tece c en tra ln e j  (wynosi 246). Książki,  z po 
wodu ciężkiego s tanu  m ateria lnego  ludności 

sam orządu, b :bl o teka wypożycza bezpłat 
nie.

Dotychczas „ b i ioleka opiera ła  sw ó j  by ł 
na of ia rach  miejscowego społeczeństwa (np. 
nauczyciels two o f ia row ało  jednorazow o  70 
zt oficerowie i podoficerowie  KOP 36 Kat* 
ż tk).  O f .a ry  te j e d n a k  nie w ys ta rcza ją  n a  z l  

kup na jn iezbędnie jszych  książek A w n a ­
szych w a ru n k ac h  nie m ożem y pozbawić  czy 
tem ików (50 proc. p raw osław nych)  rek ru tu  
jących się z e lem entu  wiejskiego, żyjącego 
najczęściej  w nędzy, książki polskiej!!!

W ierzym y, że dzięki pom ocy  społeczeńst 
wa książek polskich tu te jszej  ludności nie za 
braknie .

M. WanleT-lcz.

—  Komitet Pow‘afowy Pom ocy Dzie­
ciom I M łodzieży  w  m arcu  rb . p rz y s tą p ił 
d-o d o ż y w ia n ia  d z ie c i na te ren ie  c a łe g o  
po w ia tu  A k c ją  tą o b ję ty ch  z o s ta ło  40 
szkó ł p o w sze ch n y ch , w  k tó ry ch  d o ż y w  > 
się 2500 d z ie c i.

K o sz ty  d o ż y w ia n ia  d z ie c i w  p rze w a ż­
nej c zęśc i p o k ryw a  K o m ite t  P o w ia to w y , 
a c z ę ś c io w o  K o m ite ty  R o d z ic ie ls k ie ,  zo r­
g a n izo w a n e  p rzy  sz ko ła ch

W  kw ie tn iu  rb lic z b a  d o ż yw ia n y ch  
d z ie c , d o s ię g n ie  3000 o só b .

I na jtąntę j  k u p u jem y  
c rześci jańskle j

'  u

Najkorzystniej  
w Prm le

„Bławat Poznański
L i d a  —  R y n e k

Ceny s ta le  S ta r a n n a  obs łu g a

Emigracja sezonowa 
do Estonii

D o  K o n su la tu  E s to ń sk .eg o  za czyn a ją  
n a p ły w a ć  zap y tan ia  w sp ra w ie  w y .a zdu  
-o b o tn ik ó w  se zo n o w y ch  na ro b o iy  ro m e  
d o  E ston ii.

K o n su la t  in fo rm u je , że  re k ru ta c ja  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln ych  p rze p ro w a d za n a  je s t 
p rze z  p rze d s ta w ic ie li E s toń sk ie j Izb y  R o l­
n ic ze j. R e k ru ta c ja  ta o d b y w a  s ię  w  p o ­
w ia ta ch  w o je w o d z iw a  w ile n sk  e g o  i zg to  
szen ia  k a n d y d a tó w  są p rz y jm o w a n e  p rze z  
o d n o śn e  starostw a

K on su l e s toń sk i n ie  b ie r z e  w  t« j akc ji 
ża d n e g o  u d z ,a łu .

Dn. 22 bm. pod pociąg towarów* na 
szlaku tydom la— -Jeziory rzucił ste w celu  
samobójczym I poniósł śmierć Aleksander 
Tarasiewicz, lał 20, m-c os. Zakrzew, gm. 
Zydomla.

53i

Stawka o życie
W idzą! ,  W id zą  nas! Jeśli m e  u derzy  zaraz burza,  

Zawrócą. Zawi‘ócą  nas i aresztują!
M yśli te szarp a ły  i m io ta ły  m n ą  ca łym , ch w y ta ły  

za  serce. T y m  razem  m e c iągnę ło  m nie  w  o tw arte  
m orze, jak  m o żn a  p ręd zej  i dalej od brzegu.

—  Patrząc  przez lornetk ę  wdał, w  otw arte  m o ­
rze, b y ć  m oże  n ie za u w a ży li  jeszcze  nas! Może nie  
tra f i ł , śm y  w p o le  ich  o b ser w a c y j  —  p oc ie sza łem  s ie ­
bie d odając  otuchy.

L ecz  z k a ż d j m  u d erzen iem  rąk i nód od dala l i­
ś m y  się  coraz bardziej  od brzegu. N ieb ez p iec ze ń stw o  
fo s ło  z k ażdą ch w d ą ,  a burza  w ciąż  nie nadchod ziła .  
Morze jak g d y b y  zastygło .

*—  N iech  n ad ejd zie  p rędzej burza! T y lk o  w  b u ­
rz y  sp ok ój  jest  —  zak lin a łem , m o d li łem  się i w o ła ­
łe m  w  sw ej  duszy, zap atrzon y  w  p o w o li  zb liżające się 
ch m ury .

P ły n ą c  na zachód , co  ch w ila  sp og ląda łem  w k ie ­
ru n ku  czarn ych  fortec  i b ast ion ów , i zn ow u, i zn ow u  
za k lin a łe m  ich s ło w a m i Gorkija.

W re sz c ie  zm ie n i łem  k ierun ek  i zaczą łem  płynąć  
jm na' spotk anie .

—  D okąd  p h n ie s z ?  —  zaw oła ła  żona. —  Odda­
lam y się  od F in landii

—  Nie ma burzy. Trzeba u śp ić  czujn ość  straży.  
Byle  dalej od brzegu! P o tem  fa le  sam e p oniosą  nas,

jak tego łódkarza-seksota .
P ły n ę l i śm y  w  m ilczen iu  Jalej.  Odległość od brze­

gu zw iększa ła  się  ciągle, a burzy  nie było.
„Zobaczą! Zawrócą! A resztują!11 —  m io ta łem  się  

w ob aw ie  i strachu.
P o w o l i  jed n ak  m orze  zaczę ło  si i ko łysać .
—  Niecli uderzy s iln iej  burza! T y lk o  w  burzy  

jest zbaw ien ie !  —  w o ła łe m  w  d a lszym  ciągu. Lecz  
teraz te zak lęcia  m oje b rzm ia ły  już nadzieją, ro z k o ­
szą i radośc ią  walki.

—  Idzie burza! B edz ie  burza. Coraz b liższą ona
j e s t !

Razem  z p o w o ln y m  w zrostem  fal w z m a g a ły  się 
i m oje  siły. Coraz głębiej ch w y ta łem  pow ietrze.  Co­
raz prężn iejsze  s taw a ły  się  m oje  ruchy. U derze­
nia rąk i nóg  n abiera ły  s iły  i rozm achu

„Idzie burza! B ędz ie  burzał —  z tr ium fem  tw ier­
dziłem  w  sw y m  duchu .

—  Lotiku! W ołają  nas! Czyś g łu ch y?  —  rozległ  
się raptem  krzyk żony.

O d w róc i łem  g ło w ę  i zam arłem  z przerażenia .  W  
od leg łośc i  k i lku dz ies ięc iu  m etrów  od żon y  stał w  
łód ce  w y p r o s to w a n y  m ężczyzn a  w  czapce  m aryn ar­
skiej.

—  Z p ow rotem ! —  dolec ia ł  m ię  pełen  groźby i 
złości w ła d c z y  ok rzyk  jego. —  Za ch w ilę  będzie tu 
jak w  kotle . Zginiecie . Co w y  tu robicie?!

—  K ąp iem y się. P ły w a m y  —  i p op łyn ą łem  z p o ­
wrotom. W id ząc  to zaw róciła  i żona.

P łyn ąc  do brzegu, obrałem  taki k ierun ek , b y  u- 
tiiknąć sp o tk an ia  z tym  cz łow iek iem . Żona zaś sk ie ­

row ała się ku łódce.
„S ieksot ze stacji ra tow niczej  —  p om yśla łem  

sobie. Ale jakże  , i ę  on zb ilży ł tak n iep ostrzeżen ie?  
Przecież  og ląd a łem  si ęod czasu  do czasu  —  g ło w iłe m  
się darem nie.

M ijałem  w łaśn ie  n ieru ch om o stojącą  na stronie  
łódkę, gd y  żon a  p od p łyn ę ła  do niej. M iędzy żon ą  a 
seksotem  nawiązała  się  n a tych m iast  d ość  ż y w a  roz­
m owa.

—  „O czym  oni m ó w ią ?  —  zan iepok oiłem  się, 
zam ien ia jąc  się ca ły  w  słuch.

N iestety ,  nie m o g łem  u c h w y c ić  ani jed n e j  w y ­
razu. Po  ch w ili  zob aczy łem  ty lko , że żona w łazi <to 
łódki.

„C zyżby k aza ł jej w leźć  do łódki?! C zyżby już  
zd ec y d o w a ł się zaaresz tow ać  nas w  o tw a rty m  m orzu  
nawet? Czy los nasz jest już p rzesąd zon y?  —  od tych  
m yśli  robiło mi się gorąco  n aw et  w  w odzie .

S ieksot tym czasem  u siad ł przy w ios łach  Po 
ch w ili  łód k a  zrów nała  się ze m ną. B a d a w cz y m  sp oj­
rzeniem  on patrzvł na m nie .

—  Ten i sam  do brzegu  d op łyn ie  —  u słysza łem  
po chw ili  ze z łośc ią  rzu con ą  uwagę.

—  Ona sam a w lazła  —  p o m y śla łem  z p e w n ą
ulgą

W  łó d ce  ty m c za se m  w  d a lszym  ciągu toczyła  
się rozm ow a. Z a n ie p o k o jo n y  sk ier o w a łem  się w  stro­
nę łódki. L ecz  łód-ź p łyn ę ła  prędzej ode m nie  i d ogo­
nić jej nie m og łem , p o m im o  w y si łk ó w .  r • •*

P r z e s t r z e ń  m ię d z y  n n ^ - :  s t o p n i o w o
coraz w ięk sza .  (D. c n.)
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Zjazd m\zw :zych 
przysiągł ych

Zarząd Główny Stowarzyszen ia  Mierniczych 
Przysięgłych Rzeczypospolitej  Po lsk ie j  orga 
D.ruje  IV zjazd  delegatów s tow arzyszen ia  w 
W n m e  w dniu  28 m arc a  1938 r. *

P ro g ra m  dnia:  godz. 10 — nabożeństwo 
w Ostrej  B ram ie  Godz. 10.30 —  11 przejście  
z Ostre j  B ram y  na  C m entarz  Rossa i złoże 
a is  ho łd u  sercu  Marszafita J Piłsudskiego i 
wieńca przed  Mauzoleum. Godz 13 — o tw a r  
tie Z jazdu  w sali im. Śniadeckich USB (ul. 
świętojańska)

R efera ty :  1) Zagadnienie  u rządzen ia  wsi 
[e szczególnym uwzględnieniem  p lan o w an ia  
ssiedli — inż. St. K lufn iak  2) Z agadnienie  sa 
m  i rządu  zawodow ego — W . Krzyszkowski.  
Godz 21 — bank ie t  w salach Hote lu  St. Ge 
irges (ul. Mickiewicza).

Siffiobojswo pehomncaiU 
Wltensfclfgo B-kii Klamsklego

w Wołrowystn
Dr>ia 22 bm. w godzinach popołudnło  

«rycli w W ołkow ysku lolezn błyskawicy ro 
zeszła się wieść o samobójstwie pełno­
mocnik? W ileńskiego B-ku Ziemskiego, 
W acława Rojcewicza, agronoma, lat 39, 
zamieszkanego w W ołkow ysku od lat kil* 
ku.

Rojcewicz, kiory prow adził pe'ceiację  
ikznych majątków przyjmowanych za dłu  
gi p: tr-. W ileński Bank Ziemski, cieszył 
się ogólnym  pow aleniem . Cały dzień dn. 
22 bm. zaratwiaf sprawy Banku. Przyjmo 
wał Interesantów przy ul. Wileńskiej 22, 
gdzie mieściło się jego biuro.

Po godz. 16 Rojcewicz wysłał służącą 
na pocztę w celu wysłania napisanych 
przez siebie listów do żony Zofii, zamiesz 
kałej w W ilnie przy ul. Uniwersyteckiej, 
wraz z kilkuletnim synkiem, oraz do W ll. 
banku Ziemskiego.

W  czasie niebecności służącej Rojce- 
wicz wystrzałem z rewoiewru w prawą 
skroń pozbaw ił się życia, w swym mlesz 
kaniu. Po pow rorie z poczty służąca za­
słała Rojcewicza leżącego na po d łodze  z 
rewolwerem w ręku. W szelka pom oc oka 
la ła  się bezskuteczna strzał by ł śmieriel 
ny. Przyczyny samobójstwa narazie są nie 
znane M ożliw e, że desperat podał powo  
dy samobójstwa w wysłanych przez siebie 
listach do  żony I banku.

WtfK l̂aił się rjarowoz 
i ? wagony

Dn 22 bm. na szlaku Podśwlle— Kró- 
lewszczyzna z poc. nr 512 w ykoleił się 
parowoz z dwoma wagonami. W ypadku  
i  ludźmi nie było  Przeszkody w ruchu 
Usunięto I ruch odbywa się no-malnle

llpsrty pijany d# sserat
Brukarz Bronisław Michałowski (Kalwa- 

ryjska 105] pow rócił do domu w słani: 
pijanym. Zaczął się skarżyć na ciężkie ty ­
cie I tak się rozczulił swoim losem, że p o ­
stanowił odebrać sobie życie Z  przeraże­
niem obecnych domowników, M ichałow ­
ski pochw ycił brzytwę I przeciął sobie ży­
ły na rękach.

W ezwano pogotow ie ratunkowe, lecz 
desperat w żauen sposób nie chciał się 
dać opatrzyć, przybierając w stosunku do  
personelu pogotowia groźną postawę.

Dopiero przy pom ocy trzech sprowa­
dzonych z 4 komisariatu posterunkowych 
udało się go obezwładnić I opatrzyć.

Przestano go do szpitala. (cj.

Tłum groził zabójcy lynchem „Fcust" w .Lutni'
W czoraj donieśliśmy o bójce przy ul. 

SzKaplernej, Tóg W ąw ozy, w czasie które] 
został zamordowany Klim Szersznlow 
oraz zoslał ciężko ranny W . Flłafow, obaj 
staroobrzędowcy.

Polic|a pod zarzutem udziału w śmier 
telnej bójce aresztowała Władysława 
Kulbo (Nieswieska 34], W ładysława O broc  
kiego (śniegowa 8) oraz Edwarda M iła- 
szewskiego (Nieśwleska 15).

Ustalono, że zabójstwa dokonali oni 
w czasie bójki, pod wpływem skonsumo 
wanego w większej ilości alkoholu

KRONIKA
W I L E Ń S K A

—  Przepowiednia pogody według PIM 
na 24 marca 1938 r.:

P o g o d a  s ło n e czn a  o  za chm u rzen iu  
um ia rkow anym . P rze jrz y s to ść  p o w ie trza  
rank iem  o s ła b io n a , d n iem  d o ś ć  d o b ra ,

O e p ło .
S ia o e  w ia fry  z k .e ru n ków  zm ien nych .

D YŻU R Y APTEK:
D ziś  w  n o cy  d y żu ru ją  n a stępu ją ce  a p ­

te k ': N a łę c z a  (jag ieM ońska  ł) ;  A u g u s to w ­
sk ie g o  (K ijo w ska  23); R o m e c k ie g n  (W ile ń  
ska 8); F ru m k in ó w  (N ie n re c k a  23); Kost- 
k o w sk ie g o  (K a lw a ry ,ska  3 l) .

P o n a d to  sta le  d y żu ru ją  ap te k i; Paka 
(A u to k o ls k a  42); S zantyra  (L e g io n o w a  10); 
Z a ja c z k o w sk ie g o  (W ito ld o w a  22).

H O T E L

,.ST. GE0RGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny przystępne  
T elefony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

P ie rw szorzędny —  Ceny przystępne 
Te le fony  w poko jach  W inda osobow a

M I E J S K A
—  Dusie sze posiedzenie Rady M iej­

skiej. D z iś  o g o d z  8 w m cz. w  lo k a lu  Z a ­
rząd u  m asta o d b ę d z ie  s ię  p le n a rn e  b u d że  
tow e  p o s ie d z e n ie  R ad y  M .e js k ie j. N a  p o ­
rząd ku  d z ie n n ym  p o za  b u d że te m  f ig u ru je  
je s zcze  sze reg  inn ych  sp raw  go soeda r- 
czych .

—  Na posiedzeniu radzieckiej Komisji 
Flnansow o-Gf spodarczej p o s ta n o w io n o  
m. in. im o r z y ć  p ra co w n ik o m  i em ery tom  
p o ż y c z k i w y a a n e  w  lu tym  ro ku  ub. o ra z  
sp rzed ać  W il.  D y re k c ji P. K. P. d z ia łk ę  
z iem i p o c ! b u d o w ę  ra d io la ła rn i w  Poru - 
b jn ku .

—  C o  będzie t ul. Mickiewicza. Z a rzą d  
m ista W iln a  s p o rz ą d z ił ku sz to rys  regu ła  
c ,i ul. M le k  ew icza , k fó ra  ma o trzym ać  no 
w o cze sn ą  je zd n ię . K o s z ty  re g u la c ji tej u li­
cy  w yn iosą  425.000 zt. R o z p o c z ę c ie  p ra c  
o d w le k a  s ię  ze  w zg lę d u  na b rak  d e c y z ji 
c o  d o  m ie jsca  b u d o w y  po m n ik a  A d a m a  
M ic k ie w ic z a .

— Z okazji  z jazdu sam orządow ców  w Wij 
n ę Związek Po laków  złożył do dyspozycji  
p rezydenta  miasta  sum ę 400 zł ty tu łem  re 
kom pensaty  za korzystan ie  z miejskich  sal 
posiedzeń.

Pow yższą  sumę Magistrat  p rzeznaczył  na 
ra k u p  u b ra n ia  i obuwia dla najb iednie jszych  
dz.eci szkó ł  powszechnych  m. W ilna.

KRONIKA POLESKA
—  S p o łeczeństw o  p ińsk ie  zad ek laro  

w aro 10D K om pletów  um undurow ania dla  
urmli. W  d n iu  20  bm . o g o d z . 12,30 w  sa li 
O b r a d  R ad y  M ie js k ie j  w  P risku o d b y ło  
się z e b r tn ie  c z ło n k ó w  O Z N  z u d / ia .e m  
p p . sta rosty  K . Ł y s ic z k o w s k ie g c ,,  kom end , 
g a rn iz o n u  p p fk . St. S z ta re jk o  i p rz e s z ło  
100 o só b .

P r z e w o d n ic z y ł ze b ram u  p re z y d e n t  m ia 
sta p. J O łd a k o w sk i.

W  za g a je n iu  p r z e w o d n ic z ą c y  zw ró c ił 
u w ag ę  o b e c n y c h  na  z b ie g  Im .en in  M a r ­
s z a łk ó w  i z a ła t w ie n i  za ta rg u  z  L itw ą  —  
N a s tę o n ie  p ro t K rau sha r w y g ło s i ł  re fe ra t 
D*. „N a c z e ln y  W ó d z  i o b ro n n o ść  D a ń s t - 
w a“ .

P o s ta n o w io n o  w y s ła ć  d e p e s z ę  d o  M a r 
sza fka  Ś m ig łe g o -R y d z a  z zy c ze n ia m  od 
S p o łe cze ń s tw a , m iasta i p o w ia tu , o ra z  z 
p o d z ię k o w a n ie m  za s ta n o w cze  i p o m y ś ln e  
ro zw ią z a n ie  za ta rgu  z  L itw ą .

Z e b ra n i p o w z ię li re z o lu c ję  o p rzy s tą  
D ien .u  d o  z b ió rk i p ie n ię żn e j, c e le m  za 
k u p ie n ia  d la  w o jska  100 k o m p le tó w  um un 
d u ro w an ia

T reść  d e p e s z y  i re z o lu c ji p rzy ję te  zos 
s ta ły  o k rz y k a m i na cześć  M a rs z a łk a  R y d za -  
Smigttgo.

P a n rę ć  M a rs z a łk a  P !łs u d s k ie q o  u c z c zo  
n o  p rze z  p o w s tan ie  i je d n o m in u to w e  m il­
c ze n ie .

N a za ju trz  o d b y ła  s ię  zb ió rk a  w  G im n a z  
jum  K u p 'e c k im . U c z n io w ie  ze b ra li 50 z ł

—  TR A G IC ZN Y  w y p a d e k  n a  s t a t  
KU O negdaj w Pińsku na parostatku „W il 
no", stanowiącym własność Pińsklera —  
miał miejsce okropny w ypadek. Pracują 
cego akaraowo przy remoncie kołł* i rur 
kotlarza Romana Sapiehę znaleziono rano 
na w pół zwęglonego w kotle statku.

Prw dopodobnie Sap'eha pracu'ąc w no 
cy zasnął I od Świec zapaliło się na nim 
ubranie. W idoczn ie nie mógt wydostać 
się z wąskiego otworu koda i zmarł w&ku 
tek odniesionych poparzeń I uduszenia 
się.

—  P O Ż A R . W e wsi M ały  Chołoźyn w 
zabudowaniach Jakuba Kisiela powstał po 
lar, wskutek którego spaliła się stodoła, 
chlew, 4 krowy i Świnia. Straty oceniane są 
na 1500 zł.

—  S A M O B Ó JS T W O . M -c wsi Łyszcze, 
gm Łohlszyn M ikołaj Krzywicki, 28 lat po 
pełn ił samobójstwo przez powieszenie się 
w swej stodole, Przyczyną samobójstwa 
b y ł zawód miłosny.

—  USIŁO W AN IE S A M O B Ó JS T W A . —  
M -k? wsi PołKotycze, gm. porzeckiej Pe  
lagia Natałko poderżnęła sobie gardło  
kosą. Przyczyna rozpaczliwego kroku na 
razie nie ustalone.

W  słanie beznadziejnym desperafkę 
odw ieziono do szpitala powiatowego w 
Pińsku,

W śród staroobrzędowców na Nowym  
Swiecie, wiadomość o zamordowaniu Szer 
sznlowa 1 poranieniu Fiłatowa wywołała 
wielkie podniecenie. W czoraj w pobliżu  
aresztu centralnego zgrom adził się tłum 
staroobrzędowców, który czekał na wy­
prowadzenie z aresztu zatrzymanych ucze 
siników bójki, chcąc dokonać na nich sa­
mosądu. Policja jednak w porę tłum roz­
proszyła.

Poza tym wczoraj wieczorem wzmoc­
niono poererunki poilcy|ne na Nowym 
Swiecia. (cj.

— W  związku z jubileuszem  30-lctulej 
pracy  p. Klemensa Puchniew skiego na stanc 
wisku suflera  T e a t ru  Miejskiego na  Po h u lan  
co p rezydent  miasta wystosował do jubila ta  
p:smo z życzeniami. Magistrat  zaś w u z n a ­
niu jego zasług na  po lu  krzewien ia  kultury  
tea tra lnej  pow ziął  uchwałę  p rzyznania  zai łu  
m n e m j  jub ila tow i jed n o razo w ej  dotacji  joe 
niężnej.

— Celem uczczenia  pamięci  prof. W acła  
wa Ja s iń sk ie g o '  M agistra t  pos tanow ił  n az ­
wać jego im ieniem  jeden z p ro jek tow anych
gródków  jo rdanow sk ich  w Wilnie. W  zw  ąz 

ku z tym  Klinika Dziecięca USB postanowi 
ia p rzekazać  na  ten cel 2.000 zł k tó re  zebra 
nr zostały  wśród p raco w n ik ó w  kliniki jako 
fundusz uczczenia pam .ęc i  zmarłego p ro f t 
nera.

—  Prem ie  na  sadzen ie  drzewek. Celem pu 
p e ran ia  sadow nic tw a  w obrębie m. W ilna  
Magistrat  p u rzyzna ł  p rem ie  na  sadzenie drze 
wek owocowych w sezonie wiosennym i Je 
siennym  r. b. w formie zwrotu  30 wartości 
zasadzonych szczepów. W aru n k i  uzyskan ia  
premii są nas tępu jące :  1) d rzewka m uszą  po 
chodzić ze szkółek kw alif ikow anych  w oje ­
wództwa wileńskiego i nowogródzkiego, 21 
szczepy muszą być zasadzone  według wyrna 
gau techniki sadow nicze j  w ilości od 10 Jo  
50 szt. Szczegółowych in form acyj  udziela r» 
f e ia t  ro lny  Z arząd u  Miejskiego pokój Nr 107

—  8 wielo sadzen ia  d rzewek t pochód 
k .yl&fowy. W  związku z nadchodzącą  wios­
na Komitet ukwiecenia  m. W ilna  p ro jek tu je  
zorgan izow ać w d n iu  Sw. Jerzego z ok ,zji 
tradycyjnego  ry n k u  kwia tow ego przy p lacu  
Orzeszkowej święto sadzen ia  drzewek, k tó re  
będzie urozm aicone  wielk im  propagandow ym  
pochodem  światowym .

S P R A W Y  S Z K O L N E
—  23 bm. kurator okręgu szkolnego

w ile ń sk ie g o  p. M . B. G o d e c k i w y je ch a ł 
w  sp raw ach  s łu żb o w y ch  d o  W a rszaw y . Za 
s tę po w ać  p. k u ra to ra  b ę d z ie  p. n a cz  Lu- 
b o ja c k i

G O S P O D A R C Z A .
—  Taryfa elektryczna d l i  większych 

odbiorców. W il.  Zw . K u p có w  i P rzem ys ł 
D -zew n . o ra z  W il.  S fow . H an d lu  1 Prze^ 
m ysłu  z ło ż y ły  d o  M aq ''stra tu  m em o ria ł, w 
k tó rym  d o m aq a ją  s ię  o b n iż e n ia  taryfy  
e le k try c zn e j.

N a  sku tek fe g o  m em o ria łu  Z a rzą d  M ie j  
ski z le c ił  d y re k to ro w i e le k h o w n i inż G la f  
m anow i o p ra c o w a n ie  w n io sku  o  za stoso ­
w an iu  n iż s ze j ta ry fy  d la  o d b io r c ó w  d u że j 
Jo ś c i e n e rg ii.

—  Ceny mięsa w ułow ego. Jak d o n o ­
s iliśm y, w ła ś c ic ie le  s k le p ó w  za ż ą d a li p o  
raz d ru g i p o d w y ż s ze n ia  cen  m ięsa w o ło ­
w e g o  o 20  g ro szy  na k ilo g r . W ła d z e  adm i 
n is fracy jne  ro zp a trz y ły  to ż ą d a n ie  i p o n o w  
n ie  sp rz e c iw iły  s ię  p o d n ie s ie n iu  cen . P o ­
n iew aż  je d n a k  w ła ś c ic ie le  s k le p ó w  p o d ­
trzym ują sw e żą d a n ie  na d z :eń  25 bm, 
zw o ła n e  z o s ta ło  d o  S ta ro stw a  G io d z k ie g o  
D on ow n e  p o s ie d ze n ie  K o m is j i C e n n ik o ­
wej.

—  Przedłużenie godzin handlu. Z  dn.
1 kw ie tn ia  p rz e d łu ż o n e  zo s taną  g o d z in y  
hand lu  d la  so d o w ia rń , s k le p ó w  o w o c o ­
w ych  i k io sk ó w  ze  s ło d y c za m i. T eg o  ro d zą  
ju  sk le p y  w  fe rm .n ie  o d  1 k w ie f t ia  d o  1 
p a źd z ie rn ik a  m ogą  b y ć  o tw a rte  d o  g  23.

W O J S K O W A
—  P o b ó r  ro c zn ik a  1917. C z y n .o n e  są 

|u ż  p rzy g o to w a n ia  d o  p o b o ru  ro c zn ik a  
1917 K o m is je  p o b o ro w e  ro zp o c zn ą  p ra ce  
w ro ku  b ie ż . n ie co  p ó ź n ie j, n iż  w  la la ch  
u b ie g ły ch , p r a w d o p o d o b n i  k o to  10 maja.

—  Zasiłki dla rezerwistów. R e fe ra l 
w o js k o w y  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  Kończy  
o b e c n ie  w y p ła tę  za s iłk ó w  re ze rw is to m , 
którzy  o d b y l i ćw ic ze n ia  w o js k o w e

R Z E M I E Ś L N I C Z A
—  Strajk  cieśli. Jak ..iż d o n o s iliśm y , 

ro z p o c zę te  zo s fa fy  ro h o ty  na u l. M ic k ie ­
w icza  p rzy  b u d o w ie  g m ach ó w  Bartku 
G o s p . K ra j. i U b e zp . S p o i.  W c zo ra j na 
ro b o la c h  fych  w yb u ch ł stra jk . 12 c ie ś li za­
tru d n io n y ch  p rzy  b u d o w ie  gm achu  Banku  
G  K. o ra z  27 c ie ś li, z a tru d n io n y ch  p rzy  
b u d o w ie  u b e zp ie c z a ln i z a ż ą d a ło  p o d ­
w y żk i p la c  z 6 z ło ty ch  d z ie n n ie  d o  8, tj. 
d o  p o z  om u p fa c  m ura rzy . P r z e b ie g  stra j­
ku sp o k o jn y . S tra jk iem  k ie ru je  C h rzęść . 
Zw . Z j w .

' i r r r . i i u u t i i u u i i u i u i u u u u t i l  u

5 Teatr muzyczny „LUTMIA “ \
2 Dziś o r o  b  8.15 w irc z  fc

1 DIABELSKI JEŹDZIEC \
a  Ceny p ro p a g a n d o w e  ^
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M a , ia  L o im e , a rtys tka  o p e ry  w ie d e ń sk ie j, 
w y s tąp i w  so b o tę  26 bm . w  T e a trze  „ L u t ­
n ia "  w  ro li M a łg o r z a ty ,  w  o p e r z e  „F au s t" .
^kkkkkkkkkkk kk kk k kk kk kk k kk kk kk k kk kA k kk k i

 ̂ P ie rw szorzędny £

! Hole! „Sokołowski“
< W ilno , N im ie cka  1, bel. 12-25 I 26-59 
3  W ykw in tne  poko ie  z te le fonam i.

 ̂ Ceny przystępne. Ł
fTTTTTTTTTTTTTTTrTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTt

ZEBRANIA i ODCZYTY
—  Klub Zespolenia. D n ia  24 bm . w e 

c Tw a r ie k  o  g o d z  19 w  sa li te ch n ik ó w  ul 
W ile ń s k a  33 p. Aleksapder Bocheński w y­
g ło s i re fe ra l p t  „Sprawa Ukraińska". Po 
re fe ra c ie  d yskus ja . W s tę p  za  z a p r o s z e n i 
roi In fo rm acja  o za p ro sze n ia ch  *el. 6 -20  w 
g o d z in a ch  16.15— 17.

—  W e czw artek  24 m arca br. o godz. 6 
I* pól w  lo k a lu  O środka  Z drow ia ul. W ić lka  
4(1 z ram ien ia  T o w arzy s tw a  Eugenicznego Dr 
W. Mórawski wygłosi odczyt p. t. „Choroby  
społeczne, a po tom stw o".

—  Związek Pań  Dom u p oda je  do w ado 
mości członkiń, że 2.5 bm. (piątek) o gndz. 
17 w Iokaiu Podzam cze  1 m. 3 ( Inspektora t  
At mii) odbędzie się zebranie  k lubowe z dys 
kusją  p. Heleny Mackiew.czowej na  tem at 
.Pomocnicza służba  wojskow a kobiet" .  Goś 
cie m.le widziani.

—  Zarząd  K o ła  'W ileńsk iego ZO R, zaw la 
uam ia, i i  dnia 24 o m ,  o godz. 18 w lokalu  
przy  ul. Orzeszkowej 11-a zostanie wygłoszo 
ny udczyt przez p. Nagurskiego Teodora ,  w i 
ccnrezydenta  m. W ilna ,  na temat ,W o j« k o  
we i gospodarcze znaczenie  L itwy a wypad  
ki z dnia  19 m arc a  1938 roku".  Goście mile 
w dziani

ZE ZW. I STOWARZYSZEŃ
—  Do członków Koła b. Żołnierzy  

5 Syb. Dyw. K o m e n d a  K o ia  w zyw a  w szysf 
k ich  c z ło n k ó w  d o  o b o w ią z k o w e g o  sla- 
w ie n n ic 'w a  na w a ln e  ze b ra n ie  o rg a n iz a ­
cy jn e  u c zę s fn lkó w  b y ły c h  lo rm a c ji w scho. 
d n ic h  w  dn iu  27.111, o g o d z  12 w sali 
Z . O  R —  O rze s zk o w e j 11

—  Doroczne W alne Zgrom adzenie 
członków Towarzystwa Przyjaciół Biblio­
teki im. W róblewskich w W ilnie o d b ę ­
d z ie  s ię  w  B ib l io ‘ e ce  P rń s tw o w e j im. 
W ró b le w sk .c h  p rzy  ul. Z /g m u n to w sk ie j 2 
w  so o o fę , d n ia  26 m arca 1938 roku , w 
p ie rw szym  te tm in ie  o  g o d z  6 30 w ie rz ., 
w d rug im  —  o  g o d z  7 w ie cz  N a p o rzą d  
ku d z ie n n ym  sp ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o ś c i 
i w /b o ry , a c  g o d z , 8 w le c z  re fe ra t p  
E u zeb iu sza  Ł o p a c iń s k ie g o  pt. K a rtk a  z 
d z ie jó w  p iśm ie n n ic * w i w iie ń s k ie y o  na p o d  
s taw ie  czasop ism a „M e s s a g e r  d e  V iln a " . 
G o ś c ie  na re te ra c ie  m ile  w id z .a n i.

—  Klub Włóczęgów. Ju t ro  t. j. w p ią tek  
25 bm. T eo d o r  Nagurski zagai w klubie  dy 
skusję  na tem at  „Stosunki  polsko ■ litewskie 
pa 19 m arca  lu38 r .“

Początek  o godz. 20 w Insty tucie  Europy  
W schodnie j  (sale górne).  W stęp  za zaproszę 
n.rmi.

Krwatta zemsta 
złodzieja

M  W ilia n o w i zam  p rzy  ul. S zo p e n a  2 
s k ra d z io n o  re w o lw e r. O k ra d z io n y  d o b rze  
w ;d z ia ł z ło d z ie ja ,  le c z  tam ‘ en, m im o  p o ­
śc igu , z b :eg t.

W c z o ra j p rz e c h o d zą c  u licą  K oń ską  
W ilia n  s p o tk a ł z ło d z ie ja ,  k tó re g o  u s iło ­
w a ł za trzym ać . Z ło d z ie j  je t-nak  s»aw ił za ­
c ię ty  o p ó t, zaś w  p e w n e j ch w ili w y d o b y ł 
i ó ż  i z ra n ił W illa n a  w  g*ow ę, p o  czym  p o  
w o ln ie  o d s ze d ł.

C « w |  r e w f  ł w e r ?

D onos ił śm y o  u ję c iu  n ie b e z p ie c z n e g o  
zb ira , B o le s ła w a  W o łe js z y , k tó ry  u sdo w a ł 
s trze lić  d o  w k ra c za ją ce g o  d o  k ry jó w k i 
p rzy  ul. K a lw a ry jsk ie , 55, w y w ia d o w c y .

O n e g d a , W o łe js z ę  o sa a z o n o  w w ię ­
z ie n iu  na Łu m szkach , w  sp e c ja ln ie  z a o e z -  
p ie c z o n e j ce li.

P o lic ja  p ro w a d z i o b e c n ie  d o c h o d z e n ie  
ce lem  u s ta le n ia , kom u  W o fe p z o  s k ia d ł 
ś lic zn y  „ M a u z e r " .  R e w o lw e r z n a jd j ja  s ię  
w  w y d z ia le  ś le d czym  w  d e p o z y c ie  d o w o ­
d ó w  rz e c zo w y ch . (c).

K A ? M O
CZWARTEK, dniu 24.111 1938 roku.

6 15 P ieśń ;  C.20 Gimn. G.40 Muzj-ka; 7 00 
DzienniL por.  7.15 M uzyka; 8.00 Audycja 
dla szkół;  8.10 P t z e tw a ,  11.15 O pera  —  p o ­
ranek  muz. 11 40 U tw ory  P io t ra  C zajkow ­
skiego; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 Audycja  
pe łudn .  13 00 W iadom ości  z m ias ta  i p row rn  
cjt; 13.05 „Dziecko m nie j  k o ch an e"  — pogad 
W an d y  Macktewiczowej;  13.15 Koncert  ży­
czeń; 14.25 „Z ak o p an e  p ien iąd ze"  — nowela  
W incentego Kosiakiewicza; 14.35 Nowości 
muzyki lekkiej;  14.45 P rze rw a  15.30 W iad. 
gitspod. 15.45 R ozmow a m uzyka  z m łodzie­
żą; 10.15 Koncert  solistów; 10.50 P ogadan  
ka; 1’ 00 O Insty tucie  Śląskim; 17.15 Mniej 
znane  u twory, w wyk ork ies try ;  17.50 P o ­
radn ik  i w :ad. sport .  18.10 Mała sk rzynecz­
ka; 18.20 Recital skrzypcowry Ignacego Sto­
łowa; 18.35 .Nastroje wiosenne" —  audycja  
słowno muz. Marii N incerówny w w yk Zesp. 
. .Błękitnych"; 18.50 P ro g ra m  na p ią tek ,  18.55 
Wil wiad. sport .  19.00 P re m .e ra  s łuchowiska  

O braz" ;  19.10 Koncert  ch ó ru  dzieci k ra k o w  
.'k ch; 20.00 P o g a d a n k a ,  20 10 Muzyka rozr.  
20.45 W  przerw ie .  Dziennik  wTiecz. i p oga­
d an k a ;  21.45 Z mojego w arsz ta tu  — szkic 
I .ieracki E. Sze tnurg-Zaręhiny;  22,00 Koncert  
S towarzyszenia  Miłośników D aw nej Muzykłj 
22.50 Ostatn ie  wiad. 2.3.00 Muzyka: 23.30 Za­
kończenie.

TEATR i MUZYKA
t e a t r  m i e j s k i  n a  p o h u l a n c e

—  Dzis w c zw ar tek  dn ia '2 4  m arca  o godz. 
C 15 u jrzy m y  n a  p rzed s taw ien iu  w ieczoro­
wym z n ak o m itą  kom ed ię  współczesną, słyn 
nego węgierskiego kom ed io p isa rza  F r .  Mol 
n a ra  (przekład  Bolesławra Gorczyńskiego) p. 
t. „W iclka m iłość".

— P o p o lu d n ió w k a  n iedz ielna! W  nadcho  
dzącą niedzielę  dnia 27 m arca  n a  p rzed s 'a  
wierne popo łudn iow e  o godz. 4.15 d a n a  bę 
dzie Jo sk u n a ła  kom ed ia  współczesna  E. Bo 
urde t  a — „ O sta tn ia  now ość" ze Stanis ławem  
Duczyńskim w roli głównej.  Ceny p ro p a g an  
do we.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LUTN IA".

—  „D iabelsk i jeździec". Dziś po cenach 
propagan do wj-ch „D iabelsk i jezdzicc".

—  S o b o tn ia  opera  „ F a u s t"  w  L u tn i. P ra w  
dz:wą sensac ją  będz e sobotn ia  reprezen ta  
cja opery  G ounoda  „ F a u s t "  w Lutni.  Do wy 
konan ia  par ti i  Matgorznty zaproszono  u ro ­
czą obdarzoną  p ięknym  sop ran em  a r tys tkę  
opery  ludowej w W ied n iu  Marię Lorme, F a u  
sta śp iewa A. Gołębiowski, W alen tego  świet 
ny śpiewak scen włoskich  i polskich 2  Doi 
ni. ki, R om an W rag a  zaś m a us ta lo n ą  repu  
te r ję  j ak o  na jlepszy  polski Mefisto.

—  „K ró l w łóczęgów ". Codziennie pod kie 
runk iem  K. W yrw icz  W ichrow skiego  odhy 
- a ją  się pe łne  p róby  operetki F r im la  „K ról 
w łóczęgów".

—  Rew ia lilipu tów . Najmniesi ludzie  świa 
la okazali  się doskonałym i a k to r rm i  na  k tó  
rych gościnne występy tłum nie  p rzy b y w ają  
wilnianie. Dz ś 2 p rzedstaw ien ia  w sali b. 
K o n serw ato r iu m  o godz. 6,30 i 9 wiecz.

Dramat samobójczy 
w hntitfu „Befp-s*

W czoraj wieczorem w hotelu „Belgia" 

p zy ul. Szof ena targnęła się na życie TO 

letnia Zofia Kanfonówna zam stale w Piń 
sku.

Zażyła ona większą ilość esencji octo­

wej. Pogotow ie ratunkowe przew iozło de 

sperałkę w stanie ciężkim do szpltaia św. 
lakuba Przyczyna za.nachu samobójczego 

romantyczna. (cj.

Przygotowania do Wystawy 
Kaliforni(skie|

i w p p i t M m m

Te p ię k n e  d r e w c z ę fa ,  sp o s ró d  in n y ch  ty­

siąca, re k lam u ją , trzym a jąc  w  rę ce  o d p o J 

w ie d ń ią  ta b lic zk ę , w ystaw ę  a sm o cho d o w ą , 
k tó ra  w  roku  p rzy sz łym  c d o ę d z ie  s ię  vt
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KINA I FILMY
„ Z A W I N I Ł A M "  —  (K ino  „ P a n " )

P o  k ilk u  n ie p r z e c ię tn y c h  su kce sa ch  D a- 
n ie lle  D a rr ie u x  —  za c z ę to  u żyw ać  te, ar- 
ty s tk1 d o  t ilm o w  se ry jn y ch  T ak im  w ła śn ie  
film em  jest „ Z a w in iła m " .

S z tu c zn e  za ło że ń  e ro zd m u ch a n o  d o  
ro z n ra ró w  w ie lk ie g o  p ro o le m u  p rzy  p o ­
m o cy  w ie lu  sta rych  i n ie p i ze k o n yw u ią c y ch  
k a w a łó w . Scena  sądu  i o b ro n y  w in o w a j­
c zyn i p rze z  b o h a te rk ę -a d w o ka ttcę , Która 
p o p e łn iła  p rze s ‘ ę jjs łw o  n iem a l id e n ty c zn e  
i z id e n ty c zn y c h  p o b u d e k  —  n a le ż y  d o  
ż e la z n e g o  re p e rtu a ru  h n a ió w  f ilm ó w  z 
„ p ro b ie m e m " . Tu je s z c z e  g o rze r o  ty le , 
ż e  d o  te g o  fin a łu  p ro w a d z i w ie le  n e w ia - 
r y g e d n y c h  zd a rzeń . Ś ro d o w is k o  s tu d en ­
c k ie  o d tw o rzo n o  z zupe*ną n ie zn a jo m o ­
ścią.. D o sk o n a łe j z f.lm u „D o m  k o b ie t "  le ­
k a rce  p o w .e rz o n o  p rze c z ą c zą  'e j ty p o w i 
ro lę . Z w ła s z c z a  n ie sm aczna  i z u p e łn ie  
n .e p s y ch o lo g ić z n a  b y ła  scena ro zm o w y  ze  
s tuden tką - W  ca ło śc i w y czu w a  s ię  sz ł ucz 
ność, ła ta n ą  „ g e ik a r r ,  A n, ś ladu  fran­
cu sk ie j le k k o ś c i.  W  scenach  e p iz o d y c z ­
n ych  p rz e b ija  g d z ie n ie g d z ie  sam o rzu tn ie  
la tyń sk i hum or, co  s łab o  a le  b ą d ź  co  b a d ź  
w y n a g ra d za  ro z c z a ro w a n e g o  w id za . Taką 
p e re łk ą  jest e p iz o d  z m ło d ą  m ęża tką  w  
Sąd z ie  i te le fo n ic z n a  ro zm o w a  sek re ta rza .

G łó w n a  b o h a te rk a  ź le  s ię  c zu je  w  ro li 
—  w d o c z n ie  św ia do m a , ze  k ry je  n a zw is ­
k iem  p r z e c ię tn y  b an a ł.

„ M A S K A R A D A '  —  (K m o  „ H e l io s ')

A tm o s fe ra  g ra n d  s c a n d a le ‘u s a lo n o w e ­
g o  n ie  o p u s z c za  nas an i p rz e z  chw  :ę A  
skanda l o d b y w a  s ię  is to tn ie  z za ch o w a ­
n iem  w szys tk ich  se ce sy jn y ch  re k w izy tó w .
0  n ic zym  n ie  zap o m n ian o , A n i o  stro jach , 
an i o  sk o m p lik o w a n y m  (d aw n ie j!)  c e rem o ­
n ia le  o d w ie d z a n ia  m a la rsk ie j p r a . o w r ' 
p rz e z  e le g a n c k ie , z n u d zo n e  a c ie k a w e  
d am y , ani o  w a rto śc i tzw  p o zo ró w .

M o d n y  i w z ię ty  m a la rz  p rze z  p o m y łk ę  
u m ie szc za  w  p ra s ie  ak t (o c zy w iś c .e  z e to lą
1 m aseczką ) ż o n y  s ła w n e g o  le ka rza . T rze ­
b a  b y ło  b y ć  n a p ra w d ę  tak tow nym  m ężem  
I n ie p r z e c ię tn ie  in te lig e n tn y m  re żyse rem , 
a b y  z łe g o  z iś c ie  p rze d w o je n n y m  p a to ­
sem  w yb rn ąć .

W a r to ś ć  f ilm u  p o le g a  p r z e d e  w szyst­
k im  na sta rannym  p o d m a io w a n iu  tła . P o d  
tym  w zg lę d e m  o b ra z  jest n iem a l a o ku m e n  
fem  ,jak to o w ym i cza sy  n u d z iło  s ię  'i jak 
s z u ka ło  p ik a n tn y ch  e p iz o d ó w  w  e le g a n  
ck im  św ie c ie . A 'e  1 g rze  a k to ró w  w arto  p o  
ś w ę c ić  s łó w  k ilk a . Z z a b .e d zo n e j c h in k i 
( „ 7  em ia  b ło g o s ła w io n a " )  m ocą w e lk ie g o  
ta le n tu  L u iza  R a in e r zm ie n iła  s ię  w  p e łn e  
n a iw n e g o  cza ru  d z ie w c zą tk o . Jej pa rtne r, 
W il ia m  Do w e ll,  fesf n ie c o  za h a ła ś liw y . 
P o s ą g o w o  c z c ig o d n y  m ąż i za b a w n ie  p o c z  
C iw y n a rz e c zo n y  o św ie t la ją c  ja k b y  z 
(Jw óch  stron c a łe  za jśc ie .
Z d ,e c ,a  d o s k o n a łe . Ja k o  n a d p ro g ra m  w y ­
ją tk o w o  a r ty s ty c zn y  d o d a te k  p o ls k i o p o ­
ło w ie  ś le d ź  .

a. m.
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Jest  to syn sta tys ty  fi lmowego z Hollywood. 
. A r ty s t ą 11 f i lm owym  sta l  się w a m e r y k a ń ­
skim  p raw dziw ie  tempie, bo o trzym ał  enga 
gem ent na 3 tygodnie  przed  swo.m i u ro d z i­
nami. Gra" ro lę  n as tępcy  t ro n u  francusk ie  

go w filmie Maria A n ton ina11.

Tania sprzedaż potrw “ ntarzowa 
z 20% rabatem z cen fabrycznych

od 2 m arca  d j  2 kw ie tn ia  r b.
w yrob ów  Fabryki N iem eńsk iej
a lb u m y  do  fo togr., b iuwary, podk łady , 
po rtfe le , le k i, notesy, pap ie ro śn ice  łtp 

W ŁAD YSŁA  V BORKOWSKI
W iln o , M ick iew icza  5, teł. 3-72

Atletyczne m istrzostwa Po lsk i

f r a g m e n t  z walk zapaśniczych o m is trzos tw o  Polski rozegrany  w Katowicach. ZJjęcie 
p rzedstaw ia  m om ent  walki S taniczka (Śląsk) z Kulnak iem  (W arszawa).

Oklaski po ka żd ym  seatisiel

D o n i e c / e  F fa rk Ms e u x
w zn akom itej  wzruszającej kreacji

ZAWINIŁAM
f  k S I N O  I Pot<̂ nY fi*1"0  wojenny o mestwie ludzk im  w mi- 
 I strzowskiej realizacji 1 * S .  I ' c i f  D y k ę

P O  WIELKIEJ WOJNIE
W  ro la cn  głównych: Spencer Trący, f.a n rn o t Tone, Oladyn Georga i w ie le  Innych 

P IĘ K N Y  N A D P R O G R A M . Począ tek  o godz. 4

?  i  s a r i n '" ? ■
ICH  N A JP IĘ K N IE JS Z Y  R O M A N S  

W ro i. gl.: para „o ch . Luiza Rainer i W illiam Powell. N adp i ogram ! Atrakcja < aktualje

HELIOS 1
F ilm  w ie lk ich  gw iazd

Dziś. Po  ężne a rcyd z ' tło f ilm o w e  p t.

0GHIłK01 „SYN, ADMIRAŁA11
W  ro la ch  głównych: D ick  Pow ell. Ruby Kee le  ’ Lew is S tone  i In,
N adprogram ? UROZMAICONE DODA TRI. Pocz. seans, o 4-ej, w  nledz. I św. o 2-ej.

C hrześcijańsk ie  kino Dziś Po ężny f ilm  nam ię tnośc i

światowid] „STAW KA 0 ZYCIE“
W roi. gl.: K itty  Jan tzen  i K, L. D ieh l. Po tury trójkąt m ałżeńsk i- m ą i- a d w o k a t ,  żon a—  
a rtystka film . i szentażysta. N adp rog ram  A T R A K C JE  Początek o 5— 7— 9, w n ledz. od 3-e

S a l a  n .  K O N S E R W A T O R I U M  (K ońska  1)

nikLILIPUTÓW
Ta mata banda pięknie gra

O s t a t n i
dni

p. t.
« «

9 1
Początek o codz. 6.30 i 9-ej. S za tn ia  n 'e  obow iązu je.

Teatr*Rew a  O U I - P R O - O U O  (ul. Ludw lsa rska  4. Teł 26-87'

D ziś w czwartek 24.III. b. r. 
w ie lka  rew ia w 18 obraz. p. t.
U d z ia ł b ierze N I^ A  K A C Z A N O W S K A  w sw o im  repertuarze, o raz ca ły  zespó l artystyczny 
Początek o 6.30 1 9.15 w lecz. —  B a lko n  25 gr. Pa rte r 54 gr. —  Szczegó ły  w a fiszach

„Parodie miłośti11
Na]kor7«stn 'e i i na jtan ie j kupu jem y w f irm ie  ch rześc ijań sk ie jB ła w a t  Biresowy**99

Iwie k/LIdy —  Stara Hala 15

L E K A R Z E
DOKTOR MED.

J. r iotrow icz-JurczenkouM
O rd y n a to r S z p ita li  Saw icz. C horoby »kóri 
w en eryczne  i Łobiece, ul. W ileńska  Nr. 34, 
teL 18-66. P rz y jm u je  o d  5—7 wiecz.

DR MEDYCYNY

S t e f a n  B a g i ń s k i
ul. Płsudskiego N r  1 teł. 8 81. 

p rz y jm u je  od 4 do 7.

D O K T O R
Z e l d o w i c i

C horoby skórne , w eneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  m oczow ych, od godz. 0 - t  1 5—8 w.

D O K T O R
Z e l d o w i c z o w a

C horoby kobiece, skórne, w eneryczne, n a rzą ­
dów  m oczow ych od godz. 12—2 i 4— 7. ul. 
W ileńska 28 n>, 3, telefon <77,

D O K T Ó R
M .  F e J c j e n b e r g

UROLOG
C horoby  nerek ,  pęcherza  moczowego i m ę­
skich n a rząd ó w  płciowych. W ileńska  25, 

tel. 27-90. O rd y n u je  od 4— 7.

A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

M a r i a  L a k n e r o w a
p rz y f ru n ę  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecz 
—t ul. Jakuba  Jasińsk iego  1 a—3, róg  ul. 

3-go Maja obok Sądu.

K A L E
TTTrrTTTrTTrrTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTrnrTT

SK LE P z m iezkaniem . W szelkie  wygody 
do wynajęc ia  ul. J. Jasińsk iego  16. In fo rm a ­
cje  na  miejscu.

DW A PO K O JE  do wynajęcia .  Zau łek  Sw. 
Jerskt 3/4

„ORGANIZACJA". Poszu k u ję  lokalu  3—4 
pokojow ego w tym  jeden  duży, pużądane  
śródmieście.  Zgłoszenia k ierow ać Dj t . Kole 
jo w a  LOPP.

IM

Handel I Przemysł
W SZELKIE  NASIONA w arzyw ne i kwia 

lowe g w aran to w a n e  poleca:  W. W E L ER , Wil 
no, Sadow a 8, tel. 110 57, Zaw alna  18, tele 
fon 19 51.

G iełda zb o io w o -to w a r o w a  
i Iniarska w W ilnie

z d n ia  23 m arca  1938 r.
Ceny za L .w ar średn ie j handtow ei ja- 

ości, za 1Ó0 Kg! parytet W iln o , przy n o r­
m a lne j la ry fle  przewozowo] ( le i  za  iOOO kg 
'-“to r>ag. s t  zal.) Z ie m io p ło d y  —  w tadui,- 
'cacn wagonow ych, m ąką i o tręby— w m n ie j­
szych ilo sc ia cn . W złotych i 
Ż y t o  I stand.  696 g/l

.  II
Psza.dca I

.  H
lęezmleń I

.  II 
.  III 

Ow ies I 
II

Grykę

4fi8 
.  445 „
.  631 .
.  610 .

M ąka  żytn ia ga l. 1 0— 50%

.  670 .
.  748 .
„  726 „  26.—
„678 /673 , (kasz.) -  
.  649 .  .  17.25

620 ,5 . (past.) 16 25 
1 9 . -  
18.—
17.75
16.75 
32.—

19.—  19.50 
18.054 19.—  
27 -  28.—

2 7 . -

17 75 
16-75
19.50
18 50
17.75
17.25
82.75
29.75 
2050
22.50 
4? 25
41.25
33.25
24.75
22.50

„  I 0 - 6 5 %  29. —1
„  „ „  II 5 0 -6 5 %  19.50
.  „  razowa do 95% 22. —

M ąka pszen. gat. I 0— 50% 41.50
.  I-A  0 - 6 5 %  41 -
. II 3 0 -6 5 %  32.75
„ II A  5 0 -6 5 %  23.75
. III 65— 70% 2 2 . -

„ „  pastewna —  —
„  z iem n ia czana  „Supe rio r"  32.—  32.50 

„P rim a*  31.—  3150 
O tręby żytn ie  Drzem stand 12.25 12.75 
Otręby pszen. śred. p rz em .s ta n d . 14.25 14.75 
Wyka 19.—  10.50
Łu b in  n ieb ie sk i 14.—  14.50
S iem ię  ln ia n e  b, 90% f-co w. s. z. 43.75 44.50 
Len  trzepany W otoźyn 1490.—  1530.—

Horodz ieJ 1940.—  1980.—
Traby 1 4 9 0 .-  1530.—
M lory 1430.—  1470.—

Len  czesany H o rod z ie j 2120.—  2160.—
K ądz ie l ho rodz ie jska  153°.—  1620.—
T argan ie : m oczony  770.—  810.—

„ W olożyn 940.—  C80.—

Obwieszczenia
0  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Lidzie 2 go 
rew iru  P io t r  Kozłowski m ający  kance la r ię  w 
Lidzie, ul. P iłsudskiego Nr 3 na  podstawie  
art.  676 i 679 K P C. podaje  do publicznej  
wiadomości,  że dnia  28 m aju  1938 r. o godz. 
16 w Sadz e Grodzkim  w Lidzie odbęJz .e  
się sprzedaż  w drodze  publicznego p rze ta rg u  
należącej do dłużniczki Dweiry Mowszowi 
c-zowej n ieruchom ości  położonej  w Lidzie, 
ul 3 Maja Nr 90 sk ład a jące j  z p lacu  o po ­
wierzchni  6423 m kw  z zabudow aniam i.  
N ieruchom ość powyższa posiada  z a p ro w a ­
dzoną  księgę hip. Nr 2470, z n a jd u jąc ą  się w 
W ydziale  H ipo tecznym  Sądu Okręgowego w 
L d z ie .

Nieruchom ość oszacow ana została  na su 
inę zł 39684 gr. 67. rena  zaś wywołania  wy 
nosi zł. 29763 gr. 50.

Przystępu jący  do p rze targu  obow iązany 
jest złożyć ręko jm ię  w wysokości zł. 3968 
gt 50.

Rękojm ię należy złożyć w golowiżnie  a l­
bo w takich  pap ie rach  wartościowych  bądź 
książeczkach w kładow ych  insiytucyj,  w kló 
rych wolno umieszczać fundusze  małoletn ich  
P ap ie r t  wartościowe p rzy ję te  będą w w a r ­
te ści trzech czw artych  części ceny giełdo 
w ej.

Przy  licytacji  będą zachowane ustawowe 
w aru n k i  licytacyjne,  o ile d o da tkow ym  pub  
licznym obwieszczeniem nie b ędą  podane  'o  
wiadomości w arunk i  odmienne.

P ra w a  osób tn e c i c h  nie będą p rzeszko­
da do licytacji  i przysądzen ia  własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
•ę przed rozpoczęciem prze targu  nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnieni*1 
nieruchom ości  iub jej  części od egzekucji
1 że uzyskały  postanow ien ie  właściwego sądu 
nnknzuiące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich  dwóch tygodni przed 
l icytacją  wolno oglądać  n ieruchom ość  w 
dni powszednie  od godziny 8 do 18-ej, ak ta  
po s tęp o w an ia  egzekucyjnego m ożna  przeglą 
dać w sądz.e  grodzkim  w Lidzie p rzy  ul. 17 
Kwietnia  N r  14.

Dnia 20 m arca  1938 r.
K om ornik  (—) Kozłowski

P R A C A
fT T T T T T T T T T T T T T T  -T -T T Y T T T T T T f rY Y » * ?T T -

TECHNIK DROGOWY' po trzebny  n a ty c h ­
m ias t  —  ul. P iłsudskiego 9 e — 3 lacewicz, 
leli 13-11.

F U R ł/A N — WOŹNICA z dobrym i świadec 
twami poszuku je  p racy  od 1 kw ietnia.  W il ­
no, Graniczna 38.

MŁODA, k u l tu ra ln a ,  o miłej  prezencji  p a ­
ni, jako  gospodyni do sam odzielnego p ro w a ­
dzenia  gospodars tw a domowego sam otne j  
osoby p iszukiwana. Oferty z fo tograf ią  i p o ­
dan iem  w a ru n k ó w  sub . Osiedle fab ry czn e11. 
Do adm in is t rac j i  K. W

Kupno i sprzedaż
SPRZEDAJE SIĘ w do b ry m  punkcie  

sk lep  naczyń, żelaza i innych  a r ty k u łó w  r a ­
zem z m ieszkaniem, is tn ie jący  od lat  40 z wy 
rc b io n ą  s ta lą  klientelą.  Adres w a d m in i s t r a ­
cji K prje ra  W ileńsk iego11.

Mlecz itla Hitlera

Narodowa organ izac ja  młodzieży w Japonii ,  
z p ow odu  t ró jp rzy m ie rza  a n ty k o m in te rn o w - 
skiego pom iędzy Japon ia ,  Niemcami i \Y1d- 
cham i,  o f ia row a ła  Mussolin iemu japońsk i  
miecz. Taki sa m  p o d a ru n ek  p rzygo tow ano  
z kolei dla Hitlera.  Na zdjęciu miecz dla wo­
dza W ielk ie j  Rzeszy trzynza w rę k u  mistrz ,  

k tó ry  go wykonał.

I l ^ } 4 cmi
STAJE  SIE C O R A Z  

,Ł A D N 'E J S Z A . . .

oto mia ro do j ne  zdan i e  m ę ż­
czyzny o ce r ze  kobiety,  k tór a 
codzi enni e  p i e l ę g n u j  ,q o d ­
żywczym s udel ikatnia*qcym 
k r e m e m  A b a r id l ,  usuwaiq-  
cym wjze lk i e  p lamy,  pry sz­
cze ,  a p r ze d e  wszystkim — 
zmarszczki .  Tak korzys tną  
zm ia n ę  sp r awia  n i ezawodn ie

KREM ABARIC
P E R F E C T I O N

Syg n a tu ra :  Km. 225'36.

Obwieszczenie
0  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I

K om ornik  Sądu Grodzkiego A Moloderz  
nie Feliks  Nowakowski m ający  kance la r ię  w 
Molodecznie ul. S ta rośc ińska  Nr 6  na p o d ­
stawie  art.  676 i 679 K. P. C. p oda je  do pu 
bllcznej wiadomości,  że dn ia  28 m arca  1938 
ro k u  o godz 10 w Sądzie Gr. w Rakowie od­
będzie się sprzedaż w drodze  publicznpgo 
p rze targu  należącej  do dłużniczki Olgi Czaj- 
kinowej n ieruchom ości  kol. Chołchlo, obsza­
ru 35 ha 2714 nitr.  kw. z b u d y n k am i położo 
nej w gminie  gródeckiej,  pow. m olodeczań- 
skiego, m ające j  i: zządzoną hipo-tekę w Sądzie 
Okręgowym  w W ilnie  Nr hip 0876,Tl.

N ie ruchom ość  oszacow ana zosta ła  na su 
me zł. 13.685, cena zaś wyw ołan ia  wynosi 
zi. 9.813 gr. 78.

Przy s tęp u jący  do p rze targu  obow ą z j n y  
jc-st złożyć ręk o jm ię  w wysokości zł. 1308 
oraz  zezwolenie w ładzy a d m in is t racy jn e j  na 
k u p n o  ziemi w pasie  g ranicznym .

Rękojm ię  należy złożyć w gotowiżnie  al­
bo w tak ich  p ap ie rach  wartościow ycli h ą d i  
książeczkach w kładow ych  insty tucyj ,  w k tó ­
rych wolno umieszczać fundusze  małole tn ich  
P ap ie ry  wartościowe p rzy ję te  b ędą  w w a r ­
te ści trzech czw artych  części ceny giełdo­
wej.

P rzy  licytacji  będą zachow ane  us taw ow e 
w aru n k i  licytacyjne,  o ile d o d a tk o w y m  p u b ­
licznym obwieszczeniem nie będą p o d an e  do 
w iadomości w arunk i  odmienne.

P ra w a  osób trzecich nie będą  p rzeszko­
dą do licytacji  i przesadzen ia  własności na 
rzecz nab ;  wcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te  przed rozpoczęciem  Drzetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły pow ództw o o zwolnienie  
n ieruchom ości  lub je j  części od egzekticil
1 że uzyskały  postanow ien ie  właściwego sądu 
r a k a z u ją c e  zawieszenie egzekucji .

W  ciągu os ta tn ich  dw uch  tygodni przed 
l icytacją  wolno oglądać  n ieruchom ość  w dni 
powszednie  od godziny 8 do godz 18. akta 
zaś postępow an ia  egzekucyjnego m ożna  og- 
g iadać w sądzie g rodzkim  w Rakowie  k O 
lcchnow icz.

Dnia 16 lutego 1938 r
K o m o m .k  Feliks  N ow akow ski.

Popierajcie Przemysł l^ajowył
a B B a B G E l B i n ™  E H o

R E D  Y K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA

Kon to  P .K  O. 700.312. Kon to  rozrach. I, W iln o  1 
C e n  t l a ł a .1 W iln o , u l. B iskupa Bandursk iego 4 
Redakcja: tel. 79. G o d z in y  przyjęć 1— 3 po po łudn iu  
Adm in istrac ja : le i 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarn ia tek 3-40. Redakcja rękop isów  nie zwraca.

G d d z l i ł y :  N o w o g ró d e k , u l. B azy llań ska  35, teł. 169; 
L id i ,  u l. G óm ta fisk  8, te l. 166: B a ra n ó w Icze ,
Liłańsk. 11; B rze ść  n/B.. P le racK iego 19, te l. 224, 
P iń s k , D om in ikańska  40.

P r z e d s ta w ic ie ls tw a :  K łeck , N ieśw ież, S łonfm , S1 jłpen, 
S zcżuczyn , W ołożyn , W ile jka , G rodno  —  3 Maja 8, 
Suw a łk i —  Em. P la te r 44, Równe —  3 go Maja 13, 
W o łkow ysk  —  Brzeska 9/1.

C F .N A  P R E N U M E R A T Y  m iesięczn ie: 
Z odnoszen iem  do domu w kraju — 
3 zł., za gran icą  6 zŁ , z odb iorem  w 
adm in istracji zł. 2.50, na w si, w m iej­
scow ościach, gd z ie  niema urzędu po­

cztowego ant agencji zł. 2.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za w ie rsz m ilim etr, przed tekstem 7 5 g i., w tekście 60g r. 
»a teKStem 30 gr, drobne ’ 0 g r. za w yraz, kron ika redakc. 1 kom un ika ty  60 gr 
za w iersz jednoszp. L)o tych  cen do licza  się za og łoszen ia cyfrowe tabe la rycz­
ne 5C7o- Ukfad ogłoszeń w tekście 5-lam ow y, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń f rubrykę  „nadesłane" redakcja n ie odpow iada. Adm in istrac ja  
zastrzega sob ie prawo zm iany term inu druku ogłoszeń i tne przyjm uje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszen ia są p rzy jm ow ane w godz. 9.30 —  16.30 1 1 7 — 19

Wydawnictwo „Kmjei W.lcński* Sp. z 0 . 0, DruK. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. J ó z e f  O n u sa i t i s


